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Sprawy tygodnia 


NIEMCY —_POLSKA—LITWA, 


W STOSUNKACH POLSKO-NIEMIEC- 

CH daje się zaobserwować jakieś dziwne 
ożywienie, Najpierw ze strony niemieckiej 
wyszła propozycja nawiązania przerwanych 
rokowań gospodarczych, później nastąpiła 
interwencja niemiecka w Kownie, przestrze- 
gająca przed przeciąganiem struny w stosun- 


"ku do Polski i zalecająca respektowanie du- 


cha rezolucji genewskiej z grudnia ub. roku, 


a jednocześnie jakby na jakiś cichy znak, 


prasą niemiecka zapełnia szpalty doniesie- 
niami z Polski, według których sytuacja po- 
lityczna w naszem państwie przedstawia się 
conajmniej niepewnie. Wygląda to tak, jakby 
w Berlinie chciano jednocześnie i Panu Bo- 
gu świeczkę zapalić i djabłu ogarek posta- 
wi LJ 

Z uważnej lektury niemieckiej prasy go- 
spodarczej wynika, że propozycja nawiąza- 
nia rokowań gospodarczych z Polską wysu- 
nięta została przez rząd towarzysza Miillera 
pod silnym naciskiem niemieckich ster go- 
spodatczych i organizacyj robotniczych, Ob- 
tity dopływ kredytów zagranicznych do Nie- 
miec w ostatnich dwóch latach stworzył dla 
przemysłu niemieckiego wyjątkowo świetną 


konjunkture: Zakłady przemysłowe 
"Rin RC WT 


siwa, samorządów, przedsiębiorstw państwo 
wych i komunalnych, dysponujących fundu- 
szami z niezliczonych pożyczek amerykań- 
skich, Z drugiej strony sam przemysł reali- 
zował swoje wielkie plany reorganizacyjne i 
inwestycyjne, co także dostarczało pracy 
setkom tysięcy rąk i utrzymywało w nie- 


- ustannym ruchu dziesiątki tysięcy fabryk i 


warsztatów pracy. W tych warunkach dla 
wielu gałęzi przemysłu niemieckiego zagad- 
nienie eksportu wogóle nie istniało, gdyż 
wzmożona pojemność rynku wewnętrznego 
pochłaniała wszystko, co tylko mogły wy- 
tworzyć. 

Inaczej przedstawia się sytuacja dzisiaj. 
Dopływ kredytów zagranicznych jest o wiele 


mysłu w obliczu niebezpieczeństwa kryzysu 
ekonomicznego, jak uczyni to rząd socjali- 
styczny, nie lękający się tak bardzo demago- 
gi nacjonalistycznej i mogący przeto przy- 
stępować otwarcie nawet do takich spraw, 
których rząd nacjonalistyczny tknąć by się 
nie odważył, chociażby nawet drogo przy- 
szło okupić takie negatywne stanowisko. 
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W OBLICZU  NIEBEZPIECZEŃSTWA 
kryzysu ekonomicznego, niemieckie sfery 
gospodarcze musiały zwrócić uwagę na Pol- 
skę. Trzydziestomiljonowe państwo z upo- 
rządkowaną waluta, którego rynek z roku na 


CERN NSST A 


„jest dzisiaj 


'czytalni, 


czyć się trzeba, gdyż robotnikowi. niemi 


po 
cichu zawsze ul — az drugiej strony oba- 
wa, że 
demagogję nacjonalistyczną i na nowo ożywi 
zamierające nastroje szowinistyczne. 

Wyboru jednak niema i trzeba Panu Bogu 
zapalić świeczkę — trzeba s ić i 
własnych wyborców i cichych sprzymierzeń- 
ców kapitalistycznych. Ale równocześnie 
trzeba rozejrzeć się za jakimś ogarkiem, któ- 
ryby można zapalić nacjonalistom, aby zbyt 
głośno nie krzyczeli, 

I oto jesteśmy świadkami reweransów rzą- 
du niemieckiego w stronę Polski, Waldema- 
ras otrzymuje z Berlina reprymendę, oburze- 
nie z powodu przemówień ministra Zaleskie- 
go w Paryżu i Brukseli na temat zniesienia 
okupacji w Nadrenji umilkło, do Warszawy 
deleguje się wprawdzie D-ra Hermesa, ale 
podobno z ograniczonemi osobistemi 
mocnictwami i drobiazgową instrukcją, która 
nie pozwala mu na zbytnią samodzielność i 
na stwarzanie poważniejszych trudności w 
rokowaniach, daje się wreszcie do zrozumie- 
nia, że w razie dalszego oporu ze strony 
Waldemarasa, Niemcy na najbliższej sesji Ra- 
dy Ligi zdecydowanie staną po stronie Pol- 
ski. Trzeba bowiem Polskę jaknajprzychyl- 
niej dla siebie usposobić, aby była ustępliwa 
przy rokowaniach i jaknajobficiej ocukrzyła 
pigułkę, którą towarzysz Miiller będzie mu- 
siał zaprezentować narodowi niemieckiemu 
w postaci traktatu handlowego. 

A jednocześnie czyni się wszystko, aby 
dla żywiołów nacjonalistycznych znaleźć ja- 
kiś usprawiedliwiający pozór wznowienia 
rokowań z Polską. W tym celu wywleka się 
odłożoną już nawet przez nacjonalistów ba- 
jeczkę o „Saisonstaacie': — o państwie sezo- 
nowem. W pismach, które do niedawna, wal- 
czący z rządami nacjonalistycznego gabine- 


„tu, przekońywały opinję publiczną, że Pol- 


ska jest państwem na serjo, że przeto jest 
szaleństwem i głupotą trwanie na stanowisku 
bojkotu gospodarczego w stosunku do niej, w 
tych Sony ah Polska przedstawiana 

, jak do niedawna pr =- 
wiano Meksyk, Rządzą w niej ludzie niepo- 
uprawiający taniec na krawędzi 
przepaści, lada chwila wybuchną w Polsce 
kryzysy wewnętrzno-polityczne, ani jeden 
fotel ministerjalny nie jest pewny, jednem 
słowem katastrofy są nieuniknione. W takich 
warunkach tylko głupcy nie skorzystaliby z 
okazji. Rząd towarzysza Millera jest rządem 


podjęcie -rokowań z Polską rozpęta 
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i Pari wystąpienia jak wobec 
socjalizm niemiecki stawicielet 
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azją traktowana przez Niemców i wobec niej 


tęgich słów i wie co robi. Nawiązuje roko- 
wania z Polską, na Waldemarasie demon- 
struje wobec Polski siłę o: wpływów, 
aja „sf Jr GG by być na posterunku, gdy w Polsce zacznie 
rok staje się pojemniejszy, to kąsek nie do | > 4a AE 
pogardzenia dla eksportu niemieckiego. — | posmo dat wagacać de Niemiec wtedy 
Otwarcie śranicy polskiej dla towarów nie- j WAZY 4 7 
mieckich nie poprawi wprawdzie radykalnie + s « 
z wagi OŚW ali | BARDZO NIE NA RĘKĘ muszą, być 
czych mogłoby znaleźć pracę przy wytwa- Niemcom rewelacje o Waldemarasie, które 
rzaniu towarów, dających się ulokować na | ostatnio na łamach prasy wileńskiej publiku- 
rynkach polskich. (Fachowcy niemieccy obli- | 1° niejaki p, Koziej, Ten p. Koziej był swego 
czają, że eksport do Polski przy normalnym | 7795U „dyplomatą ukraińskim, jeszcze pod- 
-traktacie handlowym zatrudniałby 500 ty- | czas wojny światowej. Po wybuchu rewolucji 
sięcy ludzi). Kiereńskiego w Rosji, powstał, jak wiadomo, 
Ale zawarcie traktatu handlowego z Pol- rch Anie i s3 Shane, Wiza AE 
ską, to rzecz dla Niemiec bardzo drażliwa, to CEE : Ne y EA 
przedewszystkiem pośrednie uznanie naszej dążyli do jaknajw iększego obezwładnienia 
zachodniej granicy. Rząd, który taki traktat | 975 zmuszenia jej do zawarcia odrębnego 
podpisze, nara się na ataki i nagankę élé- pokoju i umożliwienia sobie eksploatowania 
mentów nacjonalistycznych, Tej nagance i 5 oga arkka bS sło isa AA 
tym atakom mógłby się przeciwstawić obec- 5 Ue, AŻ tski śp ak. 
my zaad socjalistyemy doch 1 on ai ei | a ianowac zara śpie abo. 
wolny od obaw. Nacisk jednak jest silny i n se 4 pokoj gk: AE 
potęguje się coraz bardziej w miarę zwięk- ir, aige Ja PAAA harg 
szania się ilości objawów, zwiastujących nie- „ Bugiem, otia a = tod wooden] 
korzystny zwrot rima gospodarczych. ape appa poja s fo dy „wie A 
Ra tonasan Mallea zoalazi sie led | aD" kie zawierać. Eaktat pokojowy 2 
nacisk czymitków robotniczych, z którym li- Niemcami, Delegacja ta była z całą kurtu- 


generat Hoifman nigdy nie pozwalał sabie 
panów 


kiemu tanig demagogją oczu się nie z i takie Jof 
e SE h Tag = | pa ; 2 
tali i yi 2) EE czych i wielkokapi tego, Radka i Trockiego. Całe bowiem przed- 


Ka, któym polecono odegrać rolę delega- 
tów niezależnej Ukrainy, aby zdobyć dla sie- 
bie mandat eksploatowania Ukrainy i narzu- 
cić sowietom w traktacie bierność wobec 
wszelkich niemieckich poczynań na Ukra- 
inie. i 
P. Koziej był członkiem „korpusu dyplo- 
matycznego“ owej Ukrainy Brzeskiej, nale- 
żał do zespołu delegacji pokojowej w Brze- 
ściu, a następnie był członkiem poselstwa tej 
Ukrainy w Berlinie. W czasie swojej karjery 
dyplomatycznej miał sposobność spotkać się 
z Waldemarasem i bliżej go poznać. Walde- 
maras był bowiem w tym okresie także dy- 
plomatą ukraińskim, był także w Brześciu, 
a następnie w poselstwie w Berlinie. I był 
właśnie jednym z tych, którzy byli na żoł- 
dzie niemieckim i z polecenia Niemiec od- 
śrywali rolę przedstawicieli Ukrainy, 
Z relacji p. Kozieja wynika jasno, że Wal- 
as nie jest żadnym politykiem litew- 
skim, tak jak nie był nigdy politykiem ukra- 
ińskim, lecz że jest poprostu funkcjonarju- 
szem niemieckiej polityki zagranicznej, który 
przez Niemców wprowadzony został do po- 
fityki litewskiej i na ich rachunek gra obec- 
nie rolę premjera-dyktatora Litwy Kowień- 
skiej. tak jak czasem agent policji krymi- 
nałnej, wprowadzóny do jakiegoś klubu lub 
kółka towarzyskiego gra rolę światowca, 
arystokraty it. p. — że jest aferzystą w wiel- 
kim stylu i wspaniałem narzędziem w rę- 
kach niemieckiej polityki. W historji Litwy 
pojawia się pierwszy raz w okresie tworzenia 
przez Niemców „Taryby' — litewskiej rady 
stanu — do której zostaje przez Niemców 
wprowadzony. tego czasu, dzięki włas- 
nym zdolnościom i sprężynom niemieckim, 
gra rolę litewskiego męża stanu i zdobywa 
najwyższe stanowiska, wkracza do polityki 
międzynarodowej i zajmuje swoją osobą i 
swoją polityką cały świat. _ 
Jeśli szczegóły, podane dotychczas przez 
p. Kozieja są prawdziwe, historja tego czło- 
wieka stanowić będzie kiedyś najbardziej 
emocjonujący rozdział w ałmanachach zagad 
kowych eśzystencyj ludzkich, Zaznaczyć 
należy, że p. Koziej zapowiada jeszcze szereg 
alszych rewelacyj, dotyczących tajemniczej 
karjery p. Waldemarasa, ale wspomnieć 
trzeba i o tem, że p. Koziej — przedtem nim 
zaczął na szpaltach polskich pism rewelo= 
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tycznego” i tam p. Waldemaras podobno ag 
chciał go sobie przypomnieć, "R 
e s s í 


Z DYSKUSJI KONSTYTUCYJNEJ. 


partyj i odcieni politycznych. lstna powódź 
jałowej gadaniny i pustych frazesów, Zaled- 
wie od czasu do czasu znajdzie się ktoś, kto 
uczciwie wyjawi swoje pragnienia i uczciwie 


przyzna się do motywów, dyktujących mu ta. 

a = tat wyci stosów, DIR! 
ym z c ów, by 

głos posła Mackiewicza na łamach- „Słowa. 


iego'. Poseł Mackiewicz domaga się 
„oktrojowania" konstytucji, t. j. wprowadze- 
nia nowej konstytucji w życie przy pomocy 
dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej, który | 
w tym celu musiałby przedtem rozwiązać 
Sejm i Senat i ogłosić się dyktatorem, Na- 
wiasem zaznaczyć należy, że tak często spo- 
tykany obecnie na łamach prasy termin. 
„oktrojowania konstytucji“ użyty został po- 
raz pierwszy na łamach „Dnia Polskiego” 
przez ks, Eustachego Sapiehę w artykule, 
mówiącym o bezcelowości rozpisywania wy- 
borów do nowego sejmu, LĄ 
W szczegóły tej nowej konstytucji poseł 
Mackiewicz nie wchodzi, domaga się tylko 
jednego: aby nadawała ona Polsce ustrój mo» 
narchiczny., Najżarliwszy w Polsce monar- 
chista, zawsze głosił i nadal głosi, że tylka 
jako monarchia, Polska dojdzie do roli mo< 
carstwowej i świetności potężnego państwa, 
wierzył i wierzy, że król, mając pełną wła- 
dzę w swoich rękach, najlepiej i najłatwiej 
proda sobie z wszystkiemi trudnościami, z 
tóremi wielogłowe sejmy nigdy się nie upo- 
rają. Dlatego też w obecnej, tak ważnej chwi- 
fi domaga się wyeliminowania sejmu od za= 
bierania głosu w sprawie ustroju państwa, bo 
sejm nie dorósł do rozwiązywania tak waż- 
nych problemów. '4 
im uczciwym i bezinteresownym 
głosem, był artykuł p, Władysława Glinki na 
łamach „Dnia Polskiego”. P. Glinka uznaje 
także konieczność nadania państwu nowej 
konstytucji w drodze dekretu dyktatorskie- 
go, nie domaga się jednak ustroju monar- 
chicznego, ale radzi, aby urząd Głowy Pań- 
stwa byi dożywotni, j 
Dlaczego nazywamy te właśnie głosy. 
uczciwemi? Bo przebija w nich bezintere- 
sowna troska o przyszłość Rzeczypospolitej, 
bo to nie są żadne kombinacje, żadne „stano- 
wiska", które się w miarę potrzeby zmienia. 
lab do innych stanowisk" przystosowuje, 
żadne „punkty widzenia", których może być 
na przestrzeni jednego milimetra nieskoń- 
czona ilość, a co dopiero na przestrzeni jed- 
nego programu partyjnego — nie są to „wy- 
razy przekonań", które można rozmaicie for- 
mułować, nie zmieniając nawet pozornie prze 
konań — lecz są to głosy sumienia, głosy naj- 
głębszej wiary, za którymi zwykle idzie się. 
całe życie, gdy się je raz usłyszy, * TA 
Panowie Glinka į Mackiewicz nie mają 
żadnych interesów, które chcieliby asekuro- 
wać w nowej konstytucji, Mają na oku tylko 
jeden interes: potege i mocarstwową przy- 


= 


=e 


szłość Rzeczypospolitej, przemawiają też w 
 swojem własnem imieniu -= apostołują dla 
swojej idei. Wszystkie zaś inne głosy, są gło- 
sami przedstawicieli takich czy innych par- 
tyj którzy w ten cry inny sposób pamiętają 
3% EEA i R 
| i pamiętać muszą o interesach teraźniejszych 
| i przyszłych swojej partji i losach reprezen- 
towanej przez siebie ideologji. Tax jak $o- 
cjaliści niewzruszenie trwają na stanowisku 
| starej konstytucji, oddającej wszystko w rę« 
 €e partyj i podnoszącej porozumienie, ugodę, 
czy poprostu komplot kilku partyj do wyso- 
kości „woli większości społeczeństwa”, po- 
nieważ jako partja w takim ustroju zawsze 
grać będą wielką rolę — tak samo każda in- 
' na parłja czy grupa dąży do takich zmian w 
konstytucji, któreby w przyszłości przed nią 
_ właśnie otwierały możność odegrania jakiejś 
roli w życiu państwa, O państwie i o roli, ja- 
ką ono w tem wszystkiem powinno odśry- 
_ wać nie pamięta się nic, albo bardzo mało. 
A państwo, aby było silne i dobrze się 
_ rozwijało, potrzebuje tego samego, co każde 
przedsiębiorstwo, każdą instytucja, każde 
stowarzyszenie, ba nawet każda partja: po- 
trzebuje wytrawnego i śwlaiłego kierownic- 
twa, Jak dotychczas, jeszcze nie doszliśmy 
_ do tego, by gdziekolwiek można zastosować 
kierownictwo kolektywne, którego każdy 
członek miałby równorzędne kompetencje. 
_ Wszędzie w rezultacie decyduje wola jedne- 
| go człowieka, stojącego na czele. Jeżeli ten 
| człowiek woli swojej nie umie przeprowa- 
dzić, jeżeli nie umie rządzić, czy gospodaro- 
| wać, jest usuwany jako niedołężny, bez ini- 
| cjatywy i energji. Nawet wtedy, gdyby wy- 
| kazał się, że nic innego nie robił jak tylko 
najściślej stosował się do rad i wskazówek 
= statutowych ciał doradczych. 
; Dlaczegóź w państwie miałoby być ina- 
| czej, dlacześóż w państwie miałyby obowią- 
| zywać inne prawa? Dlaczego człowiekowi, 
| który ma stać na czele państwa, trzeba ade- 
_ brać wszelkie prawa i każdy cięń samodziel- 
ności? Dlaczego temu człowiekowi, który 
przecież jest najlepszym z najlepszych, wy- 
| brańcem wielkiego  kilikudziesięciomiłjono- 
| wego narodu, zśóry już okazuje się nieui- 
| ność, ograniczając czas jego urzędowania. 
| się nie miałby być dobrym na całe ży- 
cie, jeśli uznano go dobrym na siedem lat? 
| Czy w takich warunkach: ograniczony w -pra 
wach i swobodzie ruchów, ograniczony ka- 
_ dencją swego urzędowania, Prezydent Rze- 
cz olitej może być dobrym  kierowni- 
| kiem państwa, dobrym stróżem jego intere- 
sów? Nie. Staje się tylko dekoracją, már- 
twym podpisem i pieczątką. Władza, je > 
dzona z właściwego miejsca, chowa się w la- 
biryntach i piwnicach gmachu państwowego, 
gdzie na nią czyhają różne niepowołane ele- 
menty, wyzyskujące ją bez kontroli, bo skry- 
ies i w mroku, Kontrolą najskuteczniejszą 


jest bowiem zawsze światło dzienne. 

= Kto zatem domaga się pełnej i dożywot- 
miej władzy dla głowy państwa, ten pragnie 
_ dobrego kierownictwa dla spraw i interesów 
poeno, ten pragnie, aby władza wy- 
; 'onywana była na oczach wszystkich, w peł- 
_ mem świetłe, a zatem i pod kontrołą wszyst- 
kich. A kto tego pragnie, o żadną prywatę 


ani chęć przemycania ubocznych interesów 

| posądzany być nie może. 
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_ċesów obecnego rządu było nadzwyczajne 
powodzenie emitowanej ostatnio 4 i pół pro- 
'centowej pożyczki inwestycyjnej w kwocie 
50 miljonów złotych. Pożyczka pokryta zo- 
stała prawie że w podwójnej wysokości, tak 
że obecnie ministerstwo skarbu ma porząd- 
my „ambaras de richesse" i głowi się nad 
Ba. od kogo wziąć pieniądze, a komu uprzej- 
mie podziękować i nie skorzystać z oferty. 
Jest to pierwsza pożyczka państwowa, 
która wypuszczona została bez patrjotyczne- 
go szumu i u, bez bajecznie kolorowych 
| afiszy propagandowych, bez zasmarowywa- 
(i nią murów, parkanów i chodników szumnemi 
hasłami i szlaśwortami, I właśnie ta pożycz- 
ka została rozchwytaną. Nikt nie podpisywał 
IPO z obowiązku patrjatycznego, ale 
| kto miał gotówkę, spieszył ją zaofiarować, 
mając nadzieję zrobienia dobrego interesu i 
| ektywę idealnej pod względem bezpie- 
| czeństwa lokaty kapitału, 
Powodzenie tej pożyczki jest przekony- 
| wującym dowodem zmiany nastrojów w spo- 
ł łeczeństwie, Państwo uważane już jest za coś 
konkretnego, za coś takiego, na co już moż- 
na spokojnie stawiać — państwo jest już w 
umysłach społeczeństwa tak realne, że moż- 
na mu pożyczyć pieniędzy i niema się już 
przytem uczucia, że się dało ofiarę. 
p. Sukces jest tem większy, Że osiągnięty 
został w wartmkach nienajlepszych. Nade 
 miaru gotówki niema, a w dodatku niema na 
dziei, że” jutro będzie lepiej i że flota skądś 
przypłynie, A gdy już ktoś posiąda trochę 
uciułsnego grosza, to ma pod ręką tuzin naj- 
bardziej ponętnych okazji ulokowania go. 


>. NOWY RZĄD 


I. Charakterystyka poglądów i działalności 
ministrów Bartla i Składkowskiego, wedłuś 
ich własnych przemówień. 


. 


Zmiany gabinetów po przewrocie majo- 
wym nie są ne do katastrofalnych oba- 
lań rządów przedmajowych. Wówczas dzie» 
dzictwo po jednem ze stronnictw zagarniała 
inne: le parti est mort! vive le parti! Wszy- 
stkie ministerstwa i podwładne im urzędy, 
zmieniały wyższy personel, a często i niż- 
szy. Nić pracy się rwała. Wszystko miało 
stać się lepszem, niż było za poprzedniego 
rządu, przynajmniej w mniemaniu sukcesora, 
a więc trzeba było przedewszystkiem znisz- 
czyć to, co było dokonane przez rząd po- 
przedni, Nie było najmniejszej troski o cią- 
giość pracy — warunek sine qua non Toz- 
yas Nat: FTP 

o przewrocie majowym rząd nie ustępuje 
nigdy w całości: znać dbałość a laknajleg- 


|= 


okcżtż zajęci ma nn l m WA a 


Ale ten sukcęs, ten najwspanialszy, o ja- 
kim tylko ząmarzyć można była, dowód 
„upaństwowienia“ się społeczeństwa, nakła- 
da na rząd wielki obowiązek jaknajłepszęgo i 
Rajproduktywniejszego zażycia ych 
miijonów. Niechaj społeczeństwo ujrzy tak- 
że po raz pierwszy, że państwo umie także 


gospodarować. To zadowolenie należy mu 
stę, Chce być dumne z państwa, trzeba tę 
chęć zaspokoić. 
NE" 
CZAS LETNI. 


W CZASIE WOJNY wymyślono, zdaje 
się, w Niemczech t. zw. czas letni, polegający 
na przesuwaniu zegarów o godzinę 
na okres od kwietnia dọ października. Do te- 
go sporu ze słońcem pobudziła praktyczny 
zmysł niemiecki paląca potrzeba jak najdalej 
posuniętej oszczędności prądu elektryczne- 
go i gazu świetlnego, czyli w istocie rzeczy, 
paliwa. Chodziło o to, by jak najwydatniej 
wyzyskać światio dzienne i jąk najmniej zi- 
żywać światła sztucznego. Niemcy 
dzili czas letni również i w. okupow. atay 
sce i wyznać trzęba, że z Zar 
cyjnych to jedyne było dobre i nietylko nie 
szkodliwe, ale wprost pożyteczne. Zacho- 
waliśmy je też (abok wielu innych rz ; 
które zachowaliśmy niepotrzebnie) przez ki 
ka pierwszych lat powojennych, 

Po kilku latąch jednak stała się rzecz dzi- 
wna: Anglja wprowadziła u siebie czas letni, 
Niemcy zaniechały go, a my poszliśmy śla- 
dem Niemiec, zachowując przytem jednak, 
nie wiedzieć dlaczego, czas środkowo-eure- 


pejski, czyli berliśski, bez żadnej potrzeby 


opóźniający nasze zegary o blisko pół go- : 


dziny. 

Być może, że ze względu ną sąsiedztwo z 
Niemcami i Czechosłowacją, która równięż 
ma czas berliński, wynikałyby pewne niewy- 
gody, lub raczej trudności w układzie na- 
szych stosunków komunikacyjnych z temi 
krajami. Przypuszczamy nawet, że te właś- 
nie względy są jedyną istotną przyczyną ta- 
kiego konsekwentnego naszego przytrzymy- 
wania się zegarą niemieckiego. 

Zastanawić się jednak warto nad tem, 
czy nie należałoby pokonać tych trudności 
dla ustanowienia czasu takiego, jaki istotnie 
odpowiada naszemu położeniu geograficzne- 
mu, i d a aa o A 20 letnim 
ok. 90 minut światła dziennego, Jeszcze się 
przecie lipiec nie skończył, a już mamy obec- 
nie, z powodu stosowania czasu berlińskiego 
przed godz. 20-tą pełny zmrok. Gdybyśmy 
zaś w dodatku mieli jeszcze czas letni, to 
praca w przemyśle, handlu, urzędach rozpo- 
czynałaby się, przy pełnym blasku słońca, w 
porze, odpowiadającej naszej dzisiejszej 6.30, 
zamiast 8, a i kończyła się odpowiednio 
wcześniej, co przedłużałoby godziny dnia, 
przeznaczone dla wypoczynku i korzystania 
ze słońca i powietrza. 

Czy sam fakt, że potrzebę tego uznaje i 
stosuje hogata Anglja, nie jest dostateczną 
rękojmią słuszności i pożyteczności tego u- 
rządzenia? I czy oszczędność, choćby nawet 
nieznaczna, jakąby to dawało agółowi dzięki 
zmniejszeniu ilości godzin używania światła 
sztucznego, jest aż tak obojętna dla naszego 
gospodarstwa społecznego, że możęmy się z 
nią nie liczyć? 

Sądzimy, że władzom naszym należałoby 
"ak najgoręcej zalecić ustanowienie cząsu 
normalnego według słońca i powrócenie w 
roku przyszłym do niepotrzebnie zaniechanę- 


go zarządzenia o czasie letnim, 


Ci, którzy zostali 


szy dobór ludzi, o poprawę, o postęp, o do- 
skonalenie administracji państwem, Tamto 
wynikało z wtrącania się władzy ustawo- 
dawczej do władzy wykonawczej — była 
zgubne. Obecnie sejm przestał być suweren- 
ny. Czy przestał być parlamentem, ciałem 
ustawodawczem, kontrolującem rząd? Nie, 
bynajmniej, wszakże jego krytyka obala ga- 
Keele krytyka tylko, nawet nie votum nie- 
uiności, Ale nowego gabinetu sejm nie two- 
rzy, o aprobatę stronnictw nie zabiega się 
przy tworzeniu rządu. Suwerenem jest kto 
inny. Może to się wielu parlameńtarzystom, 
dbałym o „źrenicę wolności”, o złotą suwe- 
renność sejmu, niepodobać. Ale system ten 
bezwątpienia lepiej służy zdrowiu Pospoli- 
tej Rzeczy (salus Reipublicae suprema lex 
esto), niż ów system dawny kataklizmowych 
upadków z rumorem.* 


Wielu ministrów z dawnego rządu zosta- 
ło. Został przedewszystkiem ten, który za- 
stępował Marszałka Piłsudskiego w gabine- 
cie poprzednim. Prof. Kazimierz Bartel objął 
tekę premjera obecnego gabinetu, Jest to do- 
wód wielkiego zaułania. Wbrew szeptanym 
na ucho plotkom różnych zoilów, czy to z 
wrogiego, czy to z niby „przyjaznego” obo- 
zu, Marszałek ufa tak bardzo prof. Bartlowi, 
że złożył w jego ręce piastowany dotychczas 
ster rządu. í 


Rządy pomajowe mają ten dobry zwy- 
czaj, że przedstawiają bez ogródek i bez 
śrandilokwencji, co zrobili i co zamierzają 
zrobić, jaki jest stan poszczególnych gałęzi 
administracji państwa. Nie są to już dawne 
mowy ad captandam benevolentiam stron- 
niętw, są prawdziwem zwierciadłem stanu 
rzeczy oraz poglądów najwyższych urzęd- 
ników Rzplitej. 


Dobrze jest tedy przypomnieć sobie, co 
mówili przed forum publicum ludzie nowe- 
go rządu. Z nich na czoło wysuwa się pre- 
mjer, mający za sobą długie doświadczenie 
w h i umiejący z niego korzystać, Pre- 
zes Rady Ministrów prof. Kazimierz Bartel, 
wówczas w charakterze wice-premjera, za- 
brał głos na tl-em posiedzeniu sejmu w dniu 
rozpoczęcia generalnej debaty budżetowej 
29. V. b. r. Między innemi BRA na uwa- 
ge jego opinje na kwestję urzędniczą w Pol- 
sce. Przedewszystkiem prostuje krzywdzące, 
a rozpowszechnione mniemanie o niskim po- 
ziomie umysłowym i moralnym naszych 
urzędników: „Żadną miarą i w żadnej dzie- 
dzinie nie wolno uważać pracowników pań- 
stwowych za bezpłodnych i bezużytecznych 
zjadaczy państwowego chleba“, Dodaje też 
zaraz, dobitniej myśl akcentując: „„Pracowni- 
cy państwowi w znacznej swej większości 
dorastają do swoich ważnych zadań, a ofiąr- 
ność więly z nich musi budzić głęboki szacu- 
nek“, — Ten poważny człowiek słów na 
wiatr nie mówi. Powinni byli skorzystać z 
nauk tego profesora nasi posłowie chłopscy, 
którzy z lekkiem sumieniem uchylili się od 
świadczeń podatkowych na rzecz państwa, 
nie zdając sobie sprawy z wielkiej odpowie- 
dzialności, jaką na siebie biorą. To właśnie 
liche płace urzędników mogą ich zdemorali- 
zować! Cóż bowiem ma czynić człowiek, nie 
mający co dać jeść rodzinie, a poświęcający 
cały swój czas służbie państwowej? Wielu 
też z tych nieszczęsnych schodzi na manow- 
ce  defraudacji, szpiegostwa na rzecz 
państw obcych, wielu ucieka od życia, kła- 
dąc mu kres ręką własną, Nie chcąc widzieć 
męki ofiar swego sobkowstwa, włościańscy 
posłowie sejmu naszego bardzo przypomina- 
ją e czerepy“ szlacheckich posłów 
sejmów z czasów liberum veto. — Prof. Bar- 
tel nie okrywa tęczami słów pięknych nędz- 
nych fałszów, jakich pełne są usta niektó- 
rych menerów periyiaych, jescze naród zwo- 
dzących. Stwierdził tedy wyraźnie i zrozu- 
miale, że: „Dalsza redukcja sił administra- 
cyjnych jest albo wogóle niemożliwa, albo 
uzależniona od usprawnienia organizacji 
pracy, która postępować może tylko stop- 
miowa”. Dał na to liczne i przekonywujące 
pozy z wielu dziedzin inistracji, 

keńcu swego przemówienia skonstatował 
rzecz jasną, jak słońce dla ludzi ojczyznę, nie 
partję lub klasę, nad wszystko miłujących: 
„Bez powiększenia istniejących źródeł do- 
chodów lub bez odkrycia nowych — zasad- 
nieze uregulowanie poborów pracowników 
państwowych nie będzie możliwe", Pomimo 
tego posłowie chłopscy i socjalistyczni ad- 
rzucili przedłożenia budżetowe w zakresie 
ujednostajnienia podatku majątkowego i 
wprowadzenia podatku od gruntu i budyn- 
ków. Był to grosz od włościan państwu z ca- 
łą słusznością należny, ale znaleźli się w 
sejmie szarlatani polityczni, którzy wbrew 


sprawiedliwości i prawdzie pomawiali rząd | 


„ . 
piacami 


o demagogiczne wyzyskanie syfuacji, o sztu- 
czne łączenie tych podatków chłopskich z 
urzędniczemi. Zarzut demagogii ` 
przeciw nim się zwraca, bo tylko wzgląd na 
poklask niechcącego płacić podatków, choć 
w istocie zbył mało opodatkowanego, chło- 
pa, mógł skłonić ich do zamknięcia jedynego 
źródła poprawy bytu pracowników państwo- 
wych, Są przytem obłudni, jak faryzeusze, 
bo często łzy leją nad niedolą urzędnika, 


Pozostał też w rządzie inny minister, 
człowiek skrystalizowanej woli, jasnej myśli, 
konkretnych celów, Mam na myśli ministra 
Spraw Wewnętrznych gen. Składkowskiego. 
Sam nie wiele ma z Mącchiavelli'ego, ale 
umie używać małych makjewelów swoich dla 
paraliżowania planów wielkich makjewelów 
ościennych państw, przeciw Polsce spiskują- 
cych. Wypowiedział on ciekawą mowę w 
komisji budżetowej sejmu dnia 10. V. b. r., z 
której na podkreślenie zasługują dwa ustę- 
py- jednym z nich gen. Składkowski 
stwierdził rzecz prawdziwą i jasną, a pomi- 
mo tego przez szarlatanów i faryzeuszów po- 
litycznych wielokrotnie kwestjonowaną. 
Jest nią konieczność walki władz państwo- 
wych z krecią robotą komunizmu, Minister 
w ustępie omawianym mowy swej zwrócił 
uwagę słuchaczy, że akty terroru w stosunku 
do przedstawicieli władz bezpieczeństwa i 
do wiadz innych mnożą się, Wyjaśnił, że 
miał ną myśli wypadki podpaleń i mor- 
derstw, organizowane przez komunistów i 
ugrupowania komunizujące, — na całej 
wschodniej połaci państwa, W obliczu tych 
faktów oznajmił członkom komisji, co nastę- 
puje: „Stosunek rządu do komunizmu musi 
być określony wyraźnie, Rząd, który repre- 
zentuję, nie ma żadnych wątpliwości co do 
potrzeby i konieczności najenergiczniejszej 
walki z ruchem komunistycznym w Polsce w 
obecnych jego formach“, 

Jak dalece grożne są te działania prze- 
strzegł gen. Składkowski w słowach: „Orga- 
nizacje komunistyczne i komunizujące nie 
ukrywają nawet wcale wiary swej w to, że 
przebudowa ustroju społecznego, do której 
dążą, może się w Polsce dokonać tylko na 
gruzach niepodległości Polski, Dlatego dezor- 
ganizują życie gospodarcze, uniemożliwiają 
zgodne współżycie narodowości, osłabiają 
obronę państwa przez szpiegostwo i wrogą 
propagandę w armji", ’ 

Minister Spraw Wewnętrznych rozprawia 
się w dalszych słowach z tymi politykami, 
którzy z demagogicznych pawodów, zdając 
sobie sprawę z rozkiadającego i wrogiego 
Polsce działania komunizmu, otaczają jego 
wyznawców w pewnych momentach swą 
pieczołowiią opieką i bronią od ucisku 
rządowego. Mówi tedy minister: „Dopóki 
tak jest, nikt nie ma prawa nazwać walki z 
komunizmem polityką reakcji społecznej, a 
rząd tej walki nie zaprzestanie. Najwięksi 
wrogowie komunizmu czynią mimo to rządo- 
wi zarzuty, że posługuje się środkami poli- 
cyjnemi, a te Środki niby to komunistom nie 
szkodzą. Z tych kół słyszymy też rady o po- 
trzebie legalizacji ruchu komunistycznego w 
Polsce. Rząd jednak opinji tej nie podziela i 
parti komunistycznych lęgalizować nie bę- 

e. 

Słowa powyższe nałeży uważać zą nie- 
wzruszortą podstawę działalności gen. Skład- 
kowskiego — na szkodę Polsce takie zasady 
wyjść nie mogą. 

Minister ten ma jeszcze cały szereg 
zasad, od których nie odstąpi ani na krok: 
wszystkię skierowane są ku dobru społe- 
cznemu obywateli Rzplitej. Nie najpośledniej- 
sze wśród nich miejsce przypada walce z ze- 
wnętrznemi symptomami braku kultury. 
O tej stronie działalności swej mówi gen. 
Składkowski z humorem: „Postanowiłem po- 
święcić moją popularność, aby oczyścić Pol- 
ske z brudu, Pod tym względem akcja moja 
jest apolityczna. Apeluję do panów posłów, 
którzy się zajmują dola klasy robotniczej í 
włościańskiej, aby poparli moje usiłowania. 
Chcę, żeby dzieci robotników nie grzebały 
się w śmietnikach, żeby ich gruźlica nie żar- 
ja i mam prawo wymagać od panów popar- 
cia, a nie żartów”. 

Dia każdego logicznie myślącego człowie- 
ka, dla każdego Polaka, pragnącego zacho- 
wania cudownie odzyskanej ojczyzny, jas- 
nem jest, że człowiek tak pojmujący swe za- 
danie w charakterze ministra spraw wewiię- 
trznych, jest odpowiednim człowiekiem na 
właściwem miejscu, Dla teśo pozostał w no- 
wym rządzie. 


Dr, Gustaw Doborzyński. 
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Giolitti — Polska a sprawa połączenia się Austrji 
z Niemcami — Zamach w Meksyku 


W ubiegłym tygodniu zmarł we Włoszech 
Giovanni Giolitti, były premjer włoski, który 
urząd ten sprawował pięć razy w swojem 
życiu 

Giolitti jest typowym przedstawicielem 
liberalizmu politycznego, jaki zrodził się ja- 
ko reakcja absólutyzmu, a który w dzisiej- 
szych w ch prowadzi do rozprzężenia i 
chaosu, po którym z matematyczną ścisłością 
musi przyjść jakaś nowa forma absolutyzmu: 
dyktatura bolszewicka albo absolutyzm o- 
świecony, demokratyczny. Liberalna demc- 
kracja, ideał z końca ubiegłego i początku 
obecnego stulecia nie wytrzymuje nigdzie 
próby praktycznej, Okazuje się utopią, chi- 
merą jakiejś niezmiernie odległej przyszłości, 
gdy na ziemi panować będą idealne stosunki, 
gdy ludzie naprawdę wszyscy będą równi, 
gdy uczucia braterskie przenikną wszystkie 
narody i wszystkie warstwy społeczne, gdy 
dojdziemy do społeczeństwa bezkłasowego, 
w którem panować będzie absolutna jedno- 
myślność, w którem żadna wola, nawet naj- 
mniejszej mniejszości, nigdy nie będzie śwał- 
cona, bo będzie identyczną z wolą większo- 
ści, w którem temsamem ustrój demokraty- 
czny będzie... zbytecznym. Ale do takiego 
celu musi ktoś społeczeństwa i narody zapro- 
wadzić, Chodzi właśnie o to, kto ma je ku 
tej idealnej przyszłości systematycznie, krok 
za krokiem prowadzić, Liberalizm na to py- 
tanie niema odpowiedzi, a raczej odpowiada, 
że społeczeństwa same tam dojdą, zastrzega 
się jednak, że — aby mogły tam dojść — 
trzeba przeciwstawiać się prądam, które 
mogłyby powstrzymać je w tym marszu, lub 
na manowce sprowadzić. Ale powstaje zno- 
wu kwestja, kto ma się przeciwstawić? Bo 
liberalizm zgóry rezygnuje z tej roli, stając 
na stanowisku, że niczyja wola nie powinna 
być gwałcona, że każdemu należy dać swo- 

de wypowiedzenia się i bronienia i szerze« 
nia swojej ideologii. 


Takim nieszczęsnym liberałem był Gic- 
litti. W roku 1920 staje po raz piąty w życiu, 
a pierwszy raz po zawierusze wojennej, na 
czele rządu włoskiego. Z jednej strony szerzy 
się ruch iaszystowski, z drugiej komunisty- 
czny, Giolitti nie potrafi zdobyć się na ener- 
gje ani wobec pierwszego, ani wobec drugie- 
go. Bojakże tu walczyć z ideologią? Wszak 
pierwsze przykazanie liberalizmu głosi, że 
każdy powinien mieć swobodę. Prowadzi po- 
litykę parlamentarną, widząc w parlamencie 
panaceum na wszystkie bolączki. Z począt- 
ku ma większość. Popierają go nawet socja- 


OBCHÓD 


Rozpoczęto budowę w 1370-ym roku, u- 
kończono w 1382-im, zdobyto szturmem w 
1789-ym, zaś w 1880-ym wzniesiono rocznicę 
zburzenia do godności święta narodowego. 
Taką jest historja Bastylji-zamku, fortecy, 
więzienia, W dniu i4-ym lipca Rewolucja 
dokonała pierwszego czynu twórczego: zni- 
szczyła widomy symbol władzy absolutnej. 
Twórczego, gdyż 4-$o sierpnia 1789-ego ro- 
ku proklamowana została uroczyście wieko- 
pomna „Déclaration des droits de I homme 
et du citoyen*. Uprzednie zrównanie z zie- 
mią murów Bastyłji było obsolutną koniecz- 
nością.. By móc na wszystkich gmachach 
państwowych wyryć niezatartemi głoskami 
lapidarną formułę ideologji demokratycznej: 
„„Libertć. Egalité. Fraternité". Opuszczono w 
tym napisie obowiązującą pointę nieśmiertel- 
nego hasła: „uou la mort!', bo i tak nóż gi- 
lotyny stale krwią ociekał w imię wolności 
i braterstwa... 


32 st. w cieniu. Policja konna, rowerowa 
i piesza z niesłychaną trudnością kieruje ru- 
chem ulicznym na olbrzymim „Place de la 
Bastille", 14-ty lipca wypada tym razem w 
sobotę, wobec przeto dwuch dni świąt tłumy 
już dziś, w piątek, uciekają z Paryża. Samo- 
chodami, pociągami i nawet tramwajami za- 
miejskimi. Setki, tysiące wędek — rybołów- 
stwo jest najpopularniejszym bodaj we Fran- 
cji sportem. Bo odpowiada charakterowi na- 
rodowemu: łączy przyjemność z korzyścią. 


Śmiesznie drobną i wcale nie tak pewną, ale 
oszczędnego 


uciszającą wyrzuty sumienia 


liści za jego liberalizm i za to, że nie prze- 
śladuje komunistów, że legalnie pozwala im 
prowadzić propagandę. Po pewnym czasie 
dla lewicy jest za mało lewicowym i więk- 
szość w parlamencie traci. Przychodzi na je- 
go miejsce jeszcze bardziej liberalny Facta, 
który w Genui gości pierwszą delegację bol- 
szewicką, jaka pojawiła się w Europie. Było 
to w czasie konferencji genueńskiej, Libera- 
lizm kwitnie we Włoszech coraz bardziej. 
Panują tam idealne stosunki, Nikt nie jest u- 
ciskany. „Prądy społeczne' ścierają się w 
„uczciwej“ walce. Tylko że ta uczciwa wal- 
ka i to swobodne, niczem  niekrępowane 
ścieranie się prądów społecznych zamienia 
się powoli w wojnę domową. Z jednej strony 
elementy bolszewickie i socjalistyczne zaczy 
nają „uspołeczniać” przemysł, zajmują fa- 
bryki, wprowadzają rady robotnicze i t. p., a 
z drugiej łaszyści Mussoliniego prowadzą 
formalne bitwy z kolszewikami i socjalistami, 
Władza państwowa gra rolę publiczności, 
biernie patrzącej na widowisko. Liberalizm 
czeka, co z tego wszystkiego wyniknie, cze- 
ka z wieńcem laurowym na zwycięscę, jako 
sędzia bezstronny. 


Mussolini z faszystami bierze górę w tej 
swobodnej walce i rusza na Rzym. Libera- 
lizm nie zdobywa się na żaden odruch obro- 
ny, Może wierzy, że faszyzm uszanuje jego 
wzniosłe zasady. Ale faszyzm nie uszanował 


tych wzniosłości. Panów liberałów, jako szko 


dliwych niedołęgów  przepędził na cztery 
wiatry i w swoje ręce wziął władzę, Giolitti 
protestował. Bo jakże tak można — jakże 
można komuś narzucać swoją wolę! Nie dłu- 
go jednak protestował, Sędziwy liberał do- 


czekał się tego, że zlikwidowano parlament, |- 


„źrenicę swobód obywatelskich i wolności 
politycznej”. Był nawet na ostatniem posie- 
dzeniu parlamentu, na którem uchwalono je- 
go likwidację i likwidację liberalnej demo- 
kracji. Wstał i przemawiał, Tylko, że nikt na 
wet nie spojrzał na niego. Wyglądał jak upiór 
z dawno minionej, nieszczęsnej epoki, jak ży- 
wy anachronizm. Nikt mu też nie przerywał. 
Słowa jego szły w pustkę, Kilka miesięcy po 
tem posiedzeniu starzec umiera... Nie rozu- 
miał do ostatniej chwili, że nadszedł nowy 
porządek rzeczy, że to nie wraca dawny ab- 
solutyzm, lecz nowa forma demokracji się 
narodziła... 


x $ 2 
W Wiedniu odbywaja się uroczystości 


Szubertowskie z powodu jubileuszu Szuber- 
ta, który przypada w tym roku, W ubiegłym 


tygodniu odbywał się tam wielki mityng śpie- 
waczy, w którym brały udział wszystkie nie- 
mieckie towarzystwa śpiewacze z całej Eu- 
ropy. Ten zjazd śpiewaczy zamienił się dzię- 
ki obecności na nim kanclerza Rzeszy nie- 
mieckiej Millera i prezydenta parlamentu 
Rzeszy Loebeśo w wielką manifestację za 
przyłączeniem Austrji do Niemiec. Ponieważ 
z drugiej strony manifestacja to odbywała się 
w obecności kanclerza austrjackiego, księdza 
Seipla, i członków rządu austrjackiego, mia- 
ła ona jakby charakter oficjalny i przyjęta zo- 
stała zagranicą jako wyraz dążności „an= 
schlussowych* w oficjalnych sferach au- 
strjackich i niemieckich. 

Zareagowała na to przedewszystkiem pra- 
sa francuska, która bardzo energicznie zwal- 
tza ideę połączenia się Austrji z Niemcami. 
Podobne stanowisko zajęła część opinii pu- 
blicznej w Polsce. 

W gruncie rzeczy sprawa ta niewiele po 
winna nas obchodzić. Na połączeniu się Au- 
strji z Niemcami niewiele sfracimy, a kto 
wie, czy czegoś nie zyskamy. Dzięki bowiem 
takiemu połączeniu się z Austrją, musiałyby 
ulec zmianie najważniejsze wytyczne nie- 
mieckiej polityki zagranicznej. Napór nie- 
mieckiej polityki na wschód znacznie by 
osłabł, albowiem cała uwaga Niemiec kon- 
centrowałaby się wówczas na południowym 
wschodzie. Niemcy zetknęłyby się bezpo- 
średnio z problemami polityki bałkańskiej i 
tam według wszelkiego prawdopodobieństwa 
znalazłyby dostateczne ujście dla swojego 
„Drangu“ ekspansywneśgo. 

Może to być niewygodne dla Małej En- 
tenty i stojącej za nią Francji, może to być 
niewygodne i niebezpieczne dla Włoch, ale 


-dla nas niema w tem żadnego niebezpieczeń- 


stwa, Jest natomiast szansa, że w ten s 


"zmniejszy się nacisk Niemiec na naszą za- 


nią granicę i na szczególnie dla nas wa- 
žne odcinki tej granicy. Polska jest w naj- 
wyższym stopniu zainteresowana w tem, aby 
historyczny germański „Drang nach Osten“ 
oslabi, a nawet ustał. Przyłączenie Austrii 
do Niemiec może do tego doprowadzić i dla- 
tego nie wolno nam bezkrytycznie powta- 
rzać argumentów polityki irancuskiej, cze- 
skiej, czy włoskiej, W tej sprawie Polska po- 
winna się zdobyć na własne niezależne sta- 
nowisko, zgodne z dobrze i na daleką metę 
pojętemi i przewidzianemi interesami nasze- 
go państwa, ; 


WSO 6 


W dwa tygodnie po wyborze swoim pada 
zrąk zamachowca prezydent Meksyku, gene- 
rał Obregon, Zamachu dokonał jakiś student, 
zakradłszy się w tym celu do lokalu, w któ- 
rym odbywał się jakiś oficjalny bankiet z 


ŚWIĘTA NARODOWEGO W 


mieszczucha, udającego się z całą rodziną na 
wycieczkę. A do tych miejscowości nadrzecz 
nych prowadzi droga kolejowa, elektryczna, 
automobiłowa i rowerowa właśnie przez plac 
Bastylji. Świętować będą tysiące, krocie, mil- 
jony, nie bacząc na gniew komunistycznej 
„Humanitć”, która wzywa uświadomiony pro 
letarjat', by mie brał udziału w „patrjotycz- 
no-demokratycznych  szopkach  burżuazyj- 
nych". Trójbarwne sztandary republikańskie, 
powiewające na wieżach średniowiecznych 
kościołów ku pamięci zburzenia feodalnej 
twierdzy królewskiej przez zrewoltowany lud 
Paryża.. I to jeszcze nie wystarcza?! Sta- 
nowczo, lll-a Międzynarodówka dotknięta 
jest poważną chorobą, niebezpieczną dla oto- 
czenia, — sadyzmem... A może to tylko prze- 
jaw śmiesznej megalomanji?... 


Rzecz prosta, nie wszyscy pojechali na 
trawkę. Wystarczy zechcieć usiąść na „tara- 
sie" jednej z licznych kawiarń, otaczających 
chociażby tenże sam plac Bastylji, by się 
przekonać, że Paryż nie opustoszał tak bar- 
dzo. Znalezienie wolnego miejsca przy stoli- 
ku zależy, w dużej mierze, od mocnych łokci, 
sutego napiwka, uprzejmości sąsiadów, a 
przedewszystkiem, od wrodzonego szczęścia. 
o rocznicę zdobycia Bastylji święci miasto 
tradycyjnemi balami publicznemi, na środku 
placów, bulwarów i ulic organizowanemi. 
Tańczących par przed każdą kawiarnią — 
setki. Nie czerwona czapka frygijska, ale 
utleniona „ondulation permanente”, nie fran- 
cuska „carmagnole'a' rewolucyjna, ale mu- 


rzyński „charleston'* dancing'owy... Orkie- 
stry mieszane: ex-prymitywni mulaci o śmie- 
jących się zębach białych i ex-wytworni ksią- 
żęta rosyjscy o smutnych oczach. Publicz- 
ność natomiast składa się z rdzennych fran- 
cuzów, rodowitych paryżan, „gens du quar- 
tier", Ma zaś to swój odrębny posmak histo- 
ryczny, swoją odrębną wartość dziejową, 
gdyż w bezpośredniem sąsiedztwie znajduje 
się wszak Faubourg Saint-Antoine — dziel- 
nica, której mieszkańcy — od połowy XVIII 
wieku poczynając — pierwsi szli na baryka- 
dy. Dziś, rozparci przy stolikach, zapijają spo 
kojnie wino i przekomarzają się z policjanta- 
mi, starannie pilnującymi, by autobusy i 
tramwaje, broń Boże! nie przeszkodziły w za- 
bawie suwerennemu ludowi stolicy: ruch ko- 
łowy dozwolony jest tylko w przerwach, po- 
między jednym tańcem a drugim. Ich przod- 
kowie w tym celu spalili Bastylję, by oni mo- 
gli przypatrywać się fajerwerkom.... W dzień 
14-go lipca, w dzień święta narodowego... 
A inne dzielnice Paryża? Na Champs Ely- 
sées — wielka rewja wojskowa. Malownicza, 
dzięki barwnym strojom pułków kolonjal- 
nych, egzotyczna, dzięki „kolorowym  żoł- 
nierzom afrykańskim, międzynarodowa, dzię 
ki tłumom przypatrujących się cudzoziem- 
ców. Wspaniała parada w rocznicę buntu re- 
gularnych oddziałów wojskowych. W obec- 


ności całego korpusu dyplomatycznego, Z 
poszanowaniem obnażająceśo głowy przy 
słowach hymnu narodowego: „L étendard 


sanglant est levć!...'. Bo człowiek posiada 


udziałem Prezydenta i najwyższych dygnita- 
rzy państwowych. Trafiony kilkoma kulami 
rewolwerowemi, gen. Obregon. padł trupem 
na miejscu, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zamach ten pozostaje w związku z toczącą 
się obecnie w Meksyku walką pomiędzy ko- 
ściołem a państwem. Nie jest tylko wyjaśnio- 
nem, czy zamach ten był rezultatem sprzysię 
żenia, czy też tylko czynem fanatyka, mnie- 
mającego, iż w ten sposób rzysłuży się 
sprawie, za którą walczył. 

Wbrew pierwszym doniesieniom, zamach 
na Obregona razem nie stał się sygna- 
łem do wybuchu powstania i nowej wojny 
domowej o władzę w ie, Dotychczas 
zawsze tak bywało. Nietylko zamach, ale na- 
wet naturalna śmierć głowy państwa pocią- 
gała za sobą długotrwałe walki pomiędzy 
zbrojnemi partjami różnych kandydatów na 
dyktatorów, walki inspirowane z reguły 
przez agentów obcych mocarstw, mających 
swoje interesy w Meksyku. Władzę na nowo 
ujął w swoje ręce były prezydent i dyktator 
Calles, który był świadkiem zamachu i oso- 
biście prowadził pierwsze badanie sprawcy. 

To też według wszelkiego prawdopodo= 
bieństwa nic się w Meksyku nie zmieni. Oba- 
wiać się tylko należy jeszcze większego za- 
ostrzenia akcji, prowadzonej przeciwko par- 
tji kościelnej. 

+ * 4 i 

Polska prasa socjalistyczna przemilcza 
skrupulatnie sensację niemiecką, mianowicie 
przypadkowe odnalezienie w jakiejś starej 
szatie pruskiego prezydjum rady ministrów 
korespondencji pomiędzy Bismarkiem i Las- 
salem z lat 1863 i 1864, Z korespondencji tej 
wynika, że Bismark korzystał z rad i wska- 


'zówek apostoła socjalizmu, mimo, że ucho- 


dził i był „najczarniejszym” reakcjonistą i 
wrogiem rch klasowego i haseł socjalisty- 
cznych. Rady i wskazówki Lassalle'a dawa- 
ne Bismarkowi, miały na celu ułatwienie że- 
laznemu kanclerzowi walki z innemi nie- 
przychylnemi sobie stronnictwami  (Demo- 
kratami). 

Znalezienie tej korespondencji i częścioe 
we opublikowanie jej dowodzi raz jeszcze, 
że socjalistyczni politycy bynajmniej nie uni- 
kają „prywatnego kontaktu z największymi 
nawet swoimi przeciwnikami politycznymi i 
klasowymi, jeżeli w ten sposób można pod- 
stawić nogę jakiemuś konkurencyjnemu 
przedsiębiorstwu partyjnemu. 

Miła ta sprawa dla socjalistów niemiece 
kich nie jest, gdyż sumiennie wykorzystują ją 
przeciwnicy polityczni. Miłą nie jest zape- 
wne także i dla socjalistów polskich. 

„ Bogusław Zabłocki, 


PARYŻU 


dar nietylko pamięci, ale i zapominania, 
I dlatego może tak puste są ulice wytwor- 
nych dzielnic Paryża w dniu 14-go Lipca. 
Święto narodowe? C'est si peu intéressant... 
Niesłusznie przypisuje „Humanité“ temu ob- 
chodowi charakter burżuazyjny — dosyć 
spojrzeć na zamknięte okna i bramy „przy- 
zwoitych'* domów, i to bynajmniej nie arysto- 
kratycznego Faubourg Saint-Germain, Auto- 
car'y z móteque' ami o suto wyzłoconych pu- 

ilaresach i zębach muszą więc jechać aż na 

ontparnasse, by pokazać swoim pasażerom 
jak słusznem jest powiedzenie, że „każdy 
człowiek posiada dwie ojczyzny — własną i 
Francję", Anglicy, brazylijczycy, chińczycy, 
duńczycy, estończycy, finlandczycy, gruzini, 
hiszpanie, irlandczycy... — każda litera al- 
fabetu reprezentowana jest narodowościowo 
w Café du Dôme, Rotonde i Coupołe — bez 
różnicy płci, wieku, formy okularów i prze- 
konań estetycznych namiętnie piją, tańczą, 
śpiewają i „flirtują' publicznie na cześć zdo- 
bycia Bastyki. Wieża Babel — kubistyczna, 
surrealistyczna, neo-romantyczną i, zwyczaj 
nie, kiczarska... Porządnie „trynknięta', głę- 
boko wydekoltowana, do’ szaleństwa  jazz- 
-band'ująca... 

Przed bramą pobliskiego domu siedzi con- 
cierge ze swoją żoną — ona ceruje skarpetki 
męża, on czyta znalezioną gazetę, C'est le 14 
Juillet — on peut se reposer.... 

(Paryż). 
Zygmunt St. Klingsiand, 


z 
© 


nicznej kolebce Oceanów. Wiszą il 
ich strzelistych masztach, widome znaki buj- 
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Ignacy Łukasie wicz 
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Komu Polska zawdzięcza swój przemysł naftowy, a świat najpotężniejsze czynniki postępu? 


Po asłaltowanych ulicach miast przełewa 
się grzmiący, skłębiony ruch. Pojedyńczo, 
łańcuchami, stadami pędzą lśniące, czarno 
lakieroware wozy, trąbiąc głucho, Fiaty i 
Fordy, Renaulty i Chryslery, masowy pro- 
dukt „fientycznych warsztatów automobi- 
lowych, napeiniają powietrze obu półkul 
zgiełkiem pośpiechu i benzynowym zapa- 
em  gorączkowego pędu, W węzłowych 
punktach ulic Warszawy, Paryża, Nowego 
Jorku i Szanghaju policjant jednym ruchem 
pałeczki hamuje długie ich sznury, aby je 
potem znów puścić, jak zdyszane, stalowe 
charty ze smyczy. 

Poza murami miast, na płaskich, rozle- 
głych lotniskach wielkie pudła drewniane, 
stumetrowe klatki naszych najpiękniejszych 
ptaków. Hangary. Białe, skrzydlate piel- 
śrzymy z potężnym warkotem śmig zrywają 
się do lotu, zataczają niezmierne, majestaty- 
czne kręgi nad miastem i odpływają w siną 
dal, w biękit wyścielony puszystemi dywa- 
nami obłoków. 


Coraz ich więcej. Coraz zuchwalsze ich 
zasięgi. Mnożą się, łączą w eskadry, śmiga- 


ją radośnie i bez trwogi z Moskwy do Rzy- 


my, z Londynu do Stambułu. Nic to. Dalej 
jeszcze. Niemasz granic ich cudownym, zdo 
bywczym przelotom. Do Tokjo, do Kapszta- 
tu, ponad Oceanami, 60 godzin bez przerwy 
w powietrzu — poprzez równiki płomienne 
od dusząceśo skwaru, ponad mroźne, groź- 
me, w lodową śmierć ścięte bieguny. Świat 
cały haftują ścieśami swoich lotów w wielką, 


|lazurową chorągiew braterstwa i wspólnoty, 


Oczy ich śledzą z obłoków mrowienie się 
ludów na lądach i szlak cierpliwie brnących 
w pianach okrętów wykołysanych w bezśra- 
i na 


nej ekspansji - narodów. Na tym zięlonym, 
zmydlonym ciosami szkwałów gościńcu mi- 
jają się chorągwie świaździste Stanów i lwy 
brytyjskie, wschodzące słońca Japonii i trze- 
ma gwiazdami podparte półksiężyce turec- 
kie. Hucząc, wjeżdżają dymiące olbrzymy 
we framugi rozdygotanych portów, czarne 
ramiona dźwigarów wznoszą się i opadzją, 
stosy zamorskich towarów wsypują się w 
ardziele portowych składnic. Oto Szang- 

j i Londyn, Nowy Jork i Hamburg, Antwer- 
pja, Aleksandrja i Singapur. Tu odbywa się 
ten szumny, wielobarwny jarmark, wymiana 
produktów pięciu części Świata, wzajemne 
przenikanie energji i myśli, języków i genju- 
szów ras i plemion. A to wszystko płynie, 


Szesnastu ludzi znajdowało się na pokła- 

ie sterowca włoskiego „ltalja', gdy dnia 
24 maja uniósł się w powietrze nad zatoką 
Kingsbay na Szpicbergach i poszybował w 
w stronę bieguna północnego. 

Po depeszy Nobilego, zawiadamiającej o 
dotarciu do bieguna i zrzuceniu krzyża papie- 
skiego i flagi faszystowskiej, płynęły długie 
dni bez żadnej wiadomości o losie wyprawy. 
Katastrofa? Tak myślał cały świat, nikt je- 
dnak pierwszy nie chciał tego słowa głośno 
powiedzieć, Potem chwycono pierwsze sła- 
be sygnaly radjowe i w ułamkach z trudem 
słyszanych znaków wyczytano potwierdzenie 
obaw i przeczuć, Katastrofa, Sterowiec zni- 
szczony, część załogi, znajdująca się w głów- 
nej gondoli wraz z nią runęła na kry lodowe, 
część wraz z kadłubem „Italji'* uniósł wicher. 


W gondoli było jedenastu ludzi, między ni 
mi generał Nobile. W czasie katastrofy zgi- 
nat jeden z nich, maszynista „ltalji Nobile 
doznał zwichnięcia, czy lekkiego złamania 
nogi, pozostali, prócz lżejszych obrażeń wy- 
szfi z katastrofy bez szwanku. Los pozosta- 
łych pięciu, porwanych przez wicher wraz z 
kadłubem sterowca dotychczas jest niezna- 
BW 

Bezpośrednio po katastrofie od grupy ge- 
nerala Nobile odłączyło się trzech ludzi: mło 
dy szwedzki uczony Malmgren, który iowa- 
rzyszył Nobilemu jako meteorolog, oraz dwaj 
włoscy oficerowie Mariano i Zappi. Na krze 
pozostało siedmiu ludzi z generalem na czele, 


Dlaczego ta trójca się odłączyła? Na to 
pytanie bezwzględnie pewnej odpowiedzi 
niema i zapewne jej nie będzie, Nobile twier- 
dzi, że nastąpiło to z inicjatywy Malmgrena, 
który miał nadzieję, że prędzej piechołą doj- 
dzie do przylądka północnego niż doczeka 


bile 


przelewa się, krzyżuje, dźwigane na wielkich 
jak miasta, opalanych ropą łodziach handlo- 
wych i pasażerskich okrętach. 


Oto są ujarzmiciele trzech żywiołów, wę- 
drowcy lądów, mórz i powietrza. Auta, ae- 
roplany i okręty, trzy magiczne wyrazy stu- 
lecia. Symbole, w których koncentruje się 
ludzka dążność do pośpiechu, de słońca w 
niebiosach i do globowej wymiany materji i 


ducha, One stanowią fizjonomję planety, one, 
wraz z temi niezliczonemi fabrykami, 


zakła- 
dami loiniczemi, dokami, wraz z całemi okrę 
gami przemysłowemi, wraz z terenami o mi- 
ljlonowej ludności ciążącemi ku morzom, ku 
złotodajnym dalom, 


Ale nietylko one są dziś bryłami tej nie- 
słychanej dziejowej lawiny wznieconej i roz- 
pędzonej po stokach naszego stułecia przez 
wynalazek cichego, nieznanego światu, a na- 
wet swojej ojczyźnie Polaka z pod Krosna, 
Ignacego Łukasiewicza, Rozmiary tej lawi- 
ny tak się rozrosły, że wprost niemożliwem 
jest jednym rzutem oka je ogarnąć i pojąć. 
Ślady jej widzimy wszędzie — pod stopami 
— bo asfalt uliczny jest produktem ropnym, 
— obok siebie — bo w lasach szybów nai- 


towych i komi ch, mainen — nad roa T 
bo w świetliych kulach lamp gazowych. 
Z jekąż przedziwną ko ją $ w jakiem 


zawrotnem tempie dokonało się to wszystko 
w ciągu niewielu dziesiątków lat, ubiegłych 
od tej pamiętnej chwili, w której w zaózgu 
nipospolitego człowieka błysła wspania 
myśl zużyikowania owego czarnego płynu, 
wydobywającego się z ziemi samorzutnie w 
niektórych okolicach Podkarpacia. 


Powie niejeden sceptyk z przekąsem, że 
Łukasiewicz nie zdawał sobie sprawy z ogro- 
mu swego wynalazku, że nie przewidywał je- 
go potężnych następstw dla ludzkości i jej 
cywilizacyjnego rozwoju. Że nie myślał o 
ze wszechstronnych przemianach gospe- 

rczych i technicznych, jakich był dźwignią. 
Zdanie takie — to nonsens, Zapewne nie wię- 
lu wielkich mężów świata zastanawiało się 
nad dalekimi konsekwencjami s  czy- 
nów, niewielu wybiegało myślą w sierę wzbu 
rzonej wyobraźni, snując obrazy przekształ- 
conej ich dziełem przyszłości. Stevenson, 
konstruując pierwszą lokomotywę pewaie 
nie upajał się wizją niezmiernej sięci żelaz- 
nej, oplątującej dziś cały glob i hukiem mil- 
jona rozpędzonych pociągów na płąszczyź- 
nie wszystkich lądów, a nawet pod ziemią i 
w powieirzu, Nie widział całych gór towaru 
i miljardowych wędrówek przewożonych z 


się ratunku na krze. Mariano i Zappi przyła- 
czyli. się do Malmgrena. Należy zaznaczyć, 
że Malmgren uchodził za świetnego znawcę 
strefy polarnej i doskonale się w niej orjen- 
tował. Plan taki mógł przeto rzeczywiście zro 
dzić się w jego głowie, chociaż z drugiej stro- 
ny właśnie Malmgren najlepiej musiał wie- 
dzieć, jak beznadziejnem jest to przędsięwzię 
cie i jak samobójczym zamiar przedarcia się 
pieszo, bez wystarczających śr w żywno- 
ści i bez odpowiedniego ekwipunku, przez 
stynię lodową, przez zwały, kry i góry lodo- 
we, 


W każdym razie Malmgren, decydując się 
na ten krok, musiał albo czuć się zdrów i pe- 
łen sił, albo też działać pod jakimś przymu- 
sem, 

Te a 


Natychmiast p przejęciu pierwszych sy- 
gnałów radjowych, wysyłanych przez genera- 
ła Nobile przy pomocy uszkodzonych i prymi 
tywnie tylko naprawionych aparatów nadaw- 
czych, znajdujących się w gondoli „Italji”, 
rozpoczęła się ja ratownicza, Pierwsze po 
śpieszyły państwa skandynawskie: Szwecja 
i Norwegja, które wysłały na Szpichergi floty 
le samolotów i najlepszych swoich łotników. 
Kilka statków wielorybmiczych, znajdujących 
się w północnej strelie, skierowanych zostało 
w kierunku północnych brzegów Szpicber- 
gów, aby stanowiły oparcia dla ekspe 
dycyj ratunkowych, Z Włoch wyruszyły od- 
działy alpinistów, W. Moskwie zawiązał się So 
wiecki Komitet Pomocy, który od rządu rosyj 
skiego etrzymał do dyspozycji dwą najsilniej 
szę łamacze lodów: „Krassina” i „Matygina” 
oraz kilka samolotów, mogących unosić się w 
powietrze z pokladu tych łamaczy. Obą te 


łamacze wyruszyły w drogę w pierwszej poło 


błyskawiczną szybkością pasażerów, ani stu- 
kilometrowego mostu rzuconego na Key 
West przez morze z półwyspu Florydy, ani 
tuneli przebijających na wyłot całe łańcuchy 
górskie. 


Gutenberg, wynalazca druku, nie rozmy- 
ślał nad potopem książek wyprodukowanych 
przez ludzkość w takiej ilości, że możnaby po 
nich bodajże przejść jak po moście z ziemi 
na księżyc; ani o bibłjotekach stołecznych i 
encyklopedjach stutomowych, ani o prasie 

dzi j, której powstanie i rozwój wy- 
warły tak niesłychany wpływ na życie społe- 
czeństw, tak materjalne, jak i umysłowe. 


Tak samo, jak Edison, pracując nad kine- 
matoskopem, nie przeczuwał z pewnością, że 
ten mały, niedołężny aparacik wylęgnie jed- 
ną jeszcze Muzę, spadkobierczynię nieomal 
dziewięciu Muz greckich, stworzy całą no- 
wą gałęź sztuki, rozpęta istny szał dolara i 
wyścig ambicji, wzniesie 52,000 teatrów 
świetlnych i przez chciwe, pożadliwe oczy 
trafi do serc i mózgów miljarda mieszkańców 
naszej planety. 


Takich przykładów możnaby 
przytoczyć mnóstwo, 


Inni znów powiedzą, że nie trzeba być 
genjuszem, ani filozofem, aby z ropy zrobić 
nafte i wymyśleć coś tak prostego, jak... 
lampa naftowa. Istotnie. „Zabawka — jak 
każda rzecz doskonała“ — powiedział ktoś, 
kręcąc paleem globus szkolny na osi. Miał 
na myśli naszą planetę, ot sobie zwyczajną 
kulę i obrót jej dookoła samej siebie. Nic ła- 
twiejszego. Dziwne tylko, że ta niesłychanie 
łatwa rzecz nie wpadła nikomu innemu do 
głowy i że nikt inny — wszak ropa wylewa 
się w wielu punktach ziemi na jej powierz- 
chnię — nie dokonał tego samego przed nim. 


P PR z 


zresztą 


Jest to karygodne niechlujstwo i niedbałość 
À 05 taki 


mu niejaki pan którego nikt 
nie znał poza obrębem jego miasteczka, a od 


wie czerwca. Słynny badacz i podróżnik po- 
larny Amundsen zaczął przygotowywać się 


do lotu na samołocie, dostarczonym przez 
Francję. 

Po kilku dniach: zdołano odszukać grupę 
Nopilego i stwierdzić położenie, w którem się 
znajduje. Równocześnie niemal wyruszają 
Amuadsen i szwedzki lotnik Lundborsh w 
kierunku kry lodowej, na której odkryto roz- 
bitków. Lumdborgh odnajduje ją i decyduje 
się wylądować. Lądowanie udaje się. Ale 

ssh może zabrać tylko jednego z roz- 
bitków. zabrać, kto najbardziej potrze- 
buje pomocy? 


Lundborgh nic nie mówi o tem, jak się to 
stało, że ratować postanowiono przedewszyst- 
kiem Nobilego i kto to postanowił. Pasaże- 
rem Lundborgha był jednak Nobile. 


Dowódca wyprawy, ten któremu z za- 


i ierzyli się wszyscy jej ucze- 
stnicy, a siebie wykorzystał pierwszą 
okazję ocalenia życia i w samolocie Lund- 
Poraba odleciał na Szpicbergi na pokład cze- 
kajacego tam włoskiego okrętu „Cifła di Mi- 
lano“. Wyjaśniono to w ten sposób. że obec- 


ność Nobilego na tym statku, na pokładzie 
którego skupiały się wszystkie nici akcji ra- 
tunkowej, była SE: dla kierowania da!- 
szą akcją ratunkową, a  przedewszystkiem 
dla skierowania na właściwą drogę poszuki- 
wań za ową drugą grupą, którą uniosły wi 
chry w niewiadome strony, za grupą Aleksan 
driego. Prócz tego Nobile miał okaleczoną no- 
gę, którą należało jaknajprędzej leczyć. 
Wyjaśnienia te, jak się. péžpiej gone 
nie wytrzymują surowszej krytyki grupie 
joida tnl Nobile nie mógł nic powiedzieć 
iak tylko to że według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa nikt z niej nie zdołał się ura- 
lować, skutkiem czego przestano się wogóle 
tą grupą interesować w dalszej akcji ratowni- 
czej, a z pomiedzy ludzi, znajdujących się na 
krze, stan zdrowia Nobilego także nie był naj 
gorszy. Tego świat nigdy Nobilemu nie daru- 


którego — w prostej linji — wywodzą Się 
rałinerje, kopalnie, auta, aeroplany, opalane 
ropą okręty, asfalt ,nattowe lampy, parafino- 
we świece i smary i wiele jeszcze innych, zu- 
pełnie „łatwych” rzeczy, A u nas w Polsce 
700,000 ton produkcji rocznie, wartości 200 
miljonów zł. Przemysł, który zatrudnia dzie- 
siątki tysięcy robotników i stanowi jedną z 
najpoważniejszych pozycyj naszego eksportu 
a koło niego cały szereg przemysłów pomoc- 
niczych, fabryki maszyn i różnych artyku- 
łów technicznych, tartaki, cegielnie, fabryki 
kwasu siarkowego, sody it, d. 


Zaiste, Ignacy Łukasiewicz zasłużył sobie 
na to, aby na placach naszych miast wmuro- 
wano jego tablice pamiątkowe, aby uczono 
o nia w szkołach, aby chrzczono imieniem je- 
go ulice, aby pisano o nim monograłje. Lecz 
dzieło spłaty długu wdzięczności wobec tego 
człowieka, dzieło rozsiawienia go po calej 
Polsce i w całej Europie — to zadanie naszej 
prasy, która przy nadarzejącej się sposobno- 
ści (dnia 30 września b. r. uroczysty obchód 
ku czci Łukasiewicza w obecności najwyż- 
szych dostojników państwa — w Krośnie) 
nie omieszka zapewne zająć się nim w całym 
szeregu artykułów i szczegółowych informa- 
cyj, 


"W ogólnym cywilizacyjnym dorobku ludz- 
kości niewiele jest nazwisk polskich. Wpisz- 
my w tę złotą, pamiątkową księgę jak naj- 
skwapliwiej to wielkie, a nieznane światu na- 
zwisko, które posuwa nas o jedną rangę 
wzwyż w hierarchji narodów kroczących na 
czele świata, jako falanga postępit 


Jerzy Braun. 


Ignacy Łukasiewicz pierwszy wyprodukował nafię 
z ropy w r. 1851, czy 52. W roku 1853 zbudował 
pierwszą prymitywną dystyłarnię nafty w Jaśle. Keo- 
panie i wydobywanie ropy rozpoczął w Bóbrce koło 
Krosna wspólnie z Klobasą i Trzecieskim. W r. 1854 
założył dystylarnię w Polance, a po jej pożarze zbudo 
wał dużą już fabrykę w Chorówce. Jego też wyna- 
lazkiem jest czyszczenie nafty za pomocą kwasu siar- 
kowego, oraz pierwsza lampa naitowa. Umarł w roku 
1881, pochowany w Zrętinie, gdzie uprzednio wybu- 
dował kościół, Był prezesem Rady Powiatowej, po- 
słem na Sejm, pracował wydatnie w dziedzinie oświa- 
towej, przyczynił się do powstania w powiecie kro- 
śnieńskim wielu szkół i dróg. 


ły" 


je, że nie wytrwał na posterunku unku, że opuścił 
swoich ludzi przy pierwszej ności. 

Na krze pozostało już tylko sześciu ludz 
nad którymi komendę Nobile oddał Viglie- 
riemu. 

Amundsen z lotu swego nie wrócił i do 
dnia dzisiejszego niema o nim żadnej wiado- 
mości. Katastrofa wydaje się pewną. 

z * + 

Po uraiowaniu Nobilego, Lundborga odle- 
ciał po raz drugi na krę, aby ratować pozo- 
stałych. Tym razem nie szło się bez wy- 
padku. Przy iądowaniu samolot uległ uszso- 
dzeniu i o powrocie myśleć nie było można. 
Miejsce Notilego zajął na krze Lundborgh i 
znowu było ich tam siedmiu. Położenie te: 
grupy byłc jednak odtąd o tyle lżejsze, że 
zaopałrywana była przez lotników w ży- 
wność, a dzięki uzupełnieniu sprzętu radiowe 
go mogła łatwo komunikować się ze światem. 
Stosunki panowały tam jednak okropne. Mó- 
wi o tem Lundborgh w swej relacji bardzo 
zresztą oględnej i ostrożej, ale niemniej po- 
nurej. 

Koledzy Lundborgha, lotnicy szwedzcy, 
czynili wszystko, by go ratować. I wreszcie 
udało się. Szwedzki samolot wylądował szczę 
śliwie i zabrał Lundborgha po kilku dniach 
pobytu na krze. Od tej chwili też Szwecja za- 
czyna się wycofywać z akcji ratowniczej. O- 
kazało się bowiem, że przy pomocy samolo- 
tów grupy Viglieriego uratować się nie da i że 
trzeba cierpliwie czekać aż „Krasin“ utoruje 
sobe do niej drogę poprzez lody. 


* = * 


„Krassin” tymczasem powoli ale systematy 
cznie posuwał się ku rozbitkom, walcząc z 
nieprawdopodobnemi trudnościami. Nieraz 
przyszło mu po kilkudniowych wysiłkach wra 
cać z powrotem, gdyż napotkał na takie zwa- 
ły lodowe, które oparły się opancerzonej je- 
go piersi i nie pękały pod ciężarem jego ka- 
dłuba. Przy największym wysiłku maszyn i 
ludzi posuwał się zaledwie o kilka kilome- 
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Rozmaitości Turystyczne. 


NAUKOWE OPRACOWANIE ZAGADNIE- 
NIA TURYSTYKI. 


Wzmagający się coraz bardziej ruch tury- 
styczny stał się już w Niemczech przedmio- 
tem badania naukowego. W czwartem wy- 
daniu słynnego dzieła prawniczego „Hand- 
warterbuch der Słaatswissenschaiten* (G. 
Fischer— Verlag, Jena) prof. dr. Wilhelm 
Morgenroth, dyrektor urzędu statystycznego 
miasta Monachjum, zamieścii ciekawą roz- 
prawkę o całokształcie zagadnień turystyki. 
W ten sposób zagadnienie turystyki, nieba- 
dane dotąd metodami ściśle naukowemi, zo- 
stało naukowo potraktowane w jednem z naj- 
lepszych wydawnictw prawno-politycznych 
współczesnych Niemiec, Treść rozprawki zo- 
stała zawarta w 4-ch rozdziałach. Pierwszy 
rozdział omawia istotę i ogólne cechy tury- 
styki; w drugim — prof. Morgenroth zastana 
wia się nad stosunkiem turystyki do spraw 
gospodarczych, społecznych i kulturalnych; 
trzeci — rozwija zasady polityki turystycz- 
nej, czwarty wreszcie — porusza kwestję sta 
tystyki turystycznej. 
definjuje turystykę, jako ruch ludzi, którzy 
opuszczają na czas pewien stałe miejsce swe- 
go zamieszkania, by przebywać w innych 
miejscowościach, celem zaspokojenia swych 
potrzeb życiowych i kulturałnych lub pra- 
śnień osobistych, W miejscowościach swego 
chwilowego pobytu przebywają turyści wy- 


łącznie w charakterze spożywców dóbr go-. 


spodarczych i kulturalnych. Turystyka nie 
ciąśnie przeto żadnych bezpośrednich zy- 
sków materjalnych z terenów swego działa- 
nia, lecz przeciwnie, przynosi im korzyści 
gospodarcze. 

Podkreślając doniosłe znaczenie gospo- 

darcze turystyki profesor Morgenroth zazna- 
cza, iż spełnia ona nietylko funkcje przemy- 
słu eksportowego, lecz stwarza również no- 
we źródła zarobkowania, 

Dwojakie są podstawy polityki, jaką do 
celów turystyki należy stosować. Pierwsza 
obejmuje utworzenie odpowiednich udogod- 
nień turystycznych, a więc linij komunika- 
cyjnych, hoteli oraz należytego rozwiązania 
kwestji paszportowej. i zarządzeń. politycz- 
nych — druga dotyczy propagandy, 

W czwartym wreszcie i ostatnim rozdzia- 
le swej rozprawki prof. Morgenroth zastana- 
wia się nad systemem statystyki turystycz- 
nej i domaga się międzynarodowego i jedno- 
litego jej uregulowania za pomocą  policyj- 
nych przepisów meldunkowych. 

Jednocześnie, dzięki subwencji władz sa- 
morządowych Berlina, powstała przy tamtej- 
szej Wyższej Szkole Handlowej katedra, po- 
święcona turystyce. Badania nowego insty- 
tutu będą dotyczyły: 1) społeczno-śospodar= 
czych zagadnień turystycznych, 2) -polityki i 
statystyki turystyki, 3) gospodarki przedsię- 
biorstw turystycznych, 4) turystyki i istoty 


Profesor Morgenroth 


Z mA 


hotelarstwa, 5) zagadnień prawnych turysty- 
ki, 6) techniki turystyki światowej i 7) geo- 
grafji turystycznej, 


WEEK-END W AMERYCE, 


W Anglji i Ameryce słowo week-end 
jest ogólnie przyjętem mianem cotygodnio- 
wego w porze letniej półtoradniowego wy- 
jazdu ludności z miast na wieś... W sobotę, 
po południu, po zamknięciu biur i magazy- 
nów setki tysięcy mieszkańców miast angiel- 


mury miejskie, by resztę dnia sobotniego i 
całą niedzielę spędzić na łonie przyrody. In- 
stytucja week-endu nie odrazu stała się tak 
popularną. Przyczyniła się do tego, przez dłu- 
gi czas prowadzona, intensywna i umiejętnie 
kierowana propaganda, Naturalną zachętą 
do „week-end'u dla amerykanina stanowiły 
wielkie jeziora amerykańskie, piękne wy- 


brzeża oceanów, dzika przyroda parków na- 


turalnych, wreszcie potężne rzeki, dostępne 
nawet dla okrętów morskich, oraz Świetnie 
utrzymane drogi jezdne, Walka konkuren- 
cyjna trustów kolejowych, okrętowych i ho- 
telowych, prowadzona celem uzyskania jak- 
największej ilości klijentów, powołała do ży- 
cia tysiące udogodnień, uprzyjemniających 
amerykaninowi pobyt na wsi. Do spopulary- 
zowania week-end'u w Ameryce, przyczynił 


„się również olbrzymi rozwój automobilizmu, 
Spotęgowanie 


się ruchu: automobilowego 
sprzyja również i-rozwojowi campingu. Cam- 
ping, to spędzenie pewnego czasu na łonie 
przyrody, we własnych, przywożonych z so- 
bą namiotach lub też w drewnianym baraku, 
które stawiają wielkie firmy budowlane w 
odludnych, a pięknych okolicach i wynajmują 
je na lato za niską opłatą. Wreszcie luksuso- 
wo urządzone „kluby wiejskie' (Co- 
untry-Clubs) umożliwiają amerykaninowi spę 
dzenie week-end'u:poza miastem w sposób 
najbardziej przypadający mu do gustu. Tysią- 
ce spędzają swój week-end na specjalnych 
okrętach, płynących po takich rzekach jąk 
Hudson i Mississipi lub po wielkich jeziorach 
it.p. Okręty służące do tego celu. mają czę- 
sto cztery pokłady i do dwuch tysięcy miejsc 
sypiałnych, a prócz tego vlbrzymie hale, sa- 
le na czytelnie, bawialnie, jadalnie i t. p. Ce- 
ny jazdy na tych parowcach są obliczone jak- 
najprzystępniej. Dziesięciogodzinna jazda np. 
z.New-Yorku do jakiejś miejscowości na. 


5 dól.tów 25 centów, Towarzystwa okręto- 
we wchodzą przytem w kontakt z linjami ko- 
lejowemi i autobusowemi i wydają bilety këm 
binowane, umożliwiające jazdę przy pomocy 
wszystkich trzech środków lokomocji. 


STULECIE ISTNIENIA FIRMY 
BAEDECKERA. 
Słynna na świat cały księgarnia podróż- 
nicza Baedeckera w Lipsku obchodzi w reku 


skich i amerykańskich opuszczają duszne: 


„PRAWDA” z dnia 29 lipca 1928 r. 


brzegu rzeki i z powrotem Kosztuje zaledwie | 


bieżącym stulecie swego istnienia. Znane w 
całym świecie przewo Baedeckera po- 


wstały z dorywczych notatek, które Karol 


Baedecker, założyciel firmy, czynił w swych 
pamiętnikach z podróży. Karol Baedecker 
pisał swe turystyczne pamiętniki pismem nie 
mal mikroskopijnem, przyczem zwracał głó- 
wnie uwagę na rzeczy praktyczne i pożyte- 
czne, pomijając prawie zupełnie romantykę 
turystyczną. Pierwszym przewodnikiem K. 


Baedeckera był niewielki przewodnik po Re-. 


nie, oparty na dawniejszej pracy tego samego 
typu prof, Kleina. Klein w przewodniku 
swym zamieścił niemal wyłącznie entuzja- 
styczne opisy malowniczych okolic Renu. 
Baedecker natomiast usunął większą część 
owych romantycznych opisów, wsławiając na 
ich miejsce szereg praktycznych wskazó- 
wek, dotyczących podróży na Renie. Prze- 
wodnik podróży po Renie był zaczątkiem 
przyszłej, potęgi turystycznej firmy wydawni- 
czej, która po dziś dzień pozostaje w rękach 
wnuka założyciela. 
Baedeckera dotyczył podróży po Niemczech, 
następne traktowały o Holandji, Szwajcarji, 
Austrji, Wenecji i Krakowie. W r. 1859 K. 
Baedecker zapoznał się ze szśotem o nazwi- 
sku Kirkpatrick. Szkot zaproponował 
Baedeckerowi wydanie swych przewodników 
w języku angielskim. Baedecker przystał na 
tę propozycję i w r. 1864 wydał pierwszy 
swój przewodnik w języku angielskim. Syn 
starego Baedeckera zreorganizował firmę oj- 
ca zarówno technicznie jak i redakcyjnie, 
przenosząc się jednocześnie z Koblencji do 
Lipska. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
TURYSTYCZNY. 


Od roku 1925 odbywają się corocznie è 


międzynarodowe kongresy urzędów propa- 
gandy turystycznej państw europejskich. — 
Pierwszy z nich z inicjatywy Holandji ze- 
brał się w r. 1925 w Hawrze, drugi w r. 1926 
w Pradze Czeskiej, trzeci odbył się w końcu 
września i w połowie października roku ubie 
głego w Jugosławii. W kongresach tych bie- 
rze udział zazwyczaj po kilkanaście lub dwa- 
dzieściakilka osób, a zaproszone bywają na 
nie w pierwszej linji państowe urzędy tury- 
styczne, względnie referaty turystyki przy 
odnośnych ministerstwach. Z tych zaś kra- 
jów, w których niema państwowych urzędów 
dA iti zaproszone bywają instytucje 
społeczne, poświęcające się nie opiece nad 


'burystyką, lecz propagandzie turystycznej t.j. 


rozwijaniu agitacji celem ściągnięcia do kraju 


turystów zagranicznych, przedewszystkiem | 


amerykańskich, Każde państwo może być 
na kongresie reprezentowane tylko przez 
jedną instytucję, przedewszystkiem przez 
Państwowy Urząd Turystyczny, a ostatnio 
zastrzeżono też, aby z każdego państwa przy 
był tylko jeden delegat. Biura podróży, jako 
instytucje na zysk obliczone, są wykluczone 
od uczestnictwa w kongresach. Kongres 


Następny przewodnik 


f 
Sir, 5 | 
Statik Byd ponaydiaty jak koagies NEREA 


ny, gdyż każde posiedzenie odbywało się w 
innej miejscowości. Rząd jugosłowiański, któ 


rego gośćmi byli uczestnicy, ułożył program 
kongresu w ten sposób, iż w czasie jego trwa- 


nia zwiedzono najpiękniejszą część Jugosła- 


wii. 

Obfity porządek dzienny kongresu obej- 
mował 33 punkty, to też dla jego wyczerpa= 
nia potrzeba było kiłkumastu posiedzeń. Naj- 
ważniejszym punktem porządku dziennego 
była koordynacja z działalności państw 
europejskich w kierunku propagandy 
turystycznej w Ameryce. Ustalono tekst 
wspólnej broszury 0 
turystycznych krajów europejskich, która 
w chwili bieżącej znajduje się 


"druku, a która w ilości 100,000 eiremplarsy 


ma być rozkolportowaną w Stan. Zjednoczo- 
nych Ameryki, Sekretarjatowi Generalne- 
mu przekazano wniosek polski, aby wydać 
krótki przewodnik po Europie w języku an- 
gielskim i rozdawać go bezpłatnie na pokla- 


dach parowców atlantyckich turystom ame- 


rykańskim, udającym się do Europy. Posta- 
nowiono również wydać w krótkim czasie 
zbiorowy afisz propagandowy dla Ameryki, 
zachęcający do podróży po Europie oraz, o 


„ile możności, dla zmniejszenia kosztów zakła- 


dać wspólne biura podróży w Ameryce, Po- 
stanowiono też, dla ułatwienia orjentacji tu- 
rystom amerykańskim w Europie, wydać 
marszruty najważniejszych wycieczek po 
Europie zarówno koleją, jak i ami, 
przy uwzględnieniu wszystkich państw, re- 
prezentowanych na kongresie. ) 


Czwarty kongres urzędów Any: | 
odbędzie się w ciągu roku bieżą w Bu- 


dapeszcie. „ R-ow, 


Krewki konsul : 


Wiedeński dziennik „Der Tag" przynosi, 
dosłowny tekst listu, wystosowanego przez 


"konsula włoskiego w Morawskiej Ostrawie. 
` do redakcji niemieckie 


Tagesbo Ramie re E 
a te" w i orawskiem,: i 
ten w swoim rodzaju dokument RR 
czny brzmi jak następuje: | 
Królewsko-włoski 

Konsulat 
Morawska Ostrawa 

` 6, lipca. 1928 — roku VI. 


P. T, Redakcja „Der Tagesbote“ 
BRN 


Naganka, jaką panowie prowadzicie prze- 


-eiw generałowi Nobile, jest tak bezsensowna 


i idjotyczna, że nie zasługuje na żadną rep- 
likę. Panowie nie jesteście dziennikarzami, 
jesteście nędznym: i podłymi tchórzami, któ- 
rym możnaby conajwyżej napluć w twarz. 

s U, Dadone. 
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trów przez dobę, W czasie tej podróży lotnik 
sowiecki Czuchnowski na samolocie, znajdu- 
jącym się na pokładzie. „Krassina', podejmo 
wał loty, szukając reszty rozbitków i badając 
położenie grupy Viglieriego, które zmieniało 
się, gdyż grupa ta znajdowała się na krze ru- 
chomej. czasie jednego z takich lotów 
Czuchnowski odkrył grupkę Malmgrena i za- 
wiadomił o tem „Krassina"-i stację włoską na 
pokładzie „Citta di Milano" w Kingsbay. Sam 


dej sposobności na pierwszy plan, trawiony 


jednak uległ wypadkowi i musiał lądować w - 
lodach. 


-~ Tymczasem „Krassin“ dotarł dó kry, za- 
brat na pokład znajdujących się tam sześciu 


rozbitków  „ltalji”, a następnie dotarł do. 


miejsca anego przez Czuchnowskiego i 
znalazł tam  dogorywających prawie dwuch 
włochów: Mariano i Zappiego. Malmgrena 
już nie było. Według zeznań włochów, Malm- 
gren chory i z połamanemi członkami dobro- 
wolnie został w drodze, oddał im swoją ży- 
wność i ekwipunek, prosząc by nie zważali na 
niego lecz sami się ratowali. Miejsce, w któ- 
rem „Krassin' znalazł Mariana i Zappiego od 
dalone było zaledwie o kilka kilometrów od 
grupy Viglieriego i „Krassin” w ciągu jednej 
doby dotarł do niego. 


* k * 


Od chwili uratowania Nobilego zaczynają 
się podnosić głosy kryłyki i zarzuty pod jego 
adresem. Pierwsze bardzo ostre zarzuty stor- 
mułowano w Norwegji, która poddała się u- 
sprawiedliwionemu rozżaleniu pod wpływem 
niepokoju o losy Amundsena, wprawdzie w 
ojczyźnie swej, Norwegji, niezbyt popularne- 
go, ale zbyt głośnego i sławnego, by jego tra- 
giczny los nie miał poruszyć do żywego nor- 
weskiej opinji publicznej, W Norwegji pod- 
niesiono zarzuty natury łachowej. Zaczęto 
twierdzić, że cała wyprawa „Italji* była kro- 
kiem karygodnie lekkomyślnym, że Nobile, 
który już w czasie wyprawy „Norge“ w ro- 
ku 1926 zazdrośnie starał się pomniejszyć 
sukces Amundsena, wysuwając się przy każ- 


był gorączką ambicji i pragnął zaćmić swego 
nauczyciela, Pod wpływem tej chorobliwej 
ambicji Nobile ziekceważył szereg rad i wska 
zówek fachowców t porwał się na przedsię- 


„wzięcie, do którego ani on, ani jego sterowiec 


należycie przygotowani nie byli. Całą odpo- 
wiedzialność za tragiczny koniec wyprawy i 


„za losy Amundsena zrzucono w Norwegji na 


'Nobilego i doszło do tego, że zaczęto domagać 


'się tam-sądowego śledztwa w. całej tej spra- 


wie. 

Zaledwie w Norwegji conieco ucichło, za- 
częło się w Szwecji. Najpierw Szwedzi nie 
mogli darować, że wyratowanie Nobilego po- 
ciągnęło za sobą długie dni niepewności o lo- 
sy Lundborgha, a po wyratowaniu Lund- 
borśha, opowiadanie jego, aczkolwiek nie- 
zmiernie ostrożne i oględne, dolało jeszcze o- 
liwy do ognia, A gdy na dobitek rozeszła się 
wiadomość o tajemniczej śmierci Malmgrena, 
oburzenie buchnęło w Szwecji wielkim pło- 
mieniem. Już nie krytyka ani zarzuty mniej 
lub więcej uzasadnione, ale wprost oskarże- 
nia i inwektywy. 


Malmgren był znanym uczonym  szwedz- 
kim, człowiekiem młodym, którego przyszłość 
jaknajbardziej obiecująco się zapowiadała. 
Przypomniano sobie. naraz, że Malmgren 
przed odlotem do bieguna wysunął szereg 
wątpliwości i zastrzeżeń w sprawach, w któ- 
rych był miarodajnym i kompetentnym, i że 
Nobile nad tem przeszedł do porządku dzien- 
nego, traktując wyprawę jako czyn junacki i 
ryzykancki. Relacja Mariano i Zappi nie znaj 
duje w Szwecji ani cienia wiary. Dlaczego 
właśnie Malmśren pierwszy ustał w drodze, 
a nie Zappi lub Mariano? On, człowiek pół- 
nocy, który nieraz już wędrował w pusty- 


niach lodowych — jeżeli zdecydował się na 
taki marsz, musiał brać pod uwagę swoje si- 
ły. A jeśli nawet i prawda, co mówią dwaj 
włosi, to jak rozumieć to, że skazując się na 
| śmierć dobrowolną i czule rzekomo żeśnając 


s 
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się z towarzyszami, nie skreślił ani jednego 
słowa pożegnania i pociechy dla swojej mat, 
ki staruszki, którą kochał tkliwie i o której 
zapewne ani na sekundę nie zapomniał? A 
gdyby nawet nie brać pod uwagę uczuć sy- 
nowskich, to przecież powinien był on sam 
lub jego towarzysze pomyśleć o tem, że ten 
kto przeżyje i uratuje się, może potrzebować 
będzie świadectwa wobec świata, że w tych 
strasznych warunkach do kańca był człowie= 
kiem, że nie zamienił się w obliczu śmierci w 
zwierza drapieżnego! 

Okropne są te oskarżenia i insynuacje pod 
adresem Nobilego. W prasie szwedzkiej, a za 
nią w pismach całego świata zaczerniło się 


od wielkich nagłówków „Generale Nobile, po- 


wiedz pan prawdę!“ A pod tymi nagłówkami 
mrożące krew w żyłach przypuszczenie, że 
Malmgren zginął z wiedzą Nobileśo, że cho- 
dziło o usunięcie niewygodnego świadka kata 
strofy, która nastąpiła dzięki karyśgodnej lek- 
komyślności kierownika wyprawy, że stąd ta 
chęć Nobilego uratowania się przed wszyst- 
kiemi, aby zapobiec rozszerzeniu się pogło- 
sek, aby uprzedzić krytykę. 

Zawrzało i we Francji, która opłakuje już 
jednego ze swych sławnych lotników, pilota 
samolotu, na którym leciał Amundsen. Parys 
ki „Matin*, najpoważniejszy organ francuski, 
bez ogródek zaatakował Nobilego i poczynił 
mu szereś zarzutów. Zareagowała na to pra- 
sa włoska, ale w sposób histeryczny, nazywa 
jąc te wystąpienia aktem antywłoskim i obra- 
zą uczuć narodowych włoskich i powagi pań- 
stwa włoskiego. Takie wystąpienie do uspo- 
kojenia się umysłów nie przyczyniło się i No- 
bilemu nie pomogło. „ 

I dziś, gdy Nobile z kilkoma swoimi towa 
rzyszami wraca do Włoch, zastanawiają się, 
czy bezpiecznie będzie puścić pociąg z salo- 
nowym wagonem Nobilego przez wielkie mia- 
sta szwedzkie. Rozeszła się także pogłoska, 
że wagon Nobilego będzie zaplombowany... 

Lotnik sowiecki Czuchnowski zapowiada 
ogłoszenie szczegółów, które zaobserwował, 


gdy spostrzegł grupę Malmgrena, Twierdzi 
on mianowicie, że w tej chwili było jeszcze 
na lodzie trzech ludzi — „Krassin'* znalazł 
już tylko dwuch. 
Przyszłość pokaże, czy ta ponura i tragi+- 
czna tajemnica zostanie wyjaśniona... 
+ k * 


Bilans wyprawy Nobilego? Z szesnastu 
ludzi załogi „ltalji“ uratowano wraz z No- 
bilem dziewięciu. Zginęło dwuch: Malmgren i 
maszynista „Italji* — pięciu ludzi z Aleksan- 
drim na czele Świat uważa już także za zgu- 
bionych. Gorzej niż niepewny jest los Amund 
sena i pilota francuskiego Guilhaux, który 
kierował jego samolotem. To najcięższe stra- 
ty, nie licząc już żadnych innych, związanych 
z olbrzymią międzynarodową akcją ratowni* 
czą. 


A korzyści? Żadnych. Í jest wogóle wąt- 
pliwem, czy wyprawy do bieguna północnego 
mogą przynieść jakie realne korzyści ludz- 
kości, względnie nauce. Żadnych takich tajem 
nic niema w tych pustyniach lodowych, dla 
których opłacałoby. się narażać życie ludzkie, 
A tych kilka szczegółów z zakresu nauki o 
ziemi i zjawiskach elektromagnetycznych i 
meteorologicznych, które tam możnaby ewen* 
tualnie zdobyć, nie zasługują na ło, aby tak 
drógo za nie płacić. 


Gdy jakiś szaleniec drapie się na wysoką 
wieżę, zjawia się straż pożarna i zdejmuje go; 
chociażby nawet twierdził, że drapie się tam, 
aby zbadać, czy na górze, wiatr wieje i z któ- 
rej strony, a jeśli się upiera przy swojem 

ięwzięciu, pakują go do domu obłąka- 
nych. Może należałoby stworzyć taką między, 
narodową straż pożarną dla zawracania z dro 
gi ludzi, chcących koniecznie dostać się do 
bieguna. Byłoby to praktyczniej i taniej, niź 
późniejsze międzynarodowe akcje ratowni- 
cze, 


Stanisław Horwat, 


osobliwościach 
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Tak właśnie zagospodarowała się w tym 
roku przyroda, że zaledwie na kilka dni lip- 
cowych słońce miało prawo rozpalić bruki i 
mury. Żółta spiekota wypełniła miasto, a po- 
ładniem wybielało niebo w żarze, Oczy stały 
się więc mętne, a usta pąsowe od gorąca. Za 
storami oddychało się ciężkiem, rozśrzanem 
powietrzem, że każdy wydawał się sobie tyka 
czem ognia. A mimo to, mówiło się: Nareszcie 
mamy lato! 


Kiedy więc na rozmiękłych asfaliach zna- 


czyły się ślady stóp, a na rogach ulic wyra* 
stały słupy kurzu, ludność Warszawy odpły= 
“pela burzliwą falą ku dworcom. Bodaj ku Ra- 
dościom, Milanówkom i rozmaitym Urlom wy 


seeewaly leżaki, żelazne łóżka i toboły z 
pościelą, Uciekano, jak przed zarazą, nagle, z 
pośpiechem, z głośnem  zatrzaskiwaniem 


É 
drzwi, zostawiając tylko kłódki, niby serca, 
Ina straży mieszkań. 


A kto już koniecznie musiał zostać w lep- 
kim pocie pracowitego miasta, ten, ledwie do 
czekawszy się wieczora, szedł w Aleje, czy 
do parków i walił się na ławkę, myśląc leni- 
wie; Lipy pachną. I tak powoli zmierzch wy- 
chładzał kipiący war, stawało się najpierw 
zielone i przejrzyście, poczem mętniało, sza- 
sżało i noc przywierała do źrenic granato* 

m, miękkim jedwabiem. Latarnie, jakby 
wpięte w korony drzew, rozświetlały liście w 
zielonawy mosiądz, z pod pni spłynał cień i 
ruszył się wiatr od Wisły. Włedy można już 
było usta otworzyć na głęboki oddech i za- 
mruczał gwar rozmów, 


Lecz byli w Warszawie ludzie o tyle „wy- 
różnieni losem', że mogli autami rozpędzić 
się poza rogatki, Już w mieście zwibrowało 
się powietrze na twarzach, a przez Ujazdow- 
ską pędziło się płasko w wąwozie drzew, 
Wzrok ciągnął długą wstążkę świateł i strzę- 
py muzyki wypadały z ogródków, czepiając 
się uszu, które nie chciały już słyszeć miasta. 
Belweder zabielił się filarami i wyciągnął dwa 
skrzydła za naszym odlotem. Z górki szedł 
potem pęd między wille, wśród których wyry 
wały się place, wypełnione zielonym zmierz- 

em. 


Szosa w zmiennych kaprysach ścieliła się 
raz sładko, to znowu karbowała sę w wybois- 
ka i dygotała bulwami kamieni. Dmuchnęły 
gęste kurze, niczem dymy z podziemnych o- 
gnisk i zawisły nad polami ciężko, jas mgły 
Rzęsy stuliły się i pobielały, spudrowane py- 
dem, rozśmiane zęby zazgrzyłały piaskiem. Z 
latarń samochodów wysunęły się świetliste 
miotły i cięły prętami promieni poprzez sza- 
rą gęstwę. Trochę zapachu siana przedarło 
się ku nam pociechą, że jednak i ten kurz jest 
już zamiejski, niemal wsiowy i pewnie zawie- 
ra mniejszy procent bakcylów, a trochę zapa- 
lenia oczu nie zaszkodzi, przecież po miłej 
przejażdżce! 


Zresztą do Wilanowa pojechać w zamknię 
tym wagonie kolejki, która właśnie kolebie się 
na szynach i trylem gwizdawki straszy krowy; 
wracające z pastwska. My jednak wydymali- 
śmy pogardliwie wargi, szydząc ze spocone- 
56 „samtowarka”, z kopcącego komina i osmo 
lonych wagońików. W tem mijania się dwuch 
epok lokomocyj ujawniła się pysżałkowatość 
współczesności. A należało może uśmiechnąć 
się wdzięcznie do długich lat służby, które 
ma za sobą wilanowska kolejka, należało mo- 
że czułem wspomnieniem oddać jej cześć, że 
tak tu balansuje jeszcze i przewozi ludzi, sa- 
piąc, prychając, mozoląc się tam i z powro” 
tem. 


Tymczasem dzień dzisieszy wyprzedził ja 
wrżaskiem trąbki samochodowej i jeszcze nie 
było mu dość, Chciałby tu bowiem mieć gła- 
dziatki, pyłochłonny asfalt pod kołami, albo 
pośpieszny bieg kolejki elektrycznej, Niecier- 
pliwmy się do tego jutra, które przypodobni 
nas do Europy i między Warszawą a Wilano- 
wem ubije „reprezentacyjna szosę”, zasieje 
tu zieleńce, wygrodzi bulwary, pomierzy boi- 
ska,zabuduje Saska Kępę. Czas się diuży na- 
szej zamerykanizowanej wyobraźni, która two 
<zy, zmienia, ulepsza przez noc. 


W alei dojazdowej szumi ta noe w liściach 
i wilgożnieje tchem pobrzeżnych traw, Nie wi- 
dać stąd pałacu, który cołnął się ku strzyżo- 
mym szpalerom parku. Gdzieś tam może ku 
wiślanej łasze schodzi Marysieńka, drobiąc 
nóżkami, albo sam Jan III ciężko wzdycha 
nad swoją wyżytą dołą. Albo jest cisza, wca- 
łe niepamiętna dawnego życia, rozpachniała 
twiatami na klombach dla oślepłych z namię- 
tności owadów. I tylko głębszy cień wrył się 


<G<oGLbmen W O Z Z Z WOW Z LO A s 
a EE a S WZ Z W Z A ZZA, 


Cztery działania 
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w barokowe zawijasy ozdób pałacu, aby Le: 
tem przetrwać tu pleśnią, niby zielonym odde 
chem nocy. 

Takie to, nic nie znaczące, może nawet tyl 
ko w nawyk wplątane refleksje wiją się po 
mózgu, gdy samochód stoi już w rzędzie licz- 
nych pojazdów przed wilanowską restauracją 
Białą ścieżką piasku idziemy wśród miodne- 
$o oddechu kwiatów, a latarnie, jak żółte dy- 
nie, urastają nad naszemi głowami, Nogi sto- 
łów i krzeseł rysują się cieniem, niby zagma- 
twane, hay r wykresy na szarym ar- 
kuszu, W szepcie jaśminowych krzaków dzwo 
nią komary, a przy świecach, osłoniętych 
szklanemi kielichami tłuką się oszalałe gło- 
wy ciem, Wewnątrz, w restauracyjnym domu, 
muzyka gra natrętnie i turkot motoru elek- 
trycznego nie może pochwycić taktu blues'a, 

I gdy się tu siedzi nad jakiemś jadłem, 
przez długi czas nie ma się ochoty spojrzeć 
na ludzi, którzy tak samo, jak my, obsiedłi sto 
liki i świecą twarzami, skupiając na sobie 
blask lamp. Każda grupa „gości' ma tu swój 
teren działania, swoje sprawy na ustach i 
swoją myśl pod czaszką. Znieśli tu z rozmai- 
tych stron Warszawy swoje powszednie toboł 
ki — dla przewietrzenia. Bo nie tak łatwo o- 
derwać się kilkunastominutową jazdą od co- 
dziennego życia i ani się to da wygłaskać na 
białym obrusie restauracyjnego stolika, ani 
zatopić w czubałej pianie piwa. Czyjś weso- 
ły śmiech i trochę rozpusiny jest jeszcze 
śmiechem ukarminowanych ust miasta, A 
czyjś gruchający głos mówi te same słowa, 
które tak dyskretnie przygłuszał jazzband 
„Oazy”, czy „Cłaridgeu”. 


Więc też, gdy się to wszystko pomyślało 
i słyszało, oczy mogą juź teraz podpatrywać 
niewytrzymałość bliżnich na wdzięk obnażo- 
nych ramion i na musujący szampan. Jest tu 
bowiem ia sama śmieszność i parująca wa- 
Żność ludzka, tea sam resłauracyjny obyczaj, 
przebierający z długim namysłem w spisie po- 
traw, Nic się tu nie może ukryć — ani rodzin- 
ua, ziewająca nuda. dziobiąca widelcami w 
mizerji, ani slomiane wdowieństwo nad mii- 
seczką zsiadłego mleka. Ujawnia się też 
wszem wobec sezonowa miłość, zdradzona u- 
służnością kelnera nad wystawną kolacją. Na 
wet bankietowanie mężczyzn przy najwięk- 
szym stołe odkrywa tajemnicę ubitego inte- 
resu, Wazy z rakami i niklowe kubefki podpi- 
sują umowę, a tytuły klaszczą poprzez stół 
od „pana naczelnika” do „pana inżyniera . 
Cmokczą szyjki rakowe w łakomych ustach, 
łysiny rumienią się i błyszczą tłusto, jak gu- 
mowe balony, jedyna broda kędzierzawi się 
czarno, jak u maga i tylko ten najmiodszy z 
wystrychowanemi ramionami cieszy się z oka- 
zji i piję trochę nad miarę. 

Więc ostatecznie wydaje się już wszystko 
jedno, skoro miasto zasiadło tu do wszystkich 
stolików, a dym papierosów nie może przepę” 
dzić komarów. Wracamy zpowrotem do War- 
szawy, trąbiąc w noc, w zie oczy rozpędzo- 
nych samochodów. Mijamy po drodze wozy z 


jarzynami, oświetlone od dołu latarnią. Wi- 


dzi się więc wiankiem strzępiącą się, ciemno- 
zieloną nać pietruszki i marchwi, jak śnieg 
bielące sie kalaficry, zbitą, główka przy słów 
ce cebulę, młodą, jeszcze żółtawą, jak kość 
słoniowa. Czasem w przelocie zapachną i dzi 
wnie zabarwią się snopy lewkonji. Sznurem, 
sznurem włoką się wozy ku miastu, konie, 
przykryte derkami, dźwigają podkute kopyta, 
woźnice wtulają drzemiące głowy w ostrą 
woñ jarzyn. Przy wjeżdzie na teren Warsza- 
wy policjant, misocący srebrem naszywek, no 
tuje jednego po drugim — więc zwolnione w 
biegu samochody i leniwo rozkołatane wozy, 


Teraz już pod górę terkoce motor, jakgdy 
by dari białe Ściany will. Poza sztachety wyr 
buchają gałęzie drzew, niby niskie chmury i 
echo klaszcze w belwederskim parku. Północ- 
na godzina tłumi się jeszcze w Warszawie, Re 
klamy spieszą się w giriandach, wypałają mi- 
gotem jakieś polecające słowa, jakieś wesołe, 
wszystkim, zda się, potrzebne blaski miejskie” 
go życia. Bielinem zasnute oko nocnego tram 
waju patrzy sztywno we wnęk ulicy, a nad 
rozkopami jezdni na Nowym Świecie czerwie- 
ni się nisko ostrzegawczy płomyk. Szarzy lu- 
dzie przypadl tu do ziemi zgiętemi grzbieta- 
mi kładą kostkę przy kostce, dzwonią młot- 
kami o kamień. 1 wtedy ciężka ręka szarpie 
śwałtem za serce, niby za klamkę zamknie: 
tych na klucz drzwi. Otwiera się ciemna, pu- 
sta noc wieczystej niesprawiedliwości: Dla- 
czego jednym tak, a drugim inaczej? Dlacze- 
go jest bolący grzbiet przy najcięższej, kamie 
niarskiej pracy i wygodne rózpieranie się w 
aucie? ' 


No, moja Dzidziuchno!.. 


Mam niewidzialną sąsiadkę. 

Słyszę ją tylko... ach słyszę! Rzadko — 
bo w chwilach, gdy oddaję się tualecie na 
poddaszu, siużącem za ubieralnię i łazienkę 
— rzadko, ałe intensywnie, Zresztą owa pa- 
ni przebywa mało w swym pokoju, albowiem 
nie znosi samotności (ponadto boi się burzy, 
przepada za poziomkami, jest szalenie wra- 
żliwa, poprostu jeden nerw od stóp da głowy, 
o byle co zaraz skacze do góry, tak się przej- 
muje). Ale właśnie tak się zdarza, że przyj- 
muje wizyty wtedy, gdy oddaję się rozko- 
szom zimnej kąpieli przy otwartem na upał 
oknie. 

Trudno! Ona słyszy moje pluskanie, ja 
słyszę jej świergot. Ja jej zapewne nie prze- 
szkadzam, a w każdym razie nie krępiuję, ona 
zaś mię interesuje w wysokim stopniu, 

Wczoraj stał się cud. 

Przybyła pewna przyjaciółka, która pobi- 
ła rekord elokwencji, ale to o niezliczoną 
ilość punktów. 

Moja sąsiadka ledwie, ledwie wykrztusiła 
pytanie: 

— I cóż ta wyciecz... 

— Wycieczka! Nie mów mi nawet o tej 
wycieczce! Przenigdy sobie nie wyobrazisz! 
Mówię ci Dzidziuchno, wprost pojęcia mieć 
nie możesz! l powiedzieć, że ja się dałam 
nabrać, ja, i nawet się przed tobą chwaliłam, 
że mi się taka cudna wycieczka szykuje, to nie 
do pojęcia. Czekaj. Więc wyobraź sobie, 
przyjeżdżamy do tego Torunia, a w dodatku 
wzięłiśmy żły pociąg, bo tak głupio nam po- 
radzono na dworcu, i ten Kazik wiecznie kra- 
cze za tą eszczędnością, jakby to była oszczę- 
dnóść stracić czas, ubranie zniszczyć, dostać 
takiej migreny, że Jezus Marja, no i tłuczemy 
my się, jak w kojca, pościekani, że mówię ci, 
nie masz wyobrażenia, a trzeba ci wiedzieć, że 
Nela przedtem teleionowała, nawet na własny 
koszt, bo ona ma połączenie międzymiastowe, 
ale co to trzeba czekać, to nikt nie ma pojęcia, 
więc do tego Szustra czy Szmiła, z zapyta- 
niem co i jak, a ten jej powiedziaf, że 
wszystko będzie, że nic, hotele tanie, obiady, 
rauty, przyjęcia, słowem używanie, człowiek 
złapał się na obiecanki, no i wyobraź sobie 
jedziemy. Naturalnie, ani mowy o spaniu, 
przecież ile nas tam było, to wszystko prze- 
chodzi, to coś niesłychanego takie zbiorowe 
wycieczki, przedewszysikiem niby jedno to- 
warzystwo, a nikogo ,się nie zna i człowiek 
sam nie wie, czy się przedstawiać, czy co, bo 
niektóre łizjognomje tego rodzaju, że nie dzi- 
wiłabym się, gdyby coś zginęło, a zaręczał 
ten Szmit, że najwytworniejsze towarzystwo, 
zresztą ce on mógł wiedzieć, niby organizo- 
wał, a nic na oczy nie widział z całego intere- 
su. Pomyśleć, że jeszcze lą ludzie, którzy 
mają czoło twierdzić, że na tem Pomorzu czy 
w Poznańskiem taka akuratność we wszyst- 
kiem! Więc wyobraź sobie Dizdziuchno, je- 
dziemy, w dredze spory, awantury, ten chce 
otwierać okno, ten gwałtem zamyka, ten pali, 
tamtego nudzi, o mało co nie doszło do poje- 
dynku, musiałyśmy z Nelą rozbrajać, per- 
swadować, nawet nie wiemy komu, bo tacy 
panowie wstydzą się widocznie swoich na- 
zwisk i żaden się nie przedstawi, wogóle 
chamstwo skończone. Więc wyobraź sobie 
przyjeżdżamy, szósta czy któraś tam rano, 
ondulacja na nic, a tak mię artystycznie ucze- 


A potem już żaden sen — ani ten niespo- 
kojnie zbeitany falami smutku, ani ten ka- 
mienny — nie da odpowiedzi na pytanie, 
schwytane w pośpiechu jazdy, niby ptak w 
sidła. Ptak trzepołać się będzie i wyszarpy- 
wać póki życia na ziemi, życia, dzielonego o- 
strzem linij na kraty, w których pomieszcza 
się los ludzki, niby cyfry w księdze kasowej. 
Niesprawiedliwa logika ficzb dodaje, odejmu- 
je, mnoży i dzieli, a w tych czterech działa- 
niach przesuwają się pozycje rozmaitej doli 
i niedoli. 

Herminja Naśglerowa. 


saf Bronisław, że wprost płakać się chciało, ł 
twarz też możesz sobie wyobrazić po takiej 
nocy! Więc wyobraź sobie meja Dzidziuchno, 
myślimy, że tam już wszystko czeka gotowe i 
tylko jechać do hotelu, aha, nic-z tego, ani 
psa na tym dworcu, buda jakaś niemiecka i 
wogóle ta brutalność tych ludzi, myślisz, że 
się kto przejmie? Nie, czekamy, wyobraź so- 
bie, do jakiejś godziny chyba że ósmej, do- 
piero zjawia się jakiś wymoczek, ale powia= 
dam ci fajiłapa ostatniego rzędu, istny po” 
znański niedorajda, i mówić, że to rozgarnięci 
ludzie! Więc wyobraź sobie, ten bubek nic 
nie wie, nic nie rozumie, na wszystko kiwa 
głową, jak osioł, kompletnie zahukany mówię 
ci! Trzeba ostatecznie zjeść jakieś śniadanie, 
więc wyobraź sobie, jemy to śniadanie na tym 
dworcu, czekaj, kichnę czy nie kichnę... 

— Straszne. takie czekanie! Ja wiem, co 
to jesi, przecież jak także... 

Druga pani już zdążyła kichnąć i z zaso* 
bem nowych sił mełła dalej: 

— Więc wyobraź sobie wyduszamy wresz* 
cie z tego kpa, a to idjota jakiś, blondas bez 
energji, bez niczego, w kofnierzyku krochma- 
lonym, jak za króla Ćwieczka, więc wyobraź 
sobie wyduszamy z niego, że taki i taki dobry 
hotel, że nie tak drogo, jedziemy my do tego 
kotelu, jeden pokój-dla mnie i Neli, drugi dla 
Kazika i Zbysia, owszem, ładne, ale co się 
dowiadujemy, dwadzieścia dwa i dwadzieś- 
cia cztery złote od każdego numeru! Niech 
mi teraz kto będzie śmiał powiedzieć, że 
w tym Poznaniu są solidni łudzie, oczy mu 
wydrapię, jak mię tu widzisz! No i wyobraź 
sobie, tu już dzewiąta, a o dziewiątej mamy 
wszyscy być gdzieś tam i coś tam zwiedzać, 
niech mi kło powie poco! Ani mowy o szuka- 
niu innego hotelu, ani umyć się, przebrać, no 
nic! Naturalnie Nela w płacz, Kazik wście- 
kły nawymyślał im od ostatnich, i mnie się 
oberwało, że ło ja naparłam się tej wycieczki 
wyobraź sobie, przy ludziach! Ten człowiek 
nie ma pojęcia, co to delikatność. Więc obie 
z Nelą poszłyśmy do tego pokoju, naturalnie 
do tego drogiego, co było robić, i przecież ani 
mowy umyć się, ani przebrać, o ondulacji też 
ani marzyć, zresztą jacy to mogą być iryzje= 
rzy w łakiej dziurze! Na cały dzień program 
przecie ułożony godzina po godzinie, to dobre 
dla koni wojskowych, albo do jakiegoś cyre 
ku, ale czy kto jest w stanie coś podobnego 
wytrzymać? Mnie się w głowie kręciło na 
samą myśl o tem, więc obie w Nelą położy- 
lyśmy się do łóżek i przepłakałyśmy cały 
dzień, wyobraź sobie, cały dzień! Kazik był 
iaki nieznośny, chciał koniecznie nas ciągnąć 
na to głupie zwiedzanie, ale co nas to mogło 
obchodzić, wreszcie się rozzłościł, powiedział, 
że io wyrzucone pieniądze i nietylko sam się 
zabrał, ale jeszcze Zbyszka zbałamucił, wy- 
obraź sobie! Naturalnie ondulacja na nic, 
zreszłą po tej kolei i tak była ruina, i obie 
z Nelą zapuchiyśmy tak strasznie, że całe 
szczęście, powiadam ci, że się znów nocą je" 


chato.. 


Zoległa cisza tak śmiertelna, że zgroza mię 
zdjęła i lęk, czy też biednej mojej sąsiadki 
nie udusił nawał niewymówienych słów. Do- 
piero po chwili dobiegł mię tłumiony szloch 
na dwa glosy: obie panie tonęły we łzach. 

T. Brudzewski. 
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TEATRY ŁÓDZKIE 
Miniony sezon Teatru Miejskiego 


Dyrekcja Łódzkiego Teatru Miejskiego 
ogłosiła sprawozdanie cyfrowe z sezonu 
1927/28, rozpoczętego w dniu 14 września 
roku zeszłego, 

Według tego sprawozdania Teatr Miejski 
dał ogółem 404 widowiska, wypełnione przez 
35 sztuk, w czem oryginalnych polskich 12. 
Widowiska te ściągnęły do teatru 203,590 wi 
dzów za biletami płatnemi. Średnio zatem 
przypada na jedno widowisko 504 widzów. 
Z tej ilości 404 widowisk 50 przypada na 
przedstawienia specjalne dla sfer robotni- 
czych, które dostarczyły 35,007 widzów, w 
czem 5,100 bezrobotnych za biletami bezpłat 
nemi, 

Dla wyciągnięcia wniosków z liczb po- 
wyższych sięgamy do urzędowego miejskiego 
rocznika statystycznego, by zaczerpnąć zeń 
pewien materjał porównawczy. Niestety je- 
dnak ostatni rocznik kończy się na danych, 
dotyczących sezonu 1925/26, z czego powsta- 
'je luka jednego sezonu. 

Porównanie upoważnia do wniosku, że 
sezon ostatni znamionuje postęp bardzo zna- 
czny. Jakkolwiek większa ilość widowisk w 
'miektórych z lat ubiegłych każe przypusz- 
'czać, że statystyki urzędowe obejmują dłuż- 
sze nieco okresy, niemniej jednak w żadnym 
'z tych sezonów nie osiągnięto tej ogólnej ilo- 
ści widów: najwyższa ilość 181,000 dotyczy 
‘sezonu 1922/23 przy 416 widowiskach. Naj- 
wyższa przeciętna na 1 widowisko (w tymże 
roku) 435. W stosunku do sezonu 1925/26 
(pierwszy sezon dyr. Szytmana) ogólny 
wzrost frekwencji wynosi około 22 procent, 
wzrost przeciętnej na 1 widowisko zaś 30%, 

Możnaby porównań snuć więcej, nie chce- 
my jednak obarczać tem artykułu, w ramach 
którego zresztą całość zagadnienia, t. j; nie- 
tylko stosunek publiczności do teatru, ale i 
jego kierownictwa do sztuki, zmieścićby się 
nie dała, Pozostawiając to zadanie przyszłe- 
mu historykowi sceny. polskiej w Łodzi (dla 
użytku którego należałoby póki czas koniecz 
nie uratować materjały b. [Towarzystwa Te- 


atralnegoj, postaramy się podejść do świeżo 


opublikowanych przez Dyrekcję liczb od in- 
nej nieco strony, 

Jakie widowiska najbardziej pociągały pu 
bliczność? 
-Rekord bije „Kredowe Koło“ ze swemi 51 
i ami i średnią frekwencją 617 wi- 
dzów. Zawodnem byłoby wysnuwać z tego 
wnioski o walorach literackich dzieła. Nie- 
wątpliwem natomiast wydaje się, że jego 
„barwność i bajkowość roztaczały wielką siłę 
przyciągającą, w dodatku znakomicie wspo- 
maganą przez doskonałe wprost wykonanie. 
Zasługę zatem dzieli autor z reżyserją i ze- 
społem artystycznym. Wniosek o sile przy- 
ciągającej współczynnika fantastyczności po- 
ttwierdza powodzenie „Peer Gynta*, który 
osiągnął 25 powtórzeń, mimo, że przecie 
głębsza treść zawiłej symboliki tego dzieła 
mie mogła być zrozumiana przez 14,683 wi- 
dzów, którzy bardzo gęsto zaludniali widow- 
mię, Do tego samego wniosku wreszcie do- 
prowadzają również 23 przedstawienia „Don 
Juana” i 22 „Golema“, 21 przedstawień 
„Dziadów“ i 17 „Księcia Niezłomnego* sta- 
nowią sukces rozwoju szkolnictwa, co nie- 
wątpliwie potwierdziłaby brakująca w opu- 
'blikowanej statystyce: liczba frekwencji mło- 
dzieży szkolnej. Nie przeczy temu bynaj- 
mniej mała, bo zaledwie 10 przedstawień o- 
bejmująca, ilość przedstawień „Wyzwole- 
nia”, które bez bardzo dobrego przygotowa- 
nia pozostaje dla młodzieży (i nietylko dla 
niej) niedostępne. Natomiast tylko 13 przed- 
stawień „Grubych ryb“ wytłumaczyć należy 
jedynie tylko tem, że jubilat — Frenkiel nie 
mógł użyczyć Łodzi dłuższej gościny. Małą 
zaś ilość wieczorów, wypełnionych przez 
„Zemstę za mur graniczny” (7) i „Damy it Hu- 
zary' (5) przypisać trzeba chyba temu, że 
, komedje te stanowiły tylko repertuar uzupeł 
niający i wykonywane były dorywczo. 

Dalsze dowody dobrego smaku i trafnego 
wyczucia publiczność łódzka złożyła przez 
bardzo daleko posuniętą wstrzemięźliwość 
od uczęszczania na ramoty takie, jak N.O.S.' 
(9), „Papa“ (5), „Pani Prezesowa” (5), „Feno- 
menalna umowa” (8), „Królowa Biarritz" (8), 
„Rajski ogród” (3) oraz wielce nieudany 
„Dar Poranka' (5). Jedne z nich pośrążało w 
dodatku liche wykonanie, innych nie urato- 
wało dobre, Wyjątek pod tym wzślędem 
stanowią 19 przedstawień „Panny Flute" i 12 
„Małgorzaty z Nawarry“, Względne powo- 
dzenie tych sztuk należy do zagadek, jakich 
tak pełny jest nieuchwytny bądź-co-bądź w 
swych odruchach bezimienny tłum. Próbę 
wytłumaczenia tej zagadki stanowić może 
domniemanie, że „Panna Flute” zawdzięcza 
sukces początkowi sezonu, a „Małgorzata“ 
politycznemu humorowi, mająceinu swój urok 
swoisty: 


Polityka również, lecz wespół z sensacją 
i dobrem wykonaniom, otworzyły drzwi tea- 
tru aż 21 razy „Spiskowi Carowej'. Pozba- 
wiony polityki, choć nie mniej sensacyjny i 
wcale dobrze wykonany „Nieuchwytny” wy- 
trwał tylko 12 razy na afiszu. 

Dosyć dziwnem i prawdopodobnie mają- 
cem jakieś przyczyny zewnętrzne (pora, po- 
goda, konieczność zwolnienia obsady) wyda- 
wać się musi wobec tego ogólnego poziomu 
barometru zamiłowań publiczności, że „Mo- 
ralność pani Dulskiej“ doczekała się tylko 
10, a aktualne „Aby żyć” tylko 11 przedsta- 
wień. 

Naogół repertuar wydaje Dyrekcji Tea- 
tru świadectwo dodatnie. Na 32 sztuki (po 
odliczeniu widowisk dla dzieci) 9 utworów 
z wielkiego i trwałego repertuaru (w czem 3 
komedje), 6 dramatów poważnych, 6 komedyj 
o głębszych walorach literackich lub wyko- 
nawczych — to dorobek nienajgorszy. Gdy 
w dodatku uwzględnić, że właśnie te sztuki 
wypełniły Iwią część spektakli, pozostawia- 
jąc znaczną ich mniejszość dla bezwartościo 
wej farsy i sensacji — to stwierdzić można, 
że Dyrekcja Teatru Miejskiego dobrze zro- 
zumiała swe zadanie i publiczność łódzką 
darzyła dobrą strawą duchową. Zapewne, 
że gdyby doliczyć jeszcze do tego repertuar 
Teatru Kameralnego, to powiększy się wpraw 
dzie znacznie ilość fars, ale i ilość widowisk 
poważnych wzrośnie w pewnym stosunku, 
Zresztą nie mamy bynajmniej zamiaru preko 
nizować skreślenia farsy z repertuaru teatral 
nego — byle dobór był iak najstaranniejszy 
i wykonanie jak najlepsze i byle farsa nie 
wypierała widowisk, poświęconych dobrej li- 
teraturze dramatycznej, co niekoniecznie 
przecie jest równoznaczne z nudą, 

Poziom wykonania utworów  wystawio- 
nych był raczej dobry, Poszczególne uchy- 
bienia — częstsze w pojedyńczych rolach, 
rzadsze w całości — nie zmieniają tego sądu, 
Wysiłki reżyserji i dekoratora, zawsze były 
bardzo widome, dbałość o wygląd sceńty nie- 
zmiennie zadawalająca, czasami nad wszel- 
kie spodziewanie udatna. 

Troskę Dyrekcji o wysoki poziom wyko- 
nania wykazują również liczne występy go- 
ścinne. W sezonie ubiegłym witaliśmy w 
dzi Junoszę-Stępowskiego, 
Frenkla, Ćwiklińską, Węgrzyna, Jaracza, 
Różyckiego, wreszcie bohatera ciekawego 
eksperymentu dwujęzycznego, Moissi'ego. 

Wniosek ogólny: Dyrekcja traktuje swe 
zadania poważnie i nie podporządkowuje in- 
teresu sztuki interesom  materjalnym, co 
czyni ją godną otrzymywanej z kasy miej- 
skiej subwencji. Publiczność lubi się zaba- 
wić, głównie jednak szuka w Teatrze głęb- 
szej strawy duchowej. 

Teatr Kameralny, jako scena uzupełnia- 
jąca, okazał się odpowiadającym potrzebie, 
która zaspokajał zarówno w kierunku dobrej 
zabawy, jak i pokarmu literackiego. 

Z tem wszystkiem dyr. Gorczyński spo- 
glądać może na sezon udany pod każdym 
względem, a publiczność ma wszelkie powo- 
dy do zadowolenia, iż kierownictwo sceny w 
jego pozostało ręku. 

Spodziewać się należy, że do jesieni więk 
szość publiczności zdoła zapomnieć i wyba- 
czyć dyr, Gorczyńskiemu wykolejenie swe- 
go dobrego i zasłużonego zespołu artystycz- 
nego na tor rewjowy, na którym zespół ten 
czuł się tak bardzo nieswojo. Pouczającem 
było w tem tylko, jak dalece bardzo dobrzy, 
dobrzy i nieźli artyści mogą być jednakowo 
małowarci, gdy im się każe robić coś, czego 
nie umieją, Zmazanie dobrych wrażeń i 
wspomnień z sezonu zimowego przez ten 
wielce nieopatrzny krok Dyrekcji zasłustwa- 
łoby na nazwę lekkomyślności nie do daro- 
wania, gdyby zrozumiałe względy natury ma 
terjalnej i inne jeszcze nie stwarzały okolicz- 
ności, w pewnym stopniu przynajmniej łago- 
dzących winę. Ale tylko w pewnym stop- 


niu, 
emb. 


STATYSTYKA MORDERSTW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH, 

W jednem z czasopism amerykańskich 
znajdujemy następującą statystykę mor- 
derstw, W 122 miastach amerykańskich, li- 
czących razem 35 milionów ludności, wypa- 
dło w roku 1927 po 10.4 morderstw na każ- 
dych 100 tysięcy głów ludności. W szczegól- 
ności odsetek morderstw wynosi: w Mem- 
phis 69,3 na 100 tysięcy mieszkańców, w 
Birmingham 63, Jacksonville 55, Atlanta 43, 
Dla porównania przytoczono daty europej- 
skie. I tak m. in. w Moskwie wypada 9.8 
morderstw na 100 tysięcy mieszkańców a w 
Anglii przeciętnie 0.7, 


_ popularno-naukowego wykładu, 


Adwentowicza,. 


Str. 7 


Książki, 
ŚWIAT W PŁOMIENIACH. 


Antoni Marczyński — Świat w Pło- 
mieniach Warszawa 1928. Nakład 
Towarzystwa Wydawniczego „Rój ”, 

Po pierwszych entuzjastycznych kryty- 
kach, ucichło jakoś o Marczyńskim. Nazwa- 
no go polskim Jackiem Londonem, wytrawny, 
bardzo sumienny i ostrożny krytyk, p. Dę- 
bicki, pisał o nim nader pochlebnie, a wszyscy 
wróżyli mu świetną przyszłość i olbrzymią 
poczytność jego książkom. Tak pisano, gdy 
na rynku księgarskim pojawiła się pierwsza 
książka Marczyńskiego „Czarna Pani”, Dziś, 
gdy Marczyński wykończył już kilka następ- 
nych powieści, śdy w kilku, a kto wie czy nie 
kilkunastu, pismach perjodycznych drukują 
się w odcinkach powieściowych dalsze jego 
rzeczy, krytyka zamilkła, | zanosi się na to, 
że się już nie odezwie, Bo obecna twórczość 
Marczyńskiego nie jest tego rodzaju, by po- 
trafiła zainteresować poważniejszą krytykę. 
Nie jest i nie będzie Marczyński polskim Jac- 
kiem Londonem. 

Jak dotychczas przypomina conieco Ka- 
rola Maya, Od niego wziął pomysł pisania 
niezliczonej ilości pozornie zamkniętych w so- 
bie powieści, w których jednak występują ci 
sami bohaterowie, od Maya wziął też sposób 
Ale pod- 
czas gdy geograłja, topograłfja i etnograija 

ya jest bez zarzutu i w swoim czasie wy- 
woływała zdumienie uczonych i podróżników, 


“którzy pojąć nie mogli, by człowiek nie opu- 


szczając swego rodzinnego miasta, mógł z tak 
zdumiewającą dokładnością i wiernością 
opisywać dalekie kraje, dając kompletny 
obraz topograliczno-etnograficzny, geograłja 
Marczyńskiego wykazuje bardzo poważne 
braki i to nietylko gdy chodzi o Afrykę, A 
już szczegóły topograficzne i etnograficzne, 
zawarte w tych powieściach, wołają niekiedy 
o pomsię do nieba. 


Daleko także Marczyńskiemu do talentu 
narracyjnego Karola Maya. May pisał po- 
wieści podróżnicze i awanturnicze dla mło- 
dzieży, a pisał je tak, że nietylko młodzież 
pochłaniała je jednym tchem, ale i starsi za- 
czytywali się w nich. Efekt ten osiągnął May 
dzięki temu, że tła swoich powieści nie odda- 
lał nigdy od rzeczywistości. 

Fantazja  powieściopisarza łączyła się 
w nim w idealny sposób z trzeźwością i reali- 
z: uczonego: -~ 
Marczyński ma jednak mało danych po 
temu, aby stać się polskim wydaniem Karola 
Maya. Ma coprawda fenomenalną wprost 
łatwość opowiadania i budzenia uwagi czytel- 
nika, ale brak mu zdolności zajęcia tej uwagi 
na dalszą metę, Inteligentny czytelnik bar- 
dzo szybko ostyga w zainteresowaniu dla 
opowiadania Marczyńskiego, spostrzegłszy, 
że fabuła stała się coraz bardziej podobna do 
taniego bujania naiwnych. 

„Świat w Płomieniach' ma być powieścią 
z niedałekiej przyszłości. Tematem jej jest 
nowa wojna światowa. Temat niezmiernie 
interesujący, ale ponieważ przyszła wojna 
światowa, o ile wogóle wybuchnie, będzie 
wojną nauki i techniki, powieściowe trakto- 
wanie takiego tematu wymaga oprócz genjal- 
nej fantazji także i sporo wiadomości nauko- 
wych i technicznych, nie mówiąc już.o dużej 
intuicji politycznej. 

Zobaczmy jak Marczyński wyobraża so- 
bie tę przyszłą wojnę światową: Pierwszym 
sygnałem będzie — jego zdaniem — przywró- 
cenie monarchji w Niemczech. Na tron wra- 
ca oczywiście pustelnik i drwal z Doorn, eks- 
kajzer Wilhelm (powieść z niedalekiej przy- 
szłości)j. A zatem Marczyński przewiduje 
wybuch wojny już za kilka lat, Wiadomo 
bowiem, że Wilhelm dźwiga już siódmy krzy- 
żyk i za trzy, a najdalej za pięć lat sam już 
myśleć nie będzie o powrocie do Berlina w ro- 
li cesarza. Zkolei następuje konflikt polsko- 
sowiecki, Dlaczego akurat polsko-sowiecki — 
Marczyński nie wyjaśnia. W kilku zdaniach 
wspcmina o wykryciu przez polskie władze 
jakiegoś wielkiego spisku, w którym zaniie- 
szane jest poselstwo sowieckie w Polsce, 
a potem bez żadnych dalszych wyjaśnień za- 
wiadamia czytelników, że poselstwo sowiec- 
kie opuszcza Polskę. Zaledwie pociąg so- 
wiecki minął granicę polską, bez wypowie- 
dzenia wojny, mamy atak perene na Stol- 
pce, a nieco później na Warszawę. Wojny 
jednak ciągle jeszcze niema. Warszawa 
w gruzach, setki tysięcy lydności: tracą życie 
w ciągu kilkuśodzinnego bombardowania sto- 
licy pociskami gazowemi i bombami, całe po- 
granicze polsko-sowieckie zniszczone, ale 
wojny formalnej niema. Prochy, mające 
wzniecić pożar światowy gromadzi Marczyń- 
ski w kołonjach francuskich północnej Afry- 
ki.. To juź jest zbyt genjalne i zbyt skompli- 
kowane, by nie wzbudzić ziewania, 

Nielepiej od polityki wygląda technika 
Marczyńskiego. Woina światowa toczy się 
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w niedalekiej przyszłości, w okresie najbliże 
szych — powiedzmy nawet — dziesięciu lat. 
Marczyński tymczasem wprowadza na wido- 
wnię arsenał techniczny, dla którego dzisiaj 
jeszcze niema żadnych zaczątków. Jakieś 
cudowne maszyny latające, materjały wybu- 
chowe o fantastycznej sile, gazy przedziwne, 
czarodziejską broń palną it, p. it p. Za- 
pomniał tylko powiedzieć, jak to ludzie do 
tego wszystkiego doszli, Poprostu twierdzi, 
że tak jest i już. Odnosi się wrażenie, że 
czyta się urywki z fascynujących fantazyj 
technicznych współczesnego niemieckiego pi- 
sarzą Hansa inika, także opisuje 
wojny powietrzne w przyszłości, ale przed- 
tem wyjaśnia w jaki sposób ludzkość doszła 
do takich wynalazków, na jakich zasadach te 
wszystkie cuda pracują, jakim pomysłom Íu- 
dzie zawdzięczają te zdobycze. ś 


To co opowiada Marczyński słyszy się cza 
sem przy kawiarnianym stoliku, gdy pan Hi- 
polit wyczytawszy w Kurjerku sensacyjną 
wiadomość o jakimś amerykańskim wyna- 
lazku puści wodze swej fantazji i opowiada 
jak to wszystko wyglądać będzie na świecie 
za sto lat: „Tramwaj — proszą państwa — 
jeździć będzie prościutko z Marszałkowskiej 
na księżyc. 

Marczyński umie opowiadać, umie two= 
rzyć dramatyczne sytuacje, umie wprowadzać 
na scenę coraz to nowe postacie, nie ma jed- 
nak żadnych kwalifikacyj ani zdolności do tej 
twórczości, jakiej się poświęcił. 

Jego „Czarna Pani" wzbudziła szersze za~ 


interesowanie i przyniosła mu ostrogi pisar- 


skie, ale „Czarna Pani' jest powieścią sensa- 
cyjno-kryminalną, I dlatego w tej powieści 
talent narracyjny Marczyńskiego znalazł po- 
le do popisu. Z tego powinien Marczyński 
wyciągnąć właściwe wnioski i raz na zawsze 
wyrzec się pisania powieści egzotycznych i 
fantazyj przyszłościowych. Za mało posia- 
da wiadomości, by taką powieść inteligentnie 
napisać, „Czarna Pani" będzie podobno na- 
wet sfilmowana, I nic dziwnego, temat aż 
prosi się na film. 

Byłaby wielka szkoda, gdyby Marczyński 
się zmarnował — a zmarnuje się na pewno, 
jeśli zdradzi „Czarną Panią" — jeśli nie wró- 
ci do powieści sensacyjno-kryminalnej lub 
awantutrniczej, bez techniki i geografji — 


FORD. - 

J; Berzin —Ford — Powieść z życia t.zw. 
Karą szc: sad ŁA Rosji ZE Warsza- 
wa, nakła owarzystwa Wydawniczego 
„Rój”. Cena zł, 1.45. 

Niezmiernie interesująca książka, dająca 
barwny i żywy obraz stosunków panujących 
w miastach rosyjskich, przypominających 
najgorsze czasy inflacji, reglementacji, zaka- 
zów i nakazów, cen maksymalnych i wyty- 
cznych, rekwizycyj, rejestracyj i zajęć, jakie 
sami przeżyliśmy kilka lat temu, 

Powieść nosi tytuł nie od amerykańskie 
go króla automobilowego, lecz od moskiew- 
skiego spekulanta żyda, nazwiskiem Ford, 
przypominającego do złudzenia typy naszych 
dnflacyjnych bogaczy i spekulantów.  - 

Szkoda, że książka jest bardzo niestaran= 
nie wydana, Tłumaczenie dość podłe, a ko- 
rekta skandaliczna. Pozatem należałoby 
broszurowane książki obcinać. Koszt nie- 
wielki, a książka wygląda o wiele lepiej, 
zwłaszcza, gdy szycie jest niestaranne i każ- 
dy arkusz inaczej falcowany. 

„Rój”, który dotychczas zwracał pilną u. 
wagę na zewnętrzny wygląd swoich książek, 
powinien jaknajrychlej zastosować ten tani, 
a dobry zwyczaj. 

dg * 

W najtańszej serji „Roju“, w „Bibliotecz= 
ce Historyczno-Geograficznej' jako tom 99, 
100 i 101, ukazał się szkic Viteliusa p.t. „Spo- 
wiedź szpiega pruskiego” oraz szkic history- 
czny prof. Janusza Iwaszkiewicza p.t. „ Wiel- 
ka Prowokacja", Ten ostatni szkic zawarty 
jest w tomiku podwójnym (Nr. 100 i 101). 


„Spowiedź szpiega pruskiego" jest według 
przedmowy spowiedzią polaka, noszącego 
nazwisko znane w Wielkopolsce, który 
przez długie lata zajmował stanowisko w taj- 
nej policji pruskiej i stykał się często z pol- 
skiemi sprawami, Niektóre szczegóły zawar- 
te w tej książce stanowią istną rewelację i 
dotyczą często osób, żyjących dotychczas. 


„Wielka Prowokacja” zawiera niezmier- 
nie interesujące szczegóły, dotyczące prowo- 
kacyjnego rzekomego „Rządu Narodowego z 
roku 1865-ego. 


Tomik ten jest zarazem jubileuszowym, 
gw tomikiem tej bardzo popularnej serji 
pAAOJU + 
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„PRAWDA“ z dnia 29 lipca 1928 r. 


Nasz dostęp do morza 


W tych dniach ukazała się nakładem tygo- 
dnika „Przemysł i Handel“ (Warszawa, Elekto- 
ralna 2), obszerna książka p. t. „Morska Polity- 
ka Gospodarcza Polski“, Autorem tej książki 
jest p, Edward Bohdan. Jest to praca niezmier- 
nie cenna i niezmiernie na czasie, Zagadnienie 
polskiej polityki morskiej wyczerpuje tak 
wszechstronnie, jak żadna dotychczas praca z 


tej dziedziny, a napisana jest przytem tak zaj“ 


mująco i z takim talentem potraktowany jest 
olbrzymi materjał historyczny i statystyczny za- 
warty w niej, że czyta się to dzieło jak jakąś 
powieść, Zdaniem naszem praca p. Bohdana 
powinna być wprowadzona do wyższych klas 
szkół średnich, gdyż nie powinno być ani je- 
dnego Polaka, któryby na pamięć nie znał 
wszystkiego, co w niej powiedziano, 

Artykuł niniejszy jest streszczeniem pierw- 
szej części tej książki W numerze następnym 
zamieścimy streszczenie części drugiej. 
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Jak to było kiedyś? 

Za pierwszego historycznego władcy, 
Mieszka I, granica Polski opiera się o morze 
Bałtyckie na przestrzeni od ujścia Odry do 
ujścia Wisły, Za Mieszka II, około 1030 r. 
Polska traci Pomorze. Następuje okres walk 


o Pomorze i za Krzywoustego Pomorze źno* 


wu należy do Polski. Pod koniec XII wieku 
Pomorze Szczecińskie przechodzi do Niemiec, 
a przy Polsce zostaje tylko Pomorze Gdań- 
skie. Do roku 1295 Pomorze Gdańskie jest 
prowincją samodzielną i ma swoją własną dy 
nastję, pozostającą w stosunku lenmym do 
Polski. W tym roku umiera ostatni książę tej 
dynastji, Mściwoj, przekazując testamentem 


księstwo gdańskie Przemysławowi II, księciu 
Wielkopolskiemu. Tem samem Gdańsk wcho- 


dzi w tym roku w skład państwa polskiego. 


W roku 1308 Pomorze zajmują Branden- 
burczycy, a w 1309 Krzyżacy, których w 
1228 wprowadził do Polski książę Konrad 
Mazowiecki, aby nawracali pogańskich Prusa 


ków. Po zajęciu Pomorza przez Brandenbur- 


czyków, Łokietek zwrócił się do Krzyżaków 
o pomoc. Krzyżacy zgodzili się usunąć z Po- 
morza Brandenburczyków za zwrot kosztów 
lecz gdy to uczynili, zatrzymali 
Pomorze dla siebie. Polska pozbawiona zosta- 
ła dostępu do morza na 150 lat. Na Pomorzu 
rządził zakon krzyżacki, śermanizując je i ko 
lonizując. = [6 ALF 
Polską ani na chwilę nie ustaje w wałce 
6 odzyskanie Pomorza, Władysław Łokietek 
próbuje pokojowo załatwić sprawę. Nie udaje 
się to nawet przy pomocy Papieża, który rzu- 
ca klątwę na zakon krzyżacki. Władysław 
próbuje siłą orężną odzyskać Pomorze, rów- 


nież bezskutecznie. Zwycięstwo pod Płowca* 


mi w 1331 daje mu tylko część Kujaw i Do- 
brzyń. Kazimierz Wielki również ucieka się 
do pomocy papieskiej i również bezskutecz- 
nie. Władca ten, rozmiłowany w twórczej 
pracy pokojowej, zawiera wreszcie pokój z 
Krzyżakami i zrzeka się tytułu władcy Po- 
morza w roku 1343. 


Walkę na nowo podejmuje Władysław Ja 
giełło i kończy ją zwycięstwem pod Grun- 
waldem w roku 1410. Zwycięstwo to nie zwra 
ca jeszcze Polsce Pomorza, gdyż nie mogło 
być wyzyskane z powodu najazdu cesarza, 
pretendenta do ręki Jadwigi. Ale w roku 
1414 wojna rozpoczyna się na nowo i trwa do 
1423. W 10 lat później wybucha nowa, która 
kończy się długoletnim rozejmem, 


Wojny te nie zwracają Polsce Pomorza, 


zagrabionego przez Zakon, ale druzgocą potę- 


ge militarną i polityczną Zakonu. Na Pomo- 
rzu zaczyna szerzyć się ruch wyzwoleńczy 
(„Związek Jaszczurczy') i w roku 
1454 wybucha powstanie. Powstańcy ślą do 
Polski po pomoc, Wybucha nowa, trzynasto- 
letnia, i ostatnia tym razem wojna, zakończo- 
na pokojem w Toruniu (1466), który wraca 
Polsce Pomorze. Polska odzyskuje Pomorze 
wraz z Gdańskiem, Ziemię Chełmińską i Mi- 
chałowską, Malborg, Sztum, Elbląg, Tolke- 
mit i powiat Krzyszburski, czyli całe Prusy 
Królewskie. Reszta terytorjum, z Królewcem, 
pozostaje w rękach Zakonu jako Prusy Ksią- 
żęce i stanowi lenno korony polskiej. 
+ * s 


Gdańsk, jako miasto handlowe i portowe, 
pojawia się na widowni przy końcu. XIII stu- 
lecia. Należy do potężnego Związku Hanze- 
atyckiego, który w rękach swoich monopoli- 
zuje cały handel morski. Z tego tytułu 
Gdańsk rządzi się swemi własnemi prawami 
i jest miastem prawie że niezależnem. Formał 


nie tylko należy do Polski, praktycznie zaś 
niewiele ma wspólnego z wewnętrznem i pań- 


"stwowem życiem Polski. Całą swoją potęgę i 


bogactwo czerpie z Polski, skupiając w swo- 
ich rękach handel zbożem i drzewem, spła- 
wianem z Polski do Gdańska i zdobywając z 
biegiem czasu od Polski przywilej monopolu 
w tym handlu. Dzięki temu już w XVI „wieku 
staje w rzędzie największych portów świata, 
a na Bałtyku dzierży w swoich rękach trzy 
piąte całego handiu morskiego. W drugiej po- 
łowie XVII wieku Gdańsk liczył 77 tysięcy 
ludności był tem samem największem mia- 
stem środkowej Europy. O bogactwie Gdań- 
szczan krążyły legendy, w Gdańsku skupiają 
się największe bogactwa polskie. 


Najważniejszy przywilej Gdańska głosił, 
że towar, przywieziony do Gdańska, może 
być sprzedany tylko Gdańszczaninowi. Da- 
wało to kupcom gdańskim monopol w handlu 
zamorskim. Gdańsk mógł również wydawać 
zakazy wywozu zboża, by zapobiegać droży- 
źnie lub brakowi zboża u siebie. Nadużywano 
tego prawa do duszenia cen zboża, w którym 
to celu posługiwano się jeszcze innymi sztucz 
kami, jak np. zamykanie portu na pewien 
czas, aby za bezcen skupować zapasy, czeka- 
jące w berlinkach na Wiśle na oiwarcie por- 
tu. Sprzedając zboże po 140 zł. kupowali je 
w najlepszym razie po 95, a szlachcic Polski 
z tej ceny płacił jeszcze na rzecz (dańska 
składowe, opłaty portowe i t. p., w rezultacie 
czego za zboże uzyskiwał najwyżej 75 do 85 
złotych. * 

- Sprawa tych uciążliwych przywilejów 
Gdańska poruszana było niejednokrotnie na 
sejmach polskich, ale Gdańsk nic sobie z te- 
go nie robił. Sam 'dobrowolnie przyłączył się 
do Polski, chociaż zamieszkany był przez lu- 
dność niemiecką, przeczuwając i kalkulując 
trainie, że pod panowaniem Polski zachowa 
najłatwiej swoje przywileje i swoje odrębne 
stanowisko. Interesy Rzeczypospolitej obcho- 
dziły go też zawsze tylko o tyle, o ile łączyły 
się z jego interesami kupieckimi. 


Były więc ze strony Polski próby złama- 
nia monopolowego stanowiska Gdańska i u- 
czynienia go powolniejszym wobec Polski. 
Stelan Batory rozpoczyna budowę portu w El- 
blągu i osiedla tam kompanje handlowe an- 
gielskie. Elbląg rośnie jak na drożdżach i 
odbiera Gdańskowi coraz większą część han- 


dlu morskiego. Gdańszczanie używają wszel- 


kich środków, aby unieszkodliwić Elbląg. Za- 
tapiają u wejścia do portu Elbląskiego 60 
okrętów, aby uniemożliwić zagranicznym 
okrętom przybijanie do tego portu, ślą posel- 
stwa do króla polskiego, protesty i błagania, 
wreszcie zwracają się do obcego władcy o in- 
ferwencję, mianowicie do króla duńskiego. 
Po półwiekowej walce z Elblągiem, Gdańsk 
zwycięża, Elbląg, po wyprowadzeniu się za- 
granicznych kompanij handlowych, które 
śdańszczanie zpowrotem do siebie ściągają, 
szybko upada. 


Nie dopuścił również Gdańsk do powsta- 
nia polskiej marynarki handlowej, której za- 
czątki były, gdyż niektóre polskie domy ku- 
pieckie (Fukierowie i t, p.) posiadały swoje 
własne statki, które wyprawiały do dalekich 


krajów. Gdańsk uniemożliwił rozwój tej ma- 


rynarki tak jak potrafił wykręcić z rąk pol- 
skich cały handel zamorski. Polskie towary 
i polskie zboże docierało do najdalszych por- 
tów świata, ale pod flagą gdańską i na gdań- 
skich okrętach. Świat flagę gdańską uważał 
za polską... 


Nie dopuścił także Gdańsk do powstania 
floty wojennej polskiej, Zresztą w Polsce 
nigdy silniejszego zainteresowania dla floty 
wojennej nie było. Nie było go i dla morza... 
Zygmunt August organizuje flotę w czasie 
wojny ż carem o Inflanty. W roku 1556 trzy 
polskie okręty wojenne, uzbrojone w armaty 
i obite blachą miedzianą, wyruszają na Bat- 
tyk, aby blokować nieprzyjacielskie wybrzeże. 

zięki zdobyczom wojennym liczba statków 
wzrasta do 18. Po zakończeniu wojny Gdań- 
szczanie nie ustają w prośbach i błaganiach 
i skłaniają króla, by flotę wojenią rozpuścił. 


Były później także jeszcze czynione pró- 
by stworzenia iloty wojennej: Henryk Wale- 
zy i Stełan Batory zobowiązali się nawet przy 
wstąpieniu na tron do stworzenia floty, ale 
wojny lądowe nie pozwoliły spełnić im tego 
zobowiązania. -Zygmunt Waza buduje 9 stat- 


„ków, które odnoszą świetne zwycięstwa nad 


Szwedami. Władysław IV buduje port wo- 
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Baweina 


Fenomenalne zbiory bawełny w roku 1926 
spowodowały silny spadek cen. Gdy cena 
spadła do 12.46 cent. przepowiadano już ogól- 
nie, że cena bawełny nigdy już nie. osiągnie 
takiego poziomu, przy którym opłacałoby się 
uprawianie jej. Zaczęto już zastanawiać się 
nad środkami zaradczemi, mówiono o walory- 
zacji ceny bawełny, o akcji pomocy dla plan- 
tatorów i t. p. Tymczasem już z początkiem 
roku 1927 ceny podniosły się znacznie i zaczy 
nają ustalać się na tym wyższym poziomie. 
Równocześnie kupcy i fabrykanci zaczęli do- 
chodzić do przekonania, że chwila jest naj- 
bardziej odpowiednia, by się zopatrzyć w za- 
pasy tego surowca, Pokryli też całe swoje 


zapotrzebowanie na czas dłuższy po wyjątko-. 


wo korzystnej cenie, a nadwyżka, która po- 
została na rynku przeszła w ręce tych, którzy 
chcieli i mogli zaczekać na zwyżkę ceny. 
Wielkie zapasy taniego surowca, jakie znala- 


zły się w posiadaniu fabrykantów zachęciły. 


ich do wzmożenia produkcji, dzięki czemu 


spożycie bawełny amerykańskiej zaczęło tak. 


raptowanie wzrastać, że w sierpniu ub. roku, 


t. j. przy końcu roku bawełnianego (nowa ba-' 


wełna pojawia się na rynku od września), 
spożycie światowe doszło do nienotowanych 
jeszcze nigdy rozmiarów. 

Zbiory w roku 1927 stały pod znakiem fa- 
talnych warunków atmosierycznych. Olbrzy- 
mie wylewy w rejonie Mississippi opóźniły 
bardzo znacznie zasiew bawełny w tym pasie, 
w innych zaś okolicach wiosna w tym roku 
była chłodna i wilgotna. W Texas deszcze 
wiosenne przyczyniły się ponadto dó wżmo- 
żenia się klęski owadów. To też w lipcu po- 
częto się na serjo niepokoić o wyniki zbiorów, 
a pod wpływem tych obaw nastąpiła -silna 
zwyżka cen, która objęła także i wyroby ba- 
wełniane, w rezultacie czego przemysł miał 
w sierpniu ubiegłego roku osobny zysk na 
różnicy w cenie bawełny posiadanej na skła- 
dzie, a cenie giełdowej, branej pod uwagę 
przy kalkulacji towaru. A konjunktura na 
wyroby bawełniane była świetna. Handel za- 
mawiał towary na trzy i cztery miesiące na- 
przód — sposób ód dawna niepraktykowany 
w tej gałęzi handlu, w której zapotrzebowa- 
nie pokrywa się zawsze w ostatniej chwili 
„z ręki do ust“, Ceny bawełny, które już 
w czerwcu wynosiły 16.50 cent. doszły do 
23 centów za funt, t. j. do poziomu, który nie 
mógł się pod żadnym pozorem utrzymać 
z chwilą nadejścia nowej bawełny na rynki. 
Mimo to rynek nie 
wstrząs, jaki spowodowało sprawozdanie De- 
partamentu Rolnictwa, ogłoszone w pier- 
wszych dniach września, a stwierdzające, że 
należy oczekiwać większego spadku cen. 
Sprawozdanie to wywołało efekt piorunujący: 
Niemal natychmiast przestano kupować wyro- 
by bawełniane, czękając na zapowiedzianą 
oficjalną zniżkę. Przędzalnie również wstrzy- 
mały zakup surowca, a gdy napływać zaczę- 
ły zapasy z nówych zbiorów ceny poczęły 
spadać, Trwał ten spadek przez całą jesień, 
t.j. przez okres czasu, gdy farmerzy najbar- 
dziej potrzebują gotówki. I mimo, że zbiory 
zeszłoroczne dały tylko 13 miljonów bel, t. j. 
o 5 miljonów bel (32.5 proc.) mniej niż w ro- 


jenny w Pucku i na Helu. | już się zdaje, że 
Polska zwróciła swoją uwagę na morze i za- 
cznie nareszcie tutaj szukać drogi do potegi, 
gdy zapał gaśnie ze śmiercią Władysława IV. 
Gdańszczanie korzystają z odwrócenia uwagi 
społeczeństwa polskiego od spraw. morski 


i niszczą i rujnują porty wojenne i arsenaly 


polskiej marynarki w Pucku i na Helu. Dzieło 
zniszczenia doprowadzają do końca Szwedzi 
i flota wojenna polska upada, tym razem bez- 
powrotnie... . s 
Dawna Rzeczpospolita, zadawalniając się 
formalną przynależnością Gdańska, pozosta- 
wiła mu wszystkie swoje sprawy i interesy 
morskie. Poza kilkoma momentami w histo- 
rji Rzeczypospolitej, gdy to dzięki przeni- 
kliwości wielkich swoich mężów, zdobywała 
się Rzeczpospolita na energiczniejsze kroki 
wobec Gdańska, a nawet na czyny, aby budo- 
wać swoją własną potęgę morską, historja 
dawnej Rzeczypospolitej mówi nam tylko 
o zupełnej apatji i obojętności wobec morza, 
jako czynnika mocarstwowej potęgi państwa. 
nergję naszą, nasze siły, pragnienie władzy 
i potęgi NY na dzikich polach 
iedniem. 


i.. pod W. l 

To też poza obszarem Gdańska brzegi 

polskiego morza pozostały. dzikie i BE do- 
. Tyr. 


stępne... 


był. przygotowany 'na - 


"są już bawełną amerykańską 


ku 1926, ceny utrzymywały się na poziomie 
tylko nieznacznie wyższym niż w roku najob- 
łitszego zbioru, jaki kiedykolwiek oglądano 
w Ameryce, pomimo, że spożycie było nadal 
bardzo duże. - 

Zbiory zeszłoroczne według ostatecznych 
obliczeń dały 12.789.000 bel po 500 funtów 
brutto (bela zwiera 478.4 funtów bawełny, 
21.6 funt. waży opakowanie) czyli funtów 


-6.118.527.000 netto.. Zbiory w roku 1926 da- 


ły 17.977.000 bel. Według oficjalnego spra- 
wozdania z końca marca r. b, do tego czasu 
wypuszczono na rynek 12.777.505 bel. 


Rezultat finansowy ubiegłego roku wyra- 
ża się cyfrą 1.253.599.000 dolarów, wedłuś 
cen, płaconych farmerom w dniu 1 grudnia 
ub. roku (19,6 centa). Olbrzymie zbiory 
z roku 1926, obliczone w ten sam sposób, 
przedstawiały wartość zaledwie 982.736.000 
dolarów, gdyż cena za funt w dniu 1 grudnia 
1926 roku wynosiła 8.7 centa mniej niź w ro- 
ku 1927. W rezultacie przeto plantatorzy 
przy gorszych zbiorach zeszłorocznych uzy» 
skali znacznie lepsze wyniki finansowe. 


Sytuacja na rynku bawełnianym ulega dal 
szej systematycznej poprawie, a to nietylko 
dzięki gorszym zbiorom w eryce i innych 
krajach produkujących bawełnę, ale także 
dzięki silnemu rozwojowi światowego spoży* 
cia tego surowca. W ostatnich 18 miesiącach 
spożycie bawełny przekroczyło wszystkie do” 
tychczasowe rekordy i to pomimo silnego roz 
woju fabrykacji włókien syntetycznych (sztu* 
czny jedwab i inne) oraz mimo ławoryzowa- 
nia przez modę innych tkanin do wyrobu bie- 
lizny niż tkaniny bawełniane. W Ameryce, 
gdzie ostatnie . przyczyny szczególnie silnie 
działają, mimo to spożycie wyrobów baweł- 
nianych było źrzykrotnie większe niż w Eue 
ropie. Same fabryki opon samochodowych 
zużyły w ostatnim roku pół miljona bel ba- 
wełny, ćwierć miljona poszło na worki dla 
handłu kolonjalnego, a 100 tysięcy bel na 
worki do cementu. - 

Gros światowego zapotrzebowania baweł- 
ny pokrywa Ameryka, jakkolwiek i w innych 
częściach świata bawełna także jest upra- 
wiana. Składają się na to różne przyczyny, 
między innemi najważniejsza jest ta, że 
w Ameryce istnieją najlepsze meteorologiczne 
i klimatyczne warunki dla uprawy bawełny, 


peso gdy gdzieindziej jak np. w Egipcie, 
urkestanie, TEIE i Indjach trzeba 
stosować sztuczne nawadnianie. 

Decydujący wpływ na rynek światowy wy» 
wiera bawełna amerykańska i indyjska poda- 
wana w największych ilościach. Po niej idzie 
bawełna egipska, chińska i rosyjska. Pięć 

ch- aop Razi, 95 procent światowej pro- 

ukcji. Ważnym dla handlu momentem jest 
jeszcze ten, że wszystkie te centra uprawy le- 
żą na północnej półkuli i zbiory ich dojrze- 
wają w mniej więcej je czasie. Amery= 
kańska bawełna wchodzi na rynek około pier= 
wszego grudnia, zbiory chińskie, egipskie i ro- 
syjskie przychodzą wtedy, gdy rynki zalane 


|. Od 31.1 1926 r do 31.1 1927 r, zużyło na 


całym świecie 25.072.000 bel bawełny, 
w czem: 14.179.000 bel amerykańskiej, 
5.605.000 indyjskiej, 964.000 egipskiej, 


4.324.000 różnego innego pochodzenia. 

W Stanach Zjednoczonych w roku ubie= 
głym czynnych było 32.534.000 wrzecion (Pol- 
ska 15 miljona), na których przepracowano 
104 i pół miljarda wrzecionogodzin, a w os- 
tatnich 6 miesiącach po dzień 1 lutego 1928 
roku, zużyto 3.625.000 bel bawełny, czyli 
o 6 procent więcej jak w tym samym okresie 
ubiegłego roku, Światowe spożycie w tym sa- 
mym sześciomiesięcznym okresie wynosiło 
12.987.000 bel, o 2 procent więcej jak w roku 


„ubiegłym. W roku kalendarzowym 1927 Sta- 


ny Zjednoczone zużyły 7.406.637 bel 
6.683.649 bel w roku 1926. 


Zbiory tegoroczne nie zapowiadają się o 
wiele lepiej niż w roku ubiegłym; braku ba- 
wełny jed: obawiać się nie należy, mimo 
olbrzymiego rozwoju przemysłu bawełniane- 
go na całym świecie, gdyż zapasy, które 
w chwili obecnej znajdują się na świecie (na 
dzień 1 lutego 1928 roku wynosiły 15.882.000 
bel) są tak duże, że nawet przy gorszych 
zbiorach braku tego surowca się nie odczuje. 
Ale dlatego też nie należy się spodziewać, że 
ceny utrzymają się na dotychczasowym po- 
ziomie większych wahań, zwłaszcza 


w dół. 


wobec 


W. P 
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Obrót na giełdzie dewiz wahał się w ty- 
godniu ubiesłym między 350 a 400 tysięcy 
dolarów dziennie, Całe zopatrzebowanie po- 
krywał prawie wyłącznie Bank Polski. De- 
wizy New-Jork notowano 8.90, dolary na 
nielicznych tylko zebraniach 8.88, Bank Pol- 
ski płacił za dolary 8.86, za dewizy 8.88, 
Tranzakcje kablem New-Jork przeprowa- 
dzano między bankami przeważnie na 8.91,54 
Na rynku prywatnym utrzymywały się dola- 
ry na poziomie 8,88—8.88 i ćwierć, Za ruble 
złote płacono 4.64 i pół — 4.65, Bank Polski 
płacił za monety złote: ruble 4,58, M, n, 2.12, 
Kor. 1,80, Unje łac. 1.72, Dolary 8.91, Funty 
43,38, Funt. tur, 39.16, Kor. skandynawskie 
2.38, Fior. hol, 3.58, Dukaty wszelkie 20.38, 
gram czystego kruszcu 5.92; 

Monety srebrne: rub. n. st. 2.75, starego 
st, 2.29, M, n. 0.76, Unię 0,63, Kor, 0,63, 5-cio 
koronówki 0.66, 5-cio frankówki 0.68, Flor. 
1.69. 

Dewizy europejskie wykazywały stosun- 
kowo niewielkie wahania, W środku tygod- 
nia notowano: Bruksela 124.20, Amsterdam 
358.70, Londyn 43.33 i pół, Paryż 3491 i 
ćwierć, Praga 26.42, Zurych 171,67 i pół, Stok 
holim 238.05, Gdańsk 173,40, Berlin 212,85. 
Czerwońce sowieckie uległy dalszej zniżce. 
Płacono za nie ostatnio w obrotach prywat- 
nych 2.90—2,85 dol. 

Na rynkach światowych zaszły w ostat- 
nim okresie ciekawe zmiany. Ostatnia pod- 
wyżka stopy dyskontowej przez 4 Federal- 
nę Banki Rezerwowe Stanów -© Zjednoczo- 
nych z 4 i pół na 5% spowodowała z jednej 
strony zwyżkę prywatnej stopy procentowej 
w Ameryce (za pieniądze dzienne płacą tam 
obecnie 5 i pół do 8%, gdyż w siyczniu r, b. 
jeszcze 4 do 4 i pół proc., a za dyskonto dwu- 
miesięcznych akceptów bankowych 4 i pół 
proc., podczas gdy w styczniu 3 i pół proc— 
z drugiej zaś strony silny odpływ kapitałów 
amerykańskich z Anglji i Niemiec. Szczegól- 
nie dotkliwie dała się podwyżka dyskonta 
amerykańskiego we znaki Anglji, gdzie od- 
tąd pierwszy raz po wojnie światowej stopa 
proceńtowa jest o pół proc. niższa od stopy 
w New-lorku, W związku z tem wykazuje 
funt angielski silniejsze osłabienie. Stan głó- 
wniejszych rachunków Banku Angielskiego 
przedstawiał się na dzień 4 lipca b. r. w fun- 
tach szterlingów następująco: zapas złota 
173.428.234, weksle rządowe 28,768.885, pry- 


watne 79.741.187, wkłady publiczne 
19.686.680, prywatne 126.829.091, obieg bank 
notów 137.166.490, rezerwa absolutna 


56.011.744, rezerwa stosunkowa 38.74 proc. 
Bank Bełgijski obniżył swą stopę dyskonto- 
wą wobec wielkiej płynności rynku, do 4%, 
a mówią już o mającej wkrótce nastąpić zniż- 
ce do 3 i pół proc., czyli w ostatnim wypadku 
stopa dyskontowa Banku Belgii zrównałaby 
się ze stopą Banku Francuskiego. W bilansie 
Banku Francuskiego na dzień 25 czerwca 
b. r. uwidocznione zostały już zmiany, jakie 
nastąpiły w związku z wprowadzeniem no- 
wej jednostki monetarnej, 1 frank równy 
65.5 miliśramów złóta próby 900 (1000). 
Bank przeprowadził przewalutowanie tych 
pozycyj swego bilansu, w których księgowa- 
ne były kruszce i dewizy wprowadził do bi- 
lansu pozycje pożyczek reportowych w de- 
wizach oraz znajdujących się w posiadaniu 
Banku weksli zagranicznych, Ponadto dług 
Skarbu Państwa, odtąd bezprocentowy, usta 
lony został w maksymalnej wysokości 
3.200.900.000 ir. Obliga rządów zagranicz- 
nych, zdyskontowane Skarbowi przez Bank, 
przejęła Kasa Amortyzacyjna, która wza- 
mian za nie wydała Bankowi własne skryp- 
ty dłużne. Stan główniejszych rachunków 
Banku Francuskiego przedstawiał się ną 
dzień 29 czerwca b. r. czyli już po przepro- 
wadzonych zmianach w tysiącach franków 
następująco: zapas złoża 28.990.033, rachun- 
ki bieżące zagranicą 15.559.114, pożyczki re- 
portowe w dewizach 8,935,624, portfel wek- 
słowy 3.582.659, weksle i czeki zagraniczne 
11.686.441, obieg biletów 60.628.094, rachu- 
nek Skarbu Państwa 4.555.401, rachunek 
Kasy Amortyzacyjnej 1.932.985, wkłady pry- 
watne 4.924,828, rezerwa stosunkowa 40,04 
proc. W najbliższych dniach ma być podpi- 
sany układ w sprawie pożyczki dla Rumunji 
'w kwocie 80 miljonów dolarów. Pożyczka 
wyłożona będzie do subskrypcji w jesieni, 
przedtem jednak rząd rumuński ma otrzymać 
większą zaliczkę. 

Na rynku akcyjnym panowała w okresie 
sprawozdawczym podobnie jak w poprzed- 
nich tygodniach zupełna staśnacja. 

broty jeszcze bardziej się obniżyły, gdyż 
dość znaczna część członków kulisy była na 
zebraniach nieobecna, banki zaś brały w grze 
giełdowej minimalny tylko udział, wskutek 
braku zleceń zarówno krajowych jako też 
zagranicznych. Pozałem ważną przyczyną 
obecnego chwilowego zastoju jest dotkliwa 
ciasńota gotówkowa, która wpływa hamują- 
co na rozwój tranzakcyj, Stosunkowo naj- 
większe ebroty dokonywane były w tygod- 
niu ubiegłym Bankiem Polskim i Staracho- 


„PRĄWDA” 


„Deutsche Arbeitgeber-Zeitung' bije na 
alarm z powodu szybkiej rozbudowy portu w 
Gdyni, która dowodzi, że Polska poważnie 
kroczy naprzód w stworzeniu własnego por- 
tu dla uni żnienia się od konkurencji 
Gdańska. Argumenty i fakty, które powyż- 
sze pismo przytacza, są dla Polski wysoce 
pochlebne i uświadamiają zagranicę o na- 
szych dążnościach w kierunku ekspansji go- 


spodarczej. Ą se 
„Wielokrotnie mieliśmy już sposobność 
— pisze „D. A. Z, — „wskazać na systema- 


tyczną, przed żadnemi środkami nie cofającą 
się, politykę Polski, dążącą do usadowienia 
się nad Bałtykiem i przez zaprawdę błyska- 
wiczną rozbudowę Gdyni, jako portu konku- 
rencyjnego dla Gdańska, zmusić stare to han 
zeatyckie miasto do padnięcia na kolana. 
Wydany przed krótkim czasem przez zarząd 
portowy plan dzisiaj gotowej i na przyszłość 
zamierzonej rozbudowy tej polskiej placówki 
morskiej, musi być niespodzianką nawet dla 
tych, którzy to niebezpieczeństwo dla stare- 
go, niemieckiego Gdańska bardzo poważnie 
oceniali. Rozbudowa, faworyzowana przez 
wszelkie możliwe korzyści naturalnego po- 
lożenia, jak wystarczającą głębokość wady 
bez większych prac pogłębiających, ochrona 
przed wiatrem bez kosżtownych budowli, 
wielka przestrzeń, nadająca się do jednolite- 
go wykorzystania, rozpoczęła się w r, 1924 
przez francusko - „polskie konsorcjum. Na 
właściwe urządzgfłewortowe preliminowa- 


no 35 miljonówą ma elektryfikację, komuni- 
kację i t, d. 15 m£ orów złotych. Roboty, 
czasowo wskutek inflacji wstrzymane, zosta- 
ły w 1927 r. przy pomocy polskiego rządu i 
nowego kredytu w złotych frankach ponow- 


nie energicznie podjęte i przyśpieszone. 
Port zewnetrzny, lężąby przed wybrzeżem, 
i egiw falom zapomocą ła- 
ielkiego łuku; wjazd do 
portu, przedzielony budową w ten sposób, 
że port wojenny, zresztą oddzielony osob- 
nem molo, jest od północy zamknięty, Z na- 
turalnym portem zewnętrznym łączy się ba- 
gerowany port wewnętrzny — a nadający 
się do szerokiej rozbudowy kanał portowy 
wrzyna się na dwa kilometry w ląd. Baseny 
portowe o 1000 mri, długości już powstają, 
a w większych rozmiarach planowane są do 
1930 roku. 

Gdynia sama, nadająca nowemu portowi 
bałtyckiemu nazwę, była przy końcu wojny 
wsią ą, ficzącą około 300 mieszkań- 
ców. Dzisiaj liczy już 6,000, a dokąd zamie- 
rzenia polskie idą, wykazują plany rozbudo- 
wy, obliczone na 100,000 mieszkańców. Do 
końca 1930 roku przewidziane są dla tych 
polskich planów ekspansyjnych środki w wy 
sokości 51 miljonów franków złotych, z cze- 
go 16 mil. franków złot. przypada na 1928 r. 
Przewidziany jest port o powierzchni wod- 
nej około 190 hektarów i 4,500 metrów brze- 
gu przy 8—10 metrów głębokości wody, 36 
kilometrów szos, 15,000 m? brukowanych 
ulic, 8,000 brukowanych placów, 40,000 m* 
krytych składów, elewator zbiorowy na 
15,000 tonn, chłodnie i wszelkiego rodzaju 
urządzenia komunikacyjne, Fakt, że ruch 
portowy w Gdyni już w 1927 r. z przycho- 
dem 433,000 netto ton rejestrowanych, pra- 
wie dosięgnął Kłajpedy i wywalczył sobie 
uwagi godne miejsce między portami Bałty- 
ku, należy ocenić tylko jako wstępną przy- 
śrywkę. W 1928 r, prawdopodobnie osiąś- 
nie około 2 miljonami tonn już wszystkie por 
ty bałtyckie z wyjątkiem Szczecina. 

Aczkolwiek ruch towarowy, zwłaszcza 
importowy, nie da się skierować w określone 
tory wyłącznie tylko rozbudową portu, to 
jednak przyzwyczaja się on ostatecznie do 
nowostworzonych dróg i wygodnych warun- 
ków załadowania, I w tem właśnie leży, 
dzięki francuskim pieniądzom, ogromna wyż- 
szość nowych, polskich planów co do portu 
polskiego. Bezwątpienia, Gdynia oznacza 
niebezpieczeństwo niemieckich portów 
bałtyckich. A ujawnienie tego niebezpie- 
czeństwa bez skrupułów, znaczy już bronić 
się przeciw niemu. 

; Dr D M. S, 
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wicami, W grupie pożyczek państwowych 
większe wahania wykazywała jedynie 5% 
Prem. Poż. poi oga. Listy zastawne miały 
usposobienie spokojne. 

Spółki akcyjne wypłacają za rok 1927 na- 
stępujące dywidendy: „Superfosiat* S, A, z 
siedzibą we Lwowie, 5% dywidendy i 25% 
superdywidendy, S$. A. „Brzeskiauto* w Po- 
znaniu z JA zysku w kwocie złotych 
284.544,02 — 6% dywidendy, czyli 0.60 od 
każdej akcji 5-cio złotowej, „Rolindustria” 
S. A. 10% dywidendy, t. j. 2 zł. od każdej 
akcji 20-to złotowej, „Ołów“ w Strzybnicy 
dywidendę w wysokości 4%. Bank Przemy- 
słowców Łódzkich $. A. z czystego zysku w 
kwocie zł. 163,029 dywidendę w wysokości 
10 prac, Awil, 
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1928 r. 
tkie wiadomości 
W francuskim ministerstwie handlu po- 
wołano do życia wydział doradczy dla trak- 
tatów handlowych. W wydziale tym repre- 
zentowane będą nietylko różne ministerstwa 
ale także przemysł, handel przywozowy i wy 
wozowy, rolnictwo i różne związki gospodar 
cze i kołonjalne, Wydziałowi temu 
przedkładane wszystkie w przygotowaniu 
znajdujące się trakłaty handlowe, a mianowi 
cie tak zawczasu, aby był w stanie przed za- 
warciem traktatu przedkładać odpowiednie 
propozycje. 
s s 
Rada naczelna austrjackiego banku naro- 
dowego na posiedzeniu swem w dniu 18 bm. 
podwyższyła stawkę dyskontową z ważnoś- 
cią od dnia 17 lipca r. b. z 6 na 6 i pół procs 
a odpowiednio do tego stawki przy tranzak- 
cjach pożyczkowych również o pół proc. 
Krok ten okazał się koniecznym w związku 
z podwyższeniem stawki dyskontowej w No- 
wym Jorku, 
* + z 
Wedtug informacyj „Algemeen Handels- 
blad”, władze sowieckie dokonały w ostat- 
nich dniach dalszych zakupów pszenicy za- 
granicą, a mianowicie: w Hamburgu, Genui, 
Antwerpji, Rotterdamie i Londynie. W Rot- 
terdamie ponownie wyciąśnięto z rynku 
8,000 tonn, a w Londynie zakupiono 20,000 
tonn, leżących jeszcze w Ameryce Północ- 
nej, które stamtąd będą transportowane 
wprost do rosyjskich portów. Ze strony To- 
syjskiej oświadczają, że dalsze zakupy już 
nie będą miały miejsca, jednak w sierach 
handlu zbożowego sądzą, że Rosja w krót- 
kim czasie ponownie wystąpi jako odbiorca 
zagranicznego zboża, 
$ * ed 
General Motors Corp. zakłada w Indjach 
fabrykę i w tym celu nabyło zakłady fabry- 
czne w Bombaju, Z Brukseli donoszą, że fir- 
ma ta w Antwerpji, a mianowicie w północ- 
nej części portu, stworzy nowe zakłady, któ 
re przedewszystkiem będą służyły dla mon- 
tażu samochodów. Zakłady te, którę bę- 
dą się rozciągały na obszarze 66,000 m, 
kosztują 45 miljonów franków, Zatrudnio- 
nych będzie w nich 4000 robotników. 
ko iE EJ 


- Amerykański eksport maszyn i narzędzi 
rolniczych stale się zwiększa. W pierwszych 
pięciu miesiącach r. bi eksport wzrósł o 9,33 
miljona 43,72 miłjony dolarów, 
* = + 


Na posiedzeniu delegatów „Współpracy 
Handlu Detalicznego“ w Hamburgu, jedno- 
głośnie odrzucono zasadę wszelkiego rodzaju 
rabatów. Ustaliło się bowiem przekonanie, 
że przez udzielanie rabatów powoduje się 
złudzenie i wprowadza w błąd publiczność 
co do rzeczywistej wartości towaru. Udzie- 
lanie rabatów należy uważać za niezgodne z 
zasadami poprawnej kalkulacji i ustanawia- 
nia cen, 

W nowojorskich sierach handlowych pa- 
nuje wskutek podwyższenia stawek dyskon- 
towych pewne zaniepokojenie. Aczkolwiek 
podwyżka stawki w pierwszym rzędzie skie- 
rowana była przeciw spekulacji, daje się to 
odczuć w sposób nieprzyjemny na krótko 
przed okresem silniejszego zapotrzebowania 
pieniędzy w związku z ruchem, panującym 
po zbiorach i z zapoczątkowaniem interesu 
jesiennego. Zwłaszcza małe koncerny są tem 
dotknięte, gdyż większe są w stanie pokryć 
swe zapotrzebowanie jesienne z własnych 
środków, które ulokowane są przejściowo na 
dzienne wypowiedzenie. Wzrost odsetek 
sprowadza nietylko opóźnienie nowych emi- 
syj, ale wysunęło na pewien okres projekty 
budowlane i rozszerzanie zakładów w przed- 
siębiorstwach przemysłowych, 
KJ $ 4: 


Według wiadomości z Genui, pewne me- 
djołańskie towarzystwo zamierza w możli- 
wie krótkim czasie uruchomić linję lotniczą 
między San Remo a Monachjum, przeznacza 
jąc na ten cel 4 aeroplany. Oczekują, że spo 
woduje to wielki ruch pasażerski i że linja 
ta da zyski z przewozu kwiatów z nad morza 
sapr yioiiega na rynki północno - europej- 

e. 


PREMJOWANIE MATEK 
zamiast imigracji. 

Na mocy ustawy o macierzyństwie z 1912 
roku (Commonwealth Maternity Act), mat- 
ka, która powiła dziecko na terytorjum Rze- 
czypospolitej Australijskiej, otrzymuje 5 fun- 
tów szterlingów tytułem -jednorazowego 
świadczenia. Świadczenie przysługuje mat- 
ce niezależnie od jej stanu majątkowego i bez 
względu na to, czy dziecko jest zrodzone w 
małżeństwie, czy też jest nieślubne, Pozba- 
wione są możności korzystania ze świadczeń 
obywatelki australijskie, które otrzymują po- 
moc z innych źródeł, oraz osoby pochodze- 
nia azjatyckiego, 
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Niemiecki przemysł 
włókienniczy 


Przemysł włókienniczy niemiecki skupia 
się w Niemczech środkowych, śdzie na te- 
renie Saksonii i przyległych krajów związku 
Rzeszy niemieckiej znajduje się 65 procent 
przedsiębiorstw tego przemysłu a pracuje 
50 procent ludzi, w tym przemyśle zatrudnio 
nych. Ta środkowo-niemiecka grupa prze- 
mysłu włókienniczego przeżywa obochie o- 
kres stagnacji po okresie świetnej konjunktu- 
ry zeszłorocznej, w czasie której ilość przed- 
stębiorstw włókienniczych w tej grupie po- 
większyła się do 71,974, a liczba zatrudnio-= 
nych w nich robotników z 358,522 do 
423,713, £ 

W przemyśle bawełnianym, który o tej 
porze posiadał zwykle zamówienia do końca 
października, zamówienia wystarczają w tym 
roku w najlepszym razie na dwa miesiące 
pracy, Przędzalnicy skarżą się na bardzo 
liczne wypowiedzenia zawartych kontrak- 
tów, opiewających na dłuższe terminy i na 
słaby dopływ nowych zamówień. Zauważyć 
się to daje szczególnie w eksporcie, Od lu- 
tego ceny materjałów bawełnianych nie uiw- 
gły zmianie mimo, że cena surowca podnio- 
sła się w tym czasie. To samo dotyczy przę- 
dzalń. Przemysł pomocniczy (farbiarnie, 
wykończalnie, drukarnie itp,) pracują z re- 
guły po cztery dni w tygodniu, 

Podobna syiuacja panuje w przemyśle 
wełnianym, Tylko w przemyśle pończoszni- 
czym panowało do niedawna silne ożywienie 
z powodu dużych zamówień na eksport. W 
Anślji zapowiadano wprowadzenie cła na 
pończochy bawełniane i kupcy angielscy po- 
czynili wielkie zamówienia pod w iem, 
że wykonane zostaną przed wejściem w ży- 
cie przewidywanych ceł. To też pończoszar 
nie pracowały gorączkowo. Projekt ceł zo- 
stał jednak przez parlament angielski odrzu- 
cony, dzięki czemu rozpoczęto w tej gałęzi 
silną redukcję robotników, 

"W związku z tem w sierach kompetent- 
nych przewidują w sezonie zimowym, o iłe 
sytuacja radykalnie się nie poprawi, poważ- 
ne trudności płatnicze, Dotychczas trudno- 
ści te jeszcze nie występują, gdyż przemysł 
posiada znaczne rezerwy, nagromadzone w 
roku ubiegłym. 

Kryzys zmusza przemysłowców do roz- 
paczliwych wysiłków dia wyszukania zagra- 
nicznych rynków zbytu na swoje wyroby. 
Głównymi odbiorcami zagranicznym są 
nie: kraje skandynawskie, Holandja, Austria, 
Bałkan i Ameryka południowa. Stany Zjed- 
noczone kupują w większych ilościach tka- 
niny wełniane (welur - ulster). Wielkie za- 
potrzebowanie na niemieckie towary wykazu 
je Rosja sowiecka, jednak rządowy monopol 
handlu zagranicznego w Rosji nie dopuszcza 
na rynek rosyjski towarów gotowych w tej 
ilości, jaką rynek ten mógłby wchłonąć. 

Aby zwiększyć zbyt zagranicę, fabryki 
nie wahają się udzielać goterminowych 
kredytów, rezygnując z wszelkiego zysku, a 
nawet narażając się niekiedy na stratę, byle 
tylko nie stracić kontaktu z rynkiem danego 
kraju i utrzymać fabrykę w ruchu. 

Najczęściej stosowane warunki płatności 
są następujące: Rachunek wystawia się w 
dniu wysyłki towaru. Jeżeli zapłata nastę 
puje w ciągu 30 dni od daty rachunku i w 
gotówce, potrąca się 2 proc, skonta i 8 proc, 
odsetek za gotówkę w stosunku rocznym. 
Jeżeli umówiona została zapłata w ciągu 60 
dni od daty rachunku, boniłikuje się tylko 
procenty, W razie przekroczenia terminu 
płatności sprzedający liczy 10 proc. odsetek 
za zwłokę w stosunku rocznym. 

Przemysł włókienniczy niemiecki zdradza 
niezwykle silne dążności ekspansywne, Cze- 
ka się tam wszędzie niecierpliwie na zawar- 
cie traktatu handlowego z Polską, po którym 
przemysł, zwłaszcza włókienniczy bardzo 
wiele sobie obiecuje, gdyż dotychczas zaka- 
zy przywozu, utrzymywane w mocy przez 
Polskę, zamykają dlań rynek polski, na któ- 
rym mógłby konkurować z przemysłem pol- 
skim, 

Szczegół ten należy w Polsce zawczasu 
brać pod uwagę. W razie zawarcia traktatu 
ofensywa niemieckiego przemysłu na rynek 
polski będzie tak gwałtowna, że przemysł 
polski nie będzie w stanie się jej oprzeć, 


Według danych statystycznych za okres 
roczny, zakończony dnia 30 czerwca 1927 T., 
132,056 osobom wypłacono świadczenia w 
ogólnej sumie 660,280 funtów szterlingów; 
1,122 zgłoszenia nie zostały uwzględnione. 
W czasie od 10 października 1921 T., tj. od 
wejścia w życie ustawy, do 30 czerwca 1927 
roku zaakceptowano ogółem 1,952,640. zgło- 
szeń o świadczenia, odrzucono zgłoszeń 


8,535. Ogólna kwota wypłaconych świad- 
czeń wyniosła 9,763,198 funt. szt, 
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WSPOMNIENIA. _ 4 

W „Kurjerze Porannym” p. Antoni Anusz 
publikuje dalszy ciąg swoich wspomnień z 
okresu pierwszego sejmu, dotyczących sto- 
sunku tego sejmu do ówczesnego Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza, Józefa Pił- 
 sudskiego. 


P. Anusz nawiązuje do głośnej sprawy 


` dnsygnjów królewskich, o których kradzież 
otwarcie posądzono Naczelnika Państwa i 


wytoczono dochodzenie pod nadzorem p. 
Trąmpczyńskiego. Marszałek w swej mowie, 
wygłoszonej w Sali Malinowej po złożeniu 
urzędu Naczelnika Państwa, uskarżając się 


"na potworny stosunek sejmu do jego osoby, 
tak o tem mówił: 


n zacytuję tylko kilka faktów, takich potwor- 
nych, dzikich, że trudno pojąć, z jakiej kadzi nieczy- 
stości zarazić trzeba wyobraźnię, by podobne rzeczy 
wymyśleć. 

Reprezentant narodu, wybrany przez wszystkich, 
reprezentujący wszystkich — kradnie! Zbiera się ko- 
misja sejmowa, aby szukać skradzionych przez tego 
reprezentanta insygnjów królewskich. Komisja sejmo- 
wa, obradująca pod egidą czy pod kierownictwem 
marszałka Sejmu, szuka, śledzi, bada, poszukuje skra 
dzionych przez tego reprezentanta rzeczy! Czy Pano- 
wie coś bardziej potwornego, coś bardziej wstętne- 
go, coś bardziej oplutego pomyśleć możecie?. Czy 
można mieć reprezentanta tego rodzaju? Pomyślcie 


_ sobie to gdzieindziej, wśród wolnych swobodnych na- 
- rodów — nasz reprezentant — złodziej!" 


Dalszem „nadużyciem“ Piłsudskiego by- 
ło przyjęcie przezeń stopnia i tytułu Mar- 
szałka Polski dnia 19 marca 1920 r. 

„19 marca 1920 r. Minister Spraw Wojskowych J. 


aa Leśniewski przedstawił w Belwederze Naczelnemu 
+ |Wodzówi J.-Piłsudskiemu Ogólną Komisję weryfika- 


cyjną, powołaną na mocy art. 14 ustawy z dnia 2-go 


. sierpnia 1919 r. o ustaleniu starszeństwa i nadaniu 
"stopni oficerskich w wojsku polskiem. Imieniem tej 


ogólnej komisji weryfikacyjnej przemówił najstarszy 
rangą oficer, meldując, że wspomniana komisja na 
pierwszem konstytuującem zebraniu uchwaliła prosić 
Naczelnego Wodza, aby zechciał przyjąć najwyższy 
stopień wojskowy Pierwszego Marszałka Polski, 

Naczelny Wódz wyraził swoją zgodę. 

Posłowie: Ksiądz Maciejewicz, ksiądz Lutosław= 
ski, Stanisław Grabski i ich przyjaciele polityczni nie 
mieli większego zmartwienia, nie widzieli na widno- 
kręgu naszego życia politycznego faktów bardziej 
godnych zainteresowania poselskiego, bardziej gro- 
źnych dla bezpieczeństwa państwa, niż te „bezpra- 
wia” J. Piłsudskiego. 

Wreszcie wytoczono sprawę stopnia Marszałka 
na jednem z posiedzeń komisji Wojskowej. Na odno- 
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śną interpelację odpowiadał major Platowski, odpo- 
wiedział rzeczowo, z dużym taktem. W wyniku tej 
dyskusji na Komisji Wojskowej otrzymałem następu- 
jące pismo od Marszałka W. Trąmpczyńskiego z da- 
tą 11 czerwca 1920 r. 
y Do Pana Przewodniczącego 
Komisji Wojskowej. 

Jak mi doniesiono, na jednem z ostatnich posie- 
dzeń Komisji Wojskowej, któryś z zastępców Minister 
stwa Spraw Wojskowych twierdził, że jeneralicja na- 
desłała mi latem 1919 r. wniosek do Sejmu o zamia- 
nowanie p. Naczelnika Państwa Marszałkiem Polski, 
a że z mej strony wniosek ten pozostał bez odpo- 
wiedzi, 

Relacja ta jest mylną. Wniosek podobny nad- 
szedł był rzeczywiście, podpisany w imieniu jenerali- 
cji przez Pana Ministra Leśniewskiego. 

Ja wniosek ten przedłożyłem w Konwencie Sen- 
jorów. Tam klub Ludowo - Narodowy (liczący wów- 
czas przeszło 140 posłów) i klub N. Z. R. (liczący 
wówczas dwudziestu i kilku posłów) oświadczyły się 
przeciw wnioskowi, uznając go za zbyt wczesny; 

Oświadczyłem natychmiast w Konwencie, że 
zwrócę wniosek p. Ministrowi Leśniewsitiemu, obja- 
śniając go, że w tym stanie rzeczy lepiej będzie wnio- 
sek chwilowo wstrzymać, Tak też uczyniłem. 

Trąmpczyński. 
To „chwilowo“ trwało długi szereg miesięcy; 


-. ODDZIAŁ... 
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sprawa jednak znalazła swoje załatwienie na innej 
drodze, o której wspomniałem, 


Wysoce znamiennem było to ociąganie się czyn- 
ników sejmowych z załatwieniem wniosku jeneralicji. 
I tutaj właśnie tkwi cała moralna potworność stosun- 
ku pewnegoodłamu polityków sejmowych do Józefa 
Piłsudskiegol 


J. Piłsudski był Naczelnym Wodzem; miał prawo 
dysponowania życiem, zdrowiem i mieniem wielkiej 
masy obywateli państwa w imię osiągnięcia zwycię- 
stwa, od którego zależało samo istnienie powstające- 
go państwa. W tych warunkach należało zrobić 
wszystko, aby w duszę żołnierzy wszczepić prze- 
świadczenie, że Józef Piłsudski jest człowiekiem 
wielkiego charakteru i niezwykłej siły ducha, że jest 
tym wodzem, do którego wyjątkowych zdolności woj- 
skowych każdy żołnierz winien mieć ślepe, nieogra- 
niczone zaufanie, 


Mógł jakiś tępawy poseł o duszy okaleczonej lub 
zgoła zdechłej nie rozumieć tego, że J, Piłsudski był 
duszą i sercem wojska, lecz nie mógł nie uznawać te- 
go objektywnego faktu, że Piłsudski był Naczelnym 
Wodzem, a zatem zajmował najbardziej odpowiedzial- 
ne stanowisko w armji. Zewnętrznym wyrazem tego 


wyjątkowego zraamie Mjeri: w wojsku po- 
1 Mj 


winno byé przyznanie ższego stopnia w 
hierarchji wojskowej, 
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Sea wy niz: 


— ina II raidzie Pań w Polsce — 


Nie zrobiono tego, aczkolwiek odnośna uchwała 
sejmowa w uroczysty sposób powzięta przyczyniłaby 
się do zwiększenia autorytetu Wodza w oczach żoł- 
nierzy, a zwłaszcza w oczach korpusu oficerskiego, 
który był demoralizowany przez polityków sejmo- 
wych, wygrywających niejednolitość tego korpusu pod 
względem pochodzenia dla swoich celów partyj- 
nych. 

Posłowie z Konwentu Senjorów tego nie rozu. 
mieli, natomiast dogadzała ich próżności rola Komi- 
sji egzaminacyjnej dla określenia kwalifikacyj woj- 
skowych. Józefa Piłsudskiego. 

Zwłaszcza rola egzaminatora zdolności wojsko: 
wych J. Piłsudskiego przypadła do gustu W. Trąmp- 
czyńskiemu. Pamiętamy jak tę rolę sprawował W, 
Trąmpczyński w roku 1920 po wiekopomnem zwycię- 
stwie nad bolszewikami i jak ją sprawował w Senacie 


- na-krótko przed wypadkami majowemi roku 1926. 


Zaprawdę długo, bardzo długo J. Piłsudski był 
„cierpliwością, tą panią niedoli, co gmach swój sta- 
wia z niczego powoli*, Gdy się przepełniła miara 
Jego cierpliwości, stał się „dla podłych tylko i fary- 
zeuszów groźbą, gniewem, lub swiętem milczeniem“. 


© Kwiatki & 


WNIOSEK O WYCOFANIE TOWARZYSZA 
| Z POD PRĘGIERZA, 


Swego czasu przedrukowaliśmy z „Włók- 
niarza” notatkę, wzywającą robotników do 
bojkotowania jednego z ich kolegów za to, 
że dobrowolnie pracował dłużej niż 8 godzin, 
a gdy delegat związku zawodowego zabronił 
mu pracować, zagroził mu, że go obije. 

Obecnie znajdujemy w tymsamym „Włók. 
niarzu' epilog tej sprawy w postaci listu do 


redakcji, który w  dosłownem brzmieniu 
przytaczamy: š 


Szanowny Towarżyszu Redaktorze! 

Za pośrednictwem Waszego poczyłnego pi- 
sma pragniemy podać do wiadomości ogółu robo- 
tniczego, iż tkacz naszej fabryki Stefan Stokow- 
ski, postawiony pod pręgierz opinji robotniczej, 
we włókniarzu, z dnia 15. I. 28, za nadrabianie 
godzin, wbrew uchwale robotników, wyraził wo- 
bec ogółu robotników szczery żal i przeprosił ich 
za grożenie delegatowi „rozbiciem łba czółen- 
kiem“ 

Wobec powyższego prosimy Was o wycofa- 
nie tow. Stokowskiego z pod pręgierza. 

Z socjalistycznem pozdrowieniem 

K. Trojanowski 
(delegat fabryki Epszteina, Kilińskiego 230) 


VIOLET HUNT. | 


„oq rzeczy okropniejsze ad upiorów...” 


— O, pani Arne, o moja droga, niechże 
pani już idzie! To nie do zniesienia! Panno 
Kate, proszę ją wyprowadzić |— nagliła pie- 
lęśniarka ze wzruszeniem, 

— Tak, Alicjo, pani Joyce ma słuszność. 
Chodź, bo się rozchorujesz. Już po wszyst- 
kiem — nic nie poradzisz! — błagała siostra 
pani Arde, drżąc ze zdenerwowania. 

Przed kilku minutami dr. Graham zdjął 
był rękę z pulsu Edwarda Arna ruchem bez- 
nadziejnym. — 

Pielęgniarka westchnęła profesjonalnie, 
młoda szwagierka zakryła twarz rękoma. 
Żona krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się na 
ciało zmarłego. I oto leżała przy nim, wstrzą 
sana okropnym -szlochem. i 

Nie wiedzieli, co z nią począć. Doktór 
bębnił palcami po stole, Dziewczyna lękli- 
wie dotknęła ramienia siostry. 

— Idźcie, idźcie! — krzyczała tamta, gło- 
sem ochrypłym ze zmęczenia i rozpaczy. 

— Niech jej pan da pokój, panio Kate; 
może lepiej zostawić ją samą, — szepnęła 
pielęgniarka, zniżając knot w lampie. P, 
Arne uniosła zalaną łzami twarz. 

— Co! jeszczeście tu? Na miłość Boga, 
idźcie! Nikogo mi nie trzeba! Dajcie mi 
godzine, — pół godziny — pięć minut! Chcę 
"pomówić z- mężem! 

Błagalnie wyciągnęła ręce do lekarza. 


— Ha... — szepnął, jakby sam do siebie. 
Dał znak kobietom,- by szły: zasnim, — 
Niech panie co przekąszą, — rozkazująco 


rzekł im w kurytarzu. == Będziemy z nią mie- 
li dużo jeszcze kłopotu. 


*] W oryginale tytuł brzmi The Prayer, Przekład 
nieco skrócony, 


„opuścił? Nie mogę zostać bez 


Pani Arne z westchnieniem ulgi zagrze- 
bała twarz w poduszkach, mocniej przywar- 
ła całem ciałem do ciała nieboszczyka i trwa- 
ła tak bez ruchu. Jej łkanie ucichło. 

„.Lampa pełśnęła i zgasła. P. Arne ro- 
zejrzała się bezradnie, zaczem ponownie opa 
dła na posłanie i przytknęła wargi do ucha 
zmarłego. 

— Edwardzie... mój jedyny... czemuś mię 
ciebie — 
wszak wiesz, że nie mogę! dam za młoda. 
Zaślubiłeś mię dopiero przed rokiem. Nie 
chcę, nie mogę żyć bez ciebie. Chcę z tobą 


-umrzeć, 


- == Nie — nie mam prawa — muszę żyć, 


aż urodzę twe dziecko. Ty go nigdy nie zo- 


baczysz. Czyż nie chcesz go ujrzeć? Ed- 
wardzie| Gdzieś ty? Przemów — na miło- 
sierdzie Bożel 

- — Mój jedyny, śpiesz się! Już nie mam 
sił czekać, Pomyśl: dali mi tylko pół godzi- 


*nyl Potem przyjdą i zabiorą mi cię iam... 


gdzie nie mogę pójść z tobą. Tam tak strasz- 
nie.. nędzne drzewka mokną we mgle., u- 
piornie sinieją lampy gazowe, Czyż mógłbyś 
tam zostać sam — sam — beze mnie? 

— Pomnisz? przyrzekaliśmy sobie, że któ 


.re z nas pierwsze umrze, wróci — jako duch 


— opiekować się pozostałem. Jakiemiż by- 
liśmy dziećmi! Nie wiedzieliśmy, co to 
śmierć. A teraz nic, nic, gorzej niż nic! Nie 
chcę twego ducha — chcę twych oczu, twych 


„ust, twych pocałunków! 


„  Zarzuciła sobie na szyję jego martwe ra- 
miona. -— Kochaj mię! Czym ci niemiła? To 
ja, to „a! 


— Ale twe ramię jest zimne. Całuję cię 


— ty mi nie oddajesz pieszczoty. Edwardzie 
— tyś martwy!!! Na Boga! pocałuj mię — 


jeden jedyny raz, Co mam począć Często 
się modlę... Och, jeżeli jest Bóg i jeśli kiedy 
wysłuchał modłów, to niech wysłucha mo- 
ich. O nic więcej przenigdy Go błagać nie 
będę, lecz niech mi cię odda! Bądź znów ta- 
ki, jakim byłeś *— jakieśom cię kochała — 
jakiegom ubóstwiałał Bóg musi wysłuchać. 
Musi! Boże, Boże, to mój mąż, mój kocha- 
nek — oddaj mi goł 


Zawodowe sumienie nie dawało  pielęg- 
niarce spokoju. — Zgórą pół godziny sam na 
sam z trupem! Niewiedzieć co! — sarknęła 
wreszcie. - 

— Sza, pani Joyce, już do niej idę, — 
rzekł doktór. Lekko uchylił drzwi, 

— Co to, co to? — wrzasnęła p. Arne. — 
Doktorze! proszę mnie nie ruszać! Albo jam 


martwa, albo on — I 

— Dość tego! — zawołał z umyślną suro- 
wością. — Chce się pani zabić? Proszę o- 
dejść! 


— Żyje! żyje! — powtarzała. 

— Niestety — nie, Zmarł przed godziną. 
Niech pani patrzy! — To mówiąc, dotknął 
policzka nieboszczyka. 

Policzek był zimny! Lekarz odruchowo 
namacał puls, — Cyt! — zawołał, nie wie- 
rząc własnym zmysłom. — Moja droga p. Ar- 
ne — spokoju! 

Ale p. Arne opadła zemdlona. Siostra, 
pośpiesznie przywołana, zajęła się nią, pod- 
czas gdy Graham i pielęgniarka, z szalonym 
wysiłkiem i jakby przemocą, przywodzili 
domniemanego nieboszczyka zpowrotem z za 
progu śmierci, 


IL. 


— Czemu, Alicjo, zawsze ubierasz się 
czarno? Wszak to nie żałoba? — pytała 
Estera Grahamówna, jedyna córka doktora i 
jedyna przyjaciółka pani Arne. 

Siedziały przy herbacie w ponurym salo- 
nie Arnów w Chelsea. Estera była jedyną 
osobą, która ich odwiedzała, Przed sześciu 
laty pani Arne była w ciągu jednej godziny 


„wdową”. W końcu śmiertelnej napozór 
choroby, mąż jej przez godzinę leżał jak mar. 
twy. Gdy znagła i w sposób niewyjaśniony 
wrócił do życia, wrażenie omal nie zabiło p. 
Arne. O tem wszystkiem Estera słyszała 
od ojca, sama zaś poznała p. Alicję dopiera 
gdy a peiie córeczkę. ; 

BI i roztargniona kobieta, śledząca 
matowem okiem płomień kominka, milczała. 
Panna am czekała kilka minut, cisza 


+ 


stawał się nieznośną. — Alicjo, odezwij się! 
— poprosiła, f 
— Ach, wybacz, Estero! Zamyśliłam się, 


— O czem? 

— Zapewne! Czemś się gryziesz, uni- 
kasz ludzi — tak można zdziwaczeć. Przy- 
sięgłabym, że dziś nie wychodziłaś z domu? 

— Tak... nie... zdaje się. Jest tak zimno. 

— Nie, doprawdy, nabawisz się w ten 
sposób choroby. Spójrz na siebie! 

P. Arne posłusznie przejrzała się w trit- 
meau. — Owszem, wyglądam nieszczególnie, 
— przyznała, ~ | 

— I nie dziw. Żywcem się zagrzebujesz. 

— Tak, czasem mi się zdaje, iż żyję w gro 
bie, Miewam wrażenie, że to nie sufit, lecz 
wieko trumny, 

— Dajże pokój — chociażby przez wzgląd 
na Dolly! To źle, że dziecko zawsze cię wi- 
dzi w takim nastroju, 

— Estero! — zawołała nieco żywiej, — 
nie czyń mi wyrzutów. Spodziewam się, że 
nie jestem złą matką! 

, — Wiem, moja droga, że wzorowa z cie- 
bie matka i żona; ale gdybyś sama dla siebie 
starała się być troszkę weselszą? Może to 
mieszkanie wpływa na twe przygnębienie? 
Powinnabyś więcej wychodzić. 

— Nie lubię... opuszczać męża. 

— Tak, tak, wiem, że jest chorowity, ale 
czyż cię nigdy nie puszcza? A sam, czyż 
nigdy nie wychodzi z domu? 

— SA rzadko. 

— Czemu nie trzymacie przynajmniej 
kota lub psa? i żę 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO  . 
) SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 


Do Wydziału Rejestru Handlowego Sądu Okregowego 
w Łodzi działu A i B wniesiono następujące wpisy 
za Nr. Nr.: 


Nr. 13126JA, „I. Reisteld i M, Rubin“. Eksplo- 
atacja cegielni. Firma istnieje od 15 marcą 1928 r. 
Młynek, gm. Wiskitno, Właściciele Icek Jakób Rajs- 
feld, Młynek, gm, Wiskitno i Mendel Rubin, Łódź, ul. 
Cegielniana 66. Spółka firmowa. Czas trwania spół- 
ki dwuletni z automatycznem dwuletniem przedłuża- 
niem. Zarząd należy do wspólników. Wszelkiego 
rodzaju zobowiązania, sola i prima weksle, czeki, 
przekazy, żyra (indosy)j,na weksłach, wszelkie umowy 
i kontrakty podpisują obaj wspólnicy łącznie pod 
stemplem firmy. Korespondencję zwyczajną podpi- 
suje każdy ze wspólników samodzielnie i każdy z nich 
oddzielnie ma prawo odbierać pieniądze, listy pole- 
cone, przesyłki, ładunki oraz prowadzić sprawy sądo- 
we. lntercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13129JA, „Bronisław  Brodziński*. Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1927 roku. Łódź, tl 
Krucza 4, Właściciel Bronisław Brodziński, Łódź, 
|ul. Krucza 4. Intercyzy nie zawarł. 

Nr, 13130JA. „Adolłł Cyk*, Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1912 r. Łódź, ul Główna 37. Wła- 

 Jściciel Adolf Cyk, Łódź, ul, Główna 37. Intercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 13131/A, „Robert Döring“. Sklep spożywczy 
[Firma istnieje od 1905 roku. Łódź, ul. Abramowskie- 
go 41. Wiaściciel Robert Döring, Łódź, ul Abramow- 
skiego 41. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13132JA, „Estera Kautorowicz”, Księgarnia 
i sprzedaż maetrjaiów piśmiennych, Firma istnieje od 

1912 r. Łódź, ul. Pomorska 13, Właścicielka Estera 
Kantorowicz, Łódź, ul. Pomorska 13. Imtercyzy nie 
zawarła, 

Nr. 13133JA. „Zołja Ciszewska”, Sklep spożyw- 
„czy. Firma istnieje od 3 kwietnia 1928 r, Łódź, ulica 
IKilińskiego 254. Właścicielka Zofją Ciszewska, Łódź, 
ul. Kilińskiego 254. lntercyzy nie zawarła, 

Nr: 13134JA. „Leonarda Hanicka*. Sklep spo- 
żywczy, Firma istnieje od 1915 r. Łódź, ul. Krucza 19, 
Właścicielka Leonarda Hanicka, Łódź, ul. Krucza 19. 
Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13157/|. „dedydja Kotok“ Sprzedaż towa- 
rów. Firma istnieje od 1 czerwca 1927 r. Łódź, ulicą 
Stary Rynek 2, Właściciel Jedydja Kotok, Łódź, 
Aleja 1 Maja 4t. Iniercyzy nie zawarł. 

Nr. 13156/A. „Franciszka Bonczak*, Sklep spo- 
żywcżo . kołoujalny. Firma istnieje od 23 marca 1928 
roku. Łódź, ul Przędzalniana 88. Właścicielka Fran- 
ciszka Bonczak, Łódź, ulica Kilińskiego 79. Intercyzy 
nie zawarła, 14 `; 

Nn 13155/A, „denta Kaułmaa', Wydawanie obia 
dów. Firma istnieje od 1916 r. Łódź, ul. Wschodnia 

21. Właścicielka Jenta Kaufman, Łódź, ulica Wscho- 
"dnia 21. Intercyzy nie zawarła, 

| Nr. 13147/A. „Wolt Biełons”, Skład matetrjałów 
_ aptecznych, Firma istnieje od 1914 r. Łódź, ul, Nowo- 


a amaran 


— Mieliśmy psa, lecz tak wył, że musie- 
liśmy go oddać. Nie chciał podejść do -Ed- 
'warda.. Alę nie myśl, że się nudzę: mam 
przecież dzieckoł 

— Doprawdy jesteś niemożliwą! Ktośby 

i pomyślał, że to wdowa mówi o swej sierot- 

cej | 

| Daty się słyszeć głosy. Grahamówna ùr- 
wałą raptownie i jęła szukać rękawiczek. 

— Estero, nie idź jeszcze; to tylko mój 

; mąż, 

— Późno już, — kwapiła się tamta, zapy- 
, chając rękawiczki do mufki. Alicja uśmiech- 
| nęła się gorzko. 

© — Wióż przynajmniej rękawiczki, skoro 
| już nie chcesz posiedzieć. Lecz jest zupełnie 
"wcześnie, i 

| — Proszę nie iść, — napierała się Dolly, 
| E Muszę, Bądź grzeczna, idź przywitać 
“jea. | 

— Nie chcę... 

— Fe, nieładnie — z roztarśnieniem rze- 
cła Grzhamówna, popatrując na drzwi. 

—lUważam, Estero; że nie lubisz go. Czemu? 

— Ależ owszem! — zaprzeczyła mocno 
zakłopotana. — Tylko... 

— Tylko co? 

— Moja kochana, wiem, jakie to głupie, 
ale.. troszkę się go obawiam. i 
|. m Edwarda?! — rzekła Alicja wolno. — 
Dlaczego? 

— Widzisz, hm, sądzęg że się kobiety za- 
wsze trochę krępują mężów swych przyjąció- 
łek, czyż nie?... Ale naprawdę już uciekam. 
Bądźcie zdrowe. Nie, nie, nie dzwóń! Sama 
sobie otworzę. 

'- Pocóż? Edward jest w hallu, słysza: 
łam: go mówiącego do Fostera, 

— Nie; poszedł do swego gabinetu. No. 
żegnaj, apatyczna istoto! — Ucałowała Ali- 
cję | Wyszła pośpiesznie, Lecz nie powiodło 
jej się uniknąć Edwarda; p. Arne słyszała, 
jak zamieniła z nim parę nieśmiałych słów. 
Po chwili Arne wszedł do salonu i usiadł 
w opuszczonym przez gościa iotelu, Skrzy- 
żował nogi i milczał, 


ciła z goryczą, — Chodźmy, 


Zarzewska 17, Właściciel Woli Biełons, Łódź, ulica 
Nowo-Zarzewska 17. Iniercyzy nie zawarł. - 

Nr. 13144/A. „Moszek Kolski*, Sprzedaż wody 
sodowej, słodyczy i owoców. Firma istnieje od 1916 
roku. Łódź, ulica Południowa 4. Właściciel Moszek 
Kolski, ul. Południowa 4. Intercyzy nie zawarł, 

13143JA. „Juljusz Fiszer“. Sklep kolonjalno- 
spożywczy i wyroby tyłuniawe. Firma istnieje od r. 
1918. Łódź, ul. Kilińskiego 203. Właściciel Juljusz 
Fiszer, Łódź, ul. Kilińskiego 203. Intercyzy nie za- 
wart. 

Nr. 13442/A. „Zelma Bruder", Sklep z zabaw- 


kami i galanterją, Firma istnieje od 1922 r. Łódź, ul. - 


Napiórkowskiego 17. Właściciel Zelma Bruder, Łódź, 
ul. Napiórkowskiego 17. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13154JA. „Anna Otylja Brauer“. Sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1922 r. Łódź, ul, Fabryczna 
Nr. 5. Właścicielka Anna Otyłja Brauer, Łódź, ulica 
Fabryczna 5. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13153JA. „Szmul Kurek“. Sklep spożywczy 
Firma istnieje od 1908 roku. Łódź, ul. św. Jakuba 7. 
Właściciel Szmul Kurek, Łódź, uł. św. Jakóba Nr. 7. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13182/A. „Genowefa Burda, Herbaciarnia. 
Firma istnieje od 1924 r. Łódź, ulica Rzgowska 118, 
Właścicielka Genowefa Burda, Łódź, ul. Rzgowska 
118. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13150JA. „Edmund Fogiel*, Drobna sprze- 
daż mięsa i wędlin. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, 
ul. Słowiańska 16. Właściciel Edmund Fogiel, Łódź, 
ul. Słowiańska 16. Iniercyzy nie zawarł, 

Nr. 13149JA, „Chana Kubec". Drobna sprzedaż 
manufaktury. Firma istnieje od 1925 r, Łódź, Nowo- 
miejskA 19 (hale). Właścicielka Chana Kubec, Łódź, 
ul. Nowomiejska 26. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13145JA. „Fryda Flata', Sklep spożywczy. 
Firma istnieje oq 1918 r. Łódź, ul. Fabryczna 3. Wia- 
ścieielka Fryda Flath, Łódź, ul. Fabryczna 2. Intercy- 
zy nie zawarła. 


Nr. 13141/A. „Jan Kaleta, Sprzedaż skór i do- | Jakób Celf, ul. Kilińskiego 244, Intercyzy nie ża 
datków szewckich. Firma istnieje od 4 sierpnia 1927 r. | warł. 
TG BRYŁ 


Fo 


Od włamań 
gwarantowane 


Obecność jego sprawiała zawsze, iż żona 
jego wyglądała o kilka lat starzej. Był po- 
niękąd jej kontrastem; gdzie jej cera była 
blada i zmarszczona, on miał skórę 

ładką i rumieńce na twarzy. Stalowo nie- 
Gieskie źrenice świeciły spokojnie, w przeci- 
wieństwie do jej gorączkowych oczu, Wy- 
pieszczony lok bursztynowych włosów płasko 
leżał mu na czole. Był przystojny, lecz miał 
rysy dziwnie niewyrąziste, 

szyscy troje milczeli. O f7-ej ukazała 
się na progu nianią, i Dolly czule ueałowała 


ę, B 
P, Arne boleśnie spojrzała na męża, Jak 
ary czyniący desperacką próbę, szepnęła da 


— Powiedz ojcu dobranoc! 

— Dobranoc, — rzekła mała obojętnie. 

— Pocałuj tatęj 

— Nie, mamusiu... pozwól, żeby nie... 

tka spojrzała na nią ciekawie, smutno... 

— Jesteś niedobre, śrymaśne, dziecko, 
— skarciła bez przekonania, — Wybacz jej, 
Edwardzię. 

Nie zdawał się słyszeć. 

Ha, skoro ci wszystko oo 
olly; 
W drzwiach przystanęła na Pein goi 
i wnikliwie popatrzyła na męża. tym 
w. miłość cudacznie kojarzyła się z nie- 
chęcią. 

Po jej wyjściu Arne nie zmienił pozycji. 
Siedział z > La na kolanach, z okiem bez- 
myślnie wb.tem w płomień, Lokaj spuścił 
story, zapalił lampy, z piekielnym hałasem 
dosypał węgla na: KaR, wiedząc, że spo- 
kojny pan y i za nie go nie upomni. 

IT. 

Estera nie była ekspansywna; to też dok- 
tór nieco się zdziwił, gdy pe powrocie od 
Arnów rzuciia mu się na szyję. — Skąd tyle 
wzruszenia? — uśmi ł się do córki. 


— fTzit- 


— Sama nie wiem. Ale jesteś jakiś taki 
kochany i „żywy”, Zawsze mam to uczucie, 


+ 


gdy wracam od Àrnów. 
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Łódź, ul, Rzgowska 32. Właściciel Jan Kaleta, Łódź, 
ul Rzgowska 32. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13140JA. „Florjan Durajski*'. Sklep kolonjal- 
no - spożywczy, fgałanterja i materjały piśmienne, 
Firma istnieje od 1927 r. Łódź, ul, Napiórkowskiego 
85. Właściciel Florjan Durajski, Łódź, ul. Napiórkow= 
skiego 85. Initercyzy nie zawarł. 


Nr. 13137/A. „Szmuł Ginsber$". Skup bydła i 
sprzedaż mięsa. Firma istnieje od 1925 r. Łódź ul. Na- 
wwo - Zarzewska 20, Właściciel Szmu! Ginsberg, Łódź, 
ul. Nowo-Zarzewska 20. Iutercyzy nie zawarł. 


Nr. 13135/A. „Henoch Fryd“. Skup bydła i sprze 
daż mięsa. Firma istnieje od 1907 r. Łódź, ul. Nowo- 
Zarzewska 2, Właściciel Henoch Fryd, Łódź ul. No- 
wo - Zarzewska 2. Iniercyzy nie zawarł. 

Nr, 13146. „Berta Hauser”. Piwiarnia. Firma ist- 
nieje od t stycznia 1928 roku. Łódź, ul. Rzgowska 54, 
Właścicielka Berta Hauser Łódź, ul. Rzowska 54. In- 
tercyzy nie zawarła, 

Nr. 13139JA. „Antoni Ekielski*. Sklep kolonial- 
na - spożywczy. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, ulica 
Główna 5. Właściciel Antoni Ekielski, Łódź, ulica 
Główna 5. Iniercyzy nie zawarł. 


Nr. 13138JAĄ. „Mordka Fiszer”, Sprzedaż ubio- 
rów mięskich i dziecinnych. Firma istnieje od 1927 r. 
Łódź, uL Rzgowska 2. Właściciel Mardka Fiszer, Łódź 
ul Rzgowska 2. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13160/A, „Rajsbaum i Poznex*, Handel wet- 
ną i manułlakturą, Firma istnieje od 16 maja 1928 r, 
Łódź, ulica Szkolna 16. Właściciele IceksRajsbaum, 
Łódź, Szkolna 10 i Efroim Mendel Pozner, Łódź, ul. 
Szkolna 10. Spółka firmowa. Czas trwania spółki ro 
czny z automatycznem rocznem przedłużaniem. Za» 
rząd należy do ebydwuch wspólników, Weksle, cze- 
ki i wogóle wszelkie inne zobowiązania podpisuje 
każdy ze wspólników samodzielnie i każdy z nich 
ma prawo samodzielnie odbierać pieniądze i przesył- 
ki Na mocy aktu intercyży ustalona została między 
Rajsbaumem i żoną jego Chana wyłączność majątku 
i wspólność dorobku. Pozostały wspólnik intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 13136/A. „dakób Colt“, Piwiarnia, Firma ist- 
nieje ed 1908 r. Łódż, ul. Kilińskiego 244. Właściciel 


— To nie chodź do Arnów. 

> Kiedy bardzo ją lubię, ojcze, ona zaś 
nigdy nie chce tu przyjść. Inaczej zanicbym 
nei wstąpiła do ich grobowego domu, anibym 
zagadała do tego chodząceśo trupa, jej mę- 


ża, Jakoś mi się udało nie podać mu dziś 
ręki. Chciałabym, ojcze, żebyś odwiedził 


Alicję. 

— Czy jest chora? 

— Nie, lecz coś się z nią dziwnego dzie- 
je. Chodzi jedynie do kościoła. Nigdzie nie 
bywają, jest ciągle sama. Ojcze, co to zna- 
czy? (Ca to za dziwna tragedja? Gdyż przy- 
sięgłabym, że coś w tem jest, 

— Nie pierze brudów na ulicy i dobrze 
robi. Co zaś do tragedji, nie zawracaj sobie 
tem głowy. Jest nerwowa i basta. Przytem 
bardzo to religijna kobieta. 

— Ciekawam, czy się księdzu skarży na 
swego obrzydliwego męża. 

— „Obrzydliwego” ? 

i obrzydliwego! wstrząsnęłą 
się. — Nie znoszę jego żabich łap i rybich 
oczu! No wyznaj szczerze: czy ty sam go lu- 
bisz? 

— Ależ ja go prawie nie znam. Tyle tyl- 
ko, żem go kiedyś leczył. Nie mówiła ci o 
tem? Było to nader osobliwe. Zabij mię, 
jeśli wiem, jak się z tej choroby wylizałł W, 

ażdym razie, nie ja go uzdrowiłem. 

— Mała to pociecha, że nie umarł wte- 
dy, — rzekła wzgardliwie, — Nie ręczę, czym 
od niego dziesięć słów słyszała. 

— Fe, nie sądź so tak surowo. Zamłodu 
było to bardzo dowcipny i pełen życia czło- 
wiek; a i teraz dobry zeń, naogół, mąż, dobry 
ojciec, dobry obywatel... RA 
ak, i żona go się boi, a dziecko nie- 
cierpi! — zawołała Estera, 

Bajki! — rzekł ostro. — Mała jest 
rozpieszczona, maika zaś potrzebuje leka- 
rza, Odwiedzę ją, gdy znajdę wolną chwilę, 


— — = a 


Jerzy Graham, młody i wesoły lekarz, lu- 
bił się przekomarzać z kuzynką Esterą. — 
Jest pewna wdówka.. — zaczął tajemniczo, 


‚Žo, poradziłem jej wracać, 
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OGŁOSZENIE Nr. 19 
Nr. 13161JA. „Henoch Kauinian*, Sklep spożyw= 
czy. Firma istnieje od 1 listopada 1927 roku, Łódź, 
ulica Pomorska 55. Właściciel Henoch Hersz Kaut- 
man, zam, w Łodzi przy ulicy Pomorskiej 55. fntercy= 
zy nie zawarł, 

Nr. 13162JA. „Władysława Gnatikowska'”. Sklep 
spożywczy, Firmą istnieje od 1 stycznia 1928 roku, 
Łódź, ul. Kilińskiego 171. Właścicielka Władysława 
Gnatkowska, zam. w Łodzi przy ulicy Kilińskiego 174 
Intercyzy hie zawarła. 

Nr, 13163/A. „Henoch Ajzenman'*, Sprzedaż o- 
woców i wody sodowej. Firma isinieje od 1stycznia 
1928 roku, Łódź, ulica Narutowicza 9. Właściciel Daa 
wid Henoch Ajzenman, zam. Łodzi przy ulicy 
Północnej 10. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13164JA, „Marja Goss Drobna sprzedaż 
artykułów spożywczych. Firma istnieje od 1 marca 
1927 roku, Łódź, ulica Płocka 1, Wiascicietka Marja 
Goss, zam w Łodzi przy uł. Płockiej 1. Intercyzy nie 
zawarła. 

Nr. 13165JA. „N, Feiner“ — wł, Nuta Feiner" — 
fabryka wyrobów włókienniczych. Firma istnieje 
od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, ulica, Piotrkowska 
220. Właściciika Nuta Feiner, Łódz, ulica Piotrkow- 
ska 116. Beryszowi Feinerowi, zam. w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 116 udzielona prokury z prawem pod- 
pisywania firmy „per procura“, Iniercyzy nie zawarł 

Nr, 13166JA. „Olga Gezele', Mleczarnia, owo- 
carnia i słodycze. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 
roku, Łódź, ul. Kilińskiego 180. Właścicielka Olga 
Gezele, zam. w Łodzi przy*ulicy Kilińskiego 180. In- 
tercyzy mie zawarła. j 

Nr. 13167/A. „Pejsach-Józet Erlich“, Sprzedaż 
detaliczna. artykułów spożywczych. Firma istnieje od 
1 września 1925 roku. Łódź, ulicą Piotrkówska 88. 
Właściciel Pejsach-Jóżzef Erlich, zam w Łodzi przy 
ukcy Piotrkowskiej 88. Intercyzy nie zawarł, 

Nr, 13168/A. „Antoni Belesław Bitdori*", Sklep 
bławainy. Firma istnieje od 1 grudnia 1926 roku. 
Łódź, ulica Napiórkowskiego 19. Właściciel Antoni 
Bolesław Bitdori, zam. w Łodzi przy ulicy Napiórkow 
skiego 19. lntercyzy nie zawarł, 

Nr. 13169/A. „Czarna Engelman‘, Sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1 sierpnia 1926 roku, Łódź, 
ulica Składowa 21, Właścicielka Czarna Engelman, 


w 


zam. w Łodzi przy ulicy Składowej 21. Intercyży nie . 


zawarła. 

Nr. 13170JA. „Artur  Gajzler*, Przedstawiciel 
handlu imstrumientów muzycznych firmy Egid Glass, 
Firma istnieje od 23 lutego 1927 roku, Łódź, ul. Głó- 
wna 33, Przedstawiciel Artur Gajzler, zam w Łodzi 
przy ulicy Głównej 33, Intercyzy nie zawarł, 

Nr, 13171JA. „Lipman Hocherman*, Sklep ga- 
lanteryjny. Firma istnieje od 1916 rolku. Łódź, ulica 
Rzgowska 12. Właściciel Lipman Hochermań, Łódź, 
Rzgowska: 12. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13172JA. „Kazimierz Kiełczewski* — drobna 
sprzedaż mięsa, Firma istnieje od 1925 r, Łódź, uł. 
Lewela Nr 7. Właściciel Kazimierz  Kiełczewski, 
Łódź, ul. Lewela 7, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13173JA. „Abram Helner“ — drobna sprze- 
daż drzewa. Firma istnicje od 1 stycznia 1926 roku, 
Łódź, ul Rzgowska 36. Właściciel Abram  Helner, 
Łódź, ulica Kilińskiego 44, Intercyzy nie zawarł. 


— Rozpowiedz mi o niej, — poprosiła, 
— Było to przed trzema tygodniami. Idąc 
przez park Cheyne, usłyszałem czyjeś gorze 


kie łkanie. Obróciwszy się, zobaczyłem sie- 
dzącą na ławce i szłochającą kobietę; wydała 
mi się niewiastą z ludu (było już ciemno). 
Spytałem wzruszony, czy nie mógłbym jej 
pomóc, i spojrzałem na jej ręce: były białe 
i usypane brylantami. Podziękowała i chcia- 
ła odejść. Rzekłem, iż jestem lekarzem i 
zacząłem do niej mówić, 

— A ona do ciebie też? 

— Tak, i nader szczerze; wszak wiesz, jak 
kobiety są otwarte z doktorami? Wywnętrzy- 
ła mi się ze wszystkiego — sprawiało jej to 
ulgę. Ale mówiła niecałkiem przytomnie, ja- 
koś histerycznie. Boże, co ona płotła! Mia- 
ła. się za nawiedzaną, przeklętą, za ofiarę 
straszliwej dusznej - katastrofy.. Było świe” 
„O, daj mi pan 
jeszcze tu pobyć! Mieszkam w mogile", — 
Zdawała się stanowczo przerażona, 

— Może ją kto w domü tyranizuje? 

— To samo ja pomyślałem, ale nie ma 
męża.. -Zmarł przed kilkoma laty. Ubóst- 
wiała go. — O il-ej pożegnała mię bardzo 
naturalnie i odeszła, 

— Nie proponowałeś odprowadzić jej? 

— Widziałem, że tego nie chce, 

— Jak była ubrana? Jak wyglądała? 

— Strój czarny, zdaje się żałoba. Ciem.- 
ne włosy, brwi bardzo wąskie i łukowate. 

— Estera podprowadziła go do etażerki 

— Nie przypomina ci jej ta totośrafia? 

— Owszem! 

— Alicja! Nie, to niemożliwe, wszak nie 
jest wdową. Czy twa znajoma ma dzieci? 

— Jedną sześcioletnią córeczkę. 

— Jerzy, jest blisko 9-ta. Chcesz pójść 
ze mną do kościoła? Pani Arne będzie tam 
napewnol 

— Ciekawość, pierwszy stopień... 

= Nie próźna ciekawożć, bo jeżeli to mo: 
ja p. Arne tak z tobą mówiła, to rzecz jesł 
bardzo, bardzo poważna... 

- T (Dok. nastąpi). 
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Nr. 13174/A, „Juda Flamehocic". Sklep kolonjal- 
mo - galanteryjy. Firma istnieje od 1 kwietnia 1928 
roku, Głowno. Właściciel Juda Flameholc, Głowno, 
Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 23 lutego 
1928 roku za Nr. rep. 360 przed notarjuszem w Łodzi, 
Apolinarym Karnawalskim, między Judą Flamehol- 
cem a jego żoną Rywką Małką z Niewiadowiczów, 
usfalona została wyłączność majątku. 

Nr, 13175/A. „Władysław Szmidt — piwiarnia. 
Firma istnieje od 16 kwietnia 1928 roku, Łódź, ulica 
Tramwajowa 3, Właściciel Władysław Szmidt, Łódź, 
Łódź, ulica Tramwajowa 3. Intercyzy nie zawarł. 

Nr, 13176/A. „Ida Milkowska** — sprzedaż galan 
terji i kosmetyki. Firma istnieje od 31 marca 1928 r, 
Łódź, uL Sienkiewicza 34, Właścicielka Ida Milkow= 
ska, Łódź, uL Sienkiewicza 34, Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13177/A. „izrael Gerszonowicz'* — FR 
Firma istnieje od 1924 rw: Łódź, ul. Traugutta. Nr. 


Właściciel Izrael Gerszonowicz, Łódź, ul. | ugi 


Nr. 8. Intercyzy nie zawarł, 

Nr, 13178JA, „Józek Karlikowski* — sprzedaż 
resztek manufaktury. Firma istnieje od 1927 roku., 
Łódź, ul. Napiórkowskiego 39. Intercyzy nie zawarł, 

Nr, 13179/A. „Szaja Czarnolewski* — sprzedaż 
przędzy. Firma istnieje od t stycznia 1926 r., Łódź, ul. 
Piotrkowska 58, Właściciel Szaja Czarnolewski, Łódź, 
ul. Cegivlniana 64, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13180/A. „lecek Grünis“, Sprzedaż papieru. 
Firma istnieje od 1925 roku, Łódź, ul. Piotrkowska 60 
Właściciel Icek Griinis, Łódź, ul. Piotrkowska 60. In- 
tercyzy nic zawarł, 

Nr, 13181JA. „Szajndia Chmielnicka*, Sog ty- 
toniowy. Firma istnieje od 1927 r, Łódź, ul. Główna 
31, Właścicielka Szajndła Chmielnicka, Łódź, ul, Głó- 
wna 31. h:tercyzy nie zawarła. 

Nr. 13182/A, „Abram Ferster'* — sprzedaż jed- 
wabiu i manufaktury, bawełnianej, Firma istnieje od 
25 maja 1920 r, Łódź, ulica Piotrkowska 71. Intercyzy 
nie zawarł 

Nr. 13183/A. „Michał Jedynak“ — sklep spo- 
żywczy, Firma istnieje od 28 czerwca 1927 r„ Łódź, 
ul. Targowa 67. Właściciel Michał Jedynak, Łódź ul. 
(Targowa 67, Intercyzy nie zawarł: 

Nr. 13184/A. „Gustaw Hintz — sklep spo- 
żywcży, sprzedaż piwa, wyroby tytoniowe. firma ist- 
nieje od 1 lipca 1926 r., Łódź, ul. Nowo-Zarzewska 66, 
Właściciel Gustaw Hintz, Łódź, ul. Nowo-Zarzewska 
66, Iniercyzy nie zawarł. 

Nr 13185/A, wTeofił Janiszewski“ — kinoteatr, 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r,, Łódź, ul. Rzgow- 
ska 94. Właściciel Teofil Janiszewski, Łódź, ulica 
Rzgowska 94 Intercyzy nie zawarł. 

"IK 1Ż186/A. uwSianisław Janczak' — sklep ty- 
faciowy i materjały pisarskie, Firma istnieje od 28 
marca 1925 r, Łódź, ul, Przejazd 84. Właściciel Sta- 
nisiaw Janczak, Łódź, ul, Przejazd 84. Intercyzy nie 
zawarł, 

Nr, 13187/A, „Abram Kaliksztaja* — zakład 
krawiecki, Firma istnieje od 1 lipca 1926 roku, Łódź, 
ul Piotrkowska 64, Właściciel Abram Kaliksztajn, 
Łódź, ulica Piotrkowska 64, Na mocy akty intercyzy, 
zeznanego w dniu 1 kwietnia 1914 roku za Nr, 793 
przed Notarjuszem w Warszawie Władysławem Ru- 
dnickim między Abramem-lckiem Kaliksztajnem a 
jego żoną Chają z Broniców ustalona została wyłącze 
ność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13188JA. „Lajb Hirszman“ — sklep spo- 
żywczo - kolonjalny. Firma istnieje od 1 stycznia 
1527 roku, Łódź, ul. Rzgowska 80. Właściciel Lejb 
Hirszman; Łódź, ul. Rzgowska 80. Intercyzy nie za- 
rwarł, 

Nr. 13189JA, „Józet Jankowski“ — sklep rze- 
'źniczy. Firma istnieje od 1 marca 1927 r. Łódź, ulica 
Kii ńskiego 55, Właściciel Józef Jankowski, Łódź, 
ul. Kilińskiego 55. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13190/A. „Stanisław Izydorczyk“ — sprze- 
,daż trumien zwyczajnych, Firma istnieje od 1913 r. 
Łódź, ul. Napiórkowskiego 37. Właściciel Słanisław 
‘Izydorczyk, Łódź, Napiórkowskiego 37. Intercyzy nie 
zawarł, 

Nr, 13191JA. „Antoni Kowalczyński* — cukier- 
nia, Firma istnieje od 1912 roku Łódź, Narutowicza 
'31. Właściciel Antoni Kowalczyński, Łódź, ul. Naru- 
towicza 31, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13192JA, „Anna Jastrzębska“ — sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ul. Suwalska 
16, Właścicielka Anna Jastrzębska, Łódź, ul. Suwal- 
ska 16, Intercyzy nie zawarła, 

Nr, 13193JA, „Franciszka Goślińska'* — biuro 
pośrednictwa pracy, Firma istnieje od 1913 r, Łódź, 
Sienkiewicza 20. Właścicielka Franciszka Goślińska, 
Łódź, Sienkiewicza 20. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13194/A, „Jankiel Frydman”. Drobny zakup 
śtarych metali. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, Kiliń- 
skiego 67, Właściciel Jankiel Szaja Frydman, Łódź, 
Kilińskiego 87. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13195/A. „Adam Krawczyk* — sklep spo- 
źywczo = kolonjalny, Firma istnieje od 1 stycznia 
1028 r, Łódź, ul, Grabowa 26. Właściciel Adam Kraw 
czyl, Grabowa 26. Inłercyzy nie zawarł, 

Nr. 13196JA. „Helena Kajl'* — drobra sprzedaż 
galanierji i materjałów piśmiennych, Firma istnieje od 
1924 r. Łódź, Kilińskiego 205, Właścicielka Helena 
Kajl, Kilitskiego 205. Na mocy aktu intercyzy zezna- 
nego w dniu 20 lutego 1922 r, za Nr. rep, 266 przed 
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notarjuszem w Łodzi Janem Andrzejewskim między 
Heleną z Przybyszewskich Kajl a jej mężem, Herma- 
nem Kajlem, ustalona została wspólność majątku. 
Nr. 13197/A. „Boruch Kalma Szymsio'* — sprze- 
daż chustek i podszewek własnego wyrobu. Firma 
istnieje od 1927 r. Łódź, Nowomiejska 11, Właściciel 
Boruch-Kalma Szymsio, Łódź, Nowomiejska 11. Na 
macy aktu intercyży, zznanego w dniu 13 września 
1917 r, za Nr. rep, 2643 przed notarjuszem w Łodzi, 
Włodzimierzem Kosińskim, między Boruchem Kalmą 
Szymsio, a jego żoną Surą-Libą Geldhorn, ustalona 
została wyłączność majątku i wspólność dorobku. 
Nr. 13198/A. „Wanda Henisch* — sklep kol- 
spożywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r., Łódź, 
Częstochowska 410. Właścicielka Wanda  Henisch, 
Łódź, Częstochowska 10, Intercyzy nie zawarła. 


Nr. 13199JA, „Aleksandrowianka”, wł. Pinkus 
Lipszyc — drobna sprzedaż pończoch. Firma istnie- 
je od 30 marca 1928 r., Łódź, Nowomiejska 26. Właści 
ciel Pinkus Lipszyc, Łódź, Nowomiejska 26. Na mo- 
cy aktu interzyzy, zeznanego w dniu 19 stycznia 1928 
roku za Nr. rep. 361 przed notarjuszem w Łodzi Ja- 
nem Krzemieniewskim między Pinkusem Lipszycem, 
a jego żoną Małką z Geczyńskich ustalona została 
wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13200/A, „Dawid Frank“ — tkalnia zarob- 
kowa. Firma ksidzje od 1925 r„ Łódź, Koastantynow- 
ska Nr, 15. Właściciel Dawid Frank, Łódź, Konstan- 
tynowska 15. Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 13201JA. „Robert Glass" -— sklep rzeźniczy. 
Firma istnieje od 15 maja 1928 r., Łódź, Żeromskiego 
93, Właściciel Robert Glass, Łódź, Żeromskiego 98. In 
tercyzy nie zawarł, 

Nr. 13202JA. „Dawid Gorzołczany* — drobna 
sprzedaż mięsa i drobiu. Firma istnieje od 1893 r. 
Łódź, Sienkiewicza 37, Właściciel Dawid Gorzołcza-, 
ny, Łódź, Sienkiewicza 37. Intercyzy nie zawarł. 


Nr, 13203JA. „Bolesiaw Grabowski" — drobna 
sprzedaż galanterji Firma istnieje od 17 maja 1927 r. 
Łódź, Napiórkowskiego 27. Właściciel Bolesław Gra- 
bowski, Łódź, Napiórkowskiego 27, Na mocy akiu in- 
tercyzy, zeznanego w dn. 7 lutego 1927 za Nr. rep. 294 
przed notarjuszem w Łodzi, Stefanem Kornem, mię- 
dzy Bolesławem Grabowskim a jego żoną, Elzą z 
Wittwerów, ustalona została wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 

Nr. 13204/A, „Karol Giyning* — drobna sprze- 
daż artykułów kolonjalnych i spożywczych. Firma 
istnieje od 1 lipca 1925 r. Łódź, Dąbrowska 5. Wła- 
ściciel Karol Gryning, Łódź, Dąbrowska 5 Intercyzy 
mie zawarł. 

Nr, 13205JA. „Aron Lajb Gotesgnaden“ — dro- 
bna sprzedaż kapeluszy damskich 1 męskich. Firma 
istnieje od 1918 r. Łódź Główna 41. Właściciel Aron 
Lafb Gotesgnaden, Łódź, Główna 62. Intercyzy nie 
zawarł, 

Nr. 132066JA. „izrael Mordka Perli“ — drobna 
sprzedaż manufaktury bawełnianej. Firma istnieje od 
i lipca 1927 roku, Łódź, Nowomiejska 3 Właściciel 
Izrael Mordka Perl, Łódź, Zachodnia 53, Na mocy 
aktu intercyzy, zeznanego w dniu 5 stycznia 1928 r. 
za Nr. rep. 67 przed notarjuszem w- Łodzi, Janem 
Krzemieniewskim, między fzraelem Mordką Perl, a 
jego żoną Chaną-Rywką z Cynamonów, ustalona zo- 
stała wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr, 13207/A. „Jankiel Holand — sprzedaż ma- 
terjałów piśmiennych i galanterji. Firma istnieje od 
1925 r. Łódź, Skwerowa 20. Właściciel Jankiel Da- 
wid Holand, Łódź, Skwerowa 20. 

Nr. 13208,A. „Hinda-Perla Wolberg“ — sklep 
kolonjalno - spożywczy i nabiał, Firma istnieje od 1 
kwietnia 1928 r. Łódź, Wschodnia 21, Właścicielka 
Hinda-Perla Wolberg, Łódź, Pomorska 33, Iniercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 13209JA. „ida Hauzer — sklep kol.-spożyw 
czy. Firma istnieje od 1900 r. Łódź, Składowa 40. 
Właścicielka Ida Hauser, Łódź, Składowa 40. Intercy- 
zy nie zawarła. 


Nr. 13210/A. „Marja Finke“ — piwiarnia. Firma 
istnieje od 1923 r. Łódź, Skwerowa 20. Właścicielka, 
Marja Finke, Łódź Skwerowa %0, róg Składowej. In- 
tercyzy nie zawarła. 

Nr 13211/A. „Aleksander Czamański* — agen- 
tura, Firma istnieje od 1903 r. Łódź, Moniuszki 1. 
Na mocy aktu intercyzy ustalona została między 
właścicielem firmy i jego żoną wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 

13212JA. „Irena Górecka* — sklep spożywczy, 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r. Łódź, Grabowa 
29. Właścicielka Irena Górecka, Łódź, Grabowa 29. 


Intercyzy nie zawarła. 


Chcesz Birzymać Posadę? 


Musisz ukończyć kursa fachowe, kore- 
spondencyjnepraf. Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel- 
skiego, francuskiego, niemieckiego, piso 
wni, (ortografji). Po ukończeniu Świa- 
257 dectwo. Żądajcie prospektów. 


Ceny Ogłoszeń: 


Nr. 13243]A. „Stanisław Puzowski”* — sklep spo 
żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1922 r, Łódź, 
Słowiańska 14. Właściciel Stanisław Puzowski, Łódź, 
Słowiańska 14, Intercyzy nie zawarł, 

"Ne. 13214/A. „Anna Gosińska'* — sklep spo- 
żywczo - kolonjalny. Firma istnieje od 1924 r. Łódź, 
Suwalska 9. Właścicielka, Anna Gosińska, Łódź, Su- 
walska Nr. 9. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13215JA, „Lajbusz Melszpajs'* — wyrób to- 
warów włókienniczych. Firma istnieje od 1 kwietnia 
1928 roku. Łódź, Cegielniana 37. Właściciel Lajbusz 


Melszpajs, Łódź, Kamienna 7. 
wari, 

Nr. 13217/A. „Natalja Gorzkiewicz* — sklep 
spożywczo - kolonjalny. Firma istnieje od od 1926 r. 
Łódź, Dąbrowska 35, Właścicielka Natalja Gorzkie- 
wicz, Łódź, Dąbrowska 35, Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13218/A. „Walerja Budziarek'* — sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1926 roku, Łódź, Skwerowa 
16, Właścicielka Wałerja Budziarek, Łódź, Skwerowa 
16, Intercyzy nie zawarła. 


Intercyzy nie za- 


Bilans zamknięcia 
na 31 grudnia 1927 r. 
ZAKŁADÓW WŁÓKIENNICZYCH 


Karol T. BUHLE w Łodzi 


Spółka Akcyjna 


Stan czynny Złote i grosze 
Nieruchomości +» « « «. 2,006,283.01 
Maszyny i urządzenia, środki 

komunikacji i inwentarz biu- 

TOWY e o> «= a) el w 4, |ASE/OOŻE 
KAS 4 4 w 626] ało. 40 JZĘWOŚĆ 
Weksle « » » « + „ .  628,845.31 
Protesty 030 «13.19 pho 42,453.65 
Papiery wartościowe . . . 41,430.— 
DIużicy «4 6 44.6 6 o 3,288,29%08 
BANEE 21 W 4 24 Mie a O jer AR 
Remanent . « e e . . ._2,943,093.09 

Zł. 15,148,539.91 


Stan bierny 
Kapitał akcyjny . « . à 


Złote I grosze 


Kapitał zapasowy = . e . „  190,000.— 
Kapitał amortyzacyjny . . . 1,134,237.48 
Kapitał zapasowy pozastatutowy 593,921.71 
Wierzyciele, akcepty i traty . 9,168,707.43 
Sumy przechodnie . . « ; 57,056.08 


Zysk: pozostałość zysku 

z roku 1926 . . 694.75 

za rok 1927 1,483,922.46 1,484,617.21 
i Zł. 15,148,539.91 
p | | 


Rachunek Strat i Zysków 


Winien 


Koszta ogólne, handlowe, 
dyskont i podatki . 


Złote i grosze 


+ 3,394,463.44 


Odsetki i różnice kursowe . . 294,400.51 
Różne straty . « + « «+ . O 25,494.50 
Zysk: pozostałość 

z roku 1926 694,75 


1,483,922.46 1,484,617.21 
Zł. 5,198,975.66 
b — e a 


Za rok 1927 


Ma 

Zysk na fabrykacji, farbo- 
waniu i WSE 
towarów . «. » « 


Złote | grosze 


z 


Zł. 5,198.975.66 


Akcyjne Towarzystwo Przemysłowe 


„MARKUS KOHN” w Łodzi 


„Bilans na dzień 31 grudnia 1927 r. 


Stan czynny Złote i grosze 


Place . 3,77 Wiel Pi bah A 232,474, — 
Budynki fabryczne , sre wa e + 1,379,993. 
Domy mieszkalne + » » e » » 39,900.— 
MASZYM +2 0 0: Sehe a 070 ALEBO 
Urządzenie biurowe . . « e» 6,235.— 
Kasa i weksle. a s « » « „ o 1,372,072.27 
Banki SYG © rod © ao M4 ODB DZ 
Remanenty . « » e « » e » + 2,442,375,23 
Papiery procentowe . » » » » 69,450.21 
Dłużnicy + « w 4 € s 2 «*al>_ 1.040077.42 


Zł. 13,129,743.45 


| 


Stan bierny Złote | grosze 

Kapitał akcyjny » « « » è e e -5,000,000.— 
„ amortyzacyjny « ə ə » 1,590,925.76 
7) zapasowy .... © o © 70,000.— 

Wierzyciele , « « s » « « » „ 4,840, 


Zabowiązania dług oterminowe 


przedwojenne . . . . . . 1,458,136.99 
Dywidenda niepodniesiona . . 100— 
za 1927 r To a 5 $ o 150,000.— 

Zysk. 'do przeniesienia . . . » 20.526,65 


Zł, 13,129,743.45 


Rachunek Strat i Zysków 


Zysk brutto . - e « « o 1 1» 
Podatki i opłaty stemplowe . . 
Świadczenia socjalne . . . . » 
Pensje. + s «916 5 au Mię 
Koszty handlowe i procenty. . 


Zysk NEtŁO o ©. 0 a o alli> 


: 1 2» + +  2,432,507.46 
. ZŁ 352,885.70 
. „  52,08351 
. >, 294,250.01 
-  „ 459,248,34 1,158,417.56 


Zł. 1,274,089,90 
(u 


Podział zysku 


Na umorzenie reszty strat z 1925 r. Zł. 139.793.25 


„ kapitał amortyzacyjny » » e 
» _. ŻADASOWY » o 2 + o 


Dywidenda . ię « uouE0 40 
Do przeniesienia na 1928 r. . . 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


Ogłoszenia w 


st we ORW D= 


” 20,526.65 1,274,089.90 


tekście 40 groszy za milimetr wysokości 


ERZE TERE O ZOT Z z a DAAZA T A. » ATTZ EN Z 
Odbito w Drukarni Państwowei w, Łodzi, Piotrkowska 85, 42828 


